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Na dworcu w Poznaniu 
ruch, gwar, podniecenie. 
Przed chwilą przybył je-
den ze specjalnych pocią-
gów wiozących Rodaków 
z Francji do Polski. Przy-
była nim z Lens ponad 
550-osobowa grupa Pola-
kow, jeana z wiem (patrz 
strony 8 i 9), które w tym 
roku odwiedziły Kraj 

Le train de Lens est entré 
en gare de Poznań. Sur le 
quai — une des 550 per-
sonnes qui viennent d'ar-
river (voir notre article 

pages 8 et 9) 
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N A K O L O N I I W C H A T E A U D E PRESLES 
W d o b r y m z d r o w i u i p r zy św ie tnym apetycie dzieci polskie z N o r d i P a s * 
d e - C a l a i s spędzi ły weso ło letnie dni na Icolonii Po l sk iego Czerwonegro K r z y -
ża w C h â t e a u de Pres les . N a d w ó c h turnusach p r z e b y w a ł o tu około 500 
dzieci. Ko l on i a p r z y j ę ł a n a z w ę „Po l sk i e j Ko lon i i Tys iąc lec ia " . W czasie 
z a b a w , wyc ieczek , w p iosenkach i tańcach, podczas g a w ę d p rzy ognisku 
uczono się historii Po lski , n a w i ą z y w a n o do d a w n y c h d z i e j ó w i p ras ta rych 
» b y c z a j ó w naszych p r zodków . N a kolonii s p r a w n i e dz ia ła ł samorząd , k tó re -
iro p r zewodn i czącym by ł Jerzy Ltasek. Z i n i c j a t y w y s amorządu og łoszony 
został stały konkur s czystości. N a zd jęc iu powyże j , z p r a w e j , Ju rek og ł a -
sza ko l e jny w y n i k konkursu . P c^od a dop i sywa ł a , wszyscy by l i zd row i 
i wese l i a n a św ie tny j ad łosp i s r ówn ież nikt nie narzeka ł . N a d całością 
c z u w a ł a k ie rowniczka , pani M e l a n i a Heneba l , o s p r awność f i zyczną dba ł 
pan T r y b u s , a o to. żeby wszys tk im p rzyby ło n a w a d z e — gospodyni , pan i 
S te fan ia Górzyńska . Wszys tk ie dzieci w r ó c U y w ięc z d r o w e i z adowo lone 

^ 500 enfants <iu Nord 
et <iu Pas-<ae-Calais ont 
passé d'agréables vacances 
au château de Presles, à 
la „Colonie du Millénaire". 
Par un temps magnifique, 
des excursions, des danses, 
chansons et jeux divers 
firent La joie des gosses. 

A Le prof. Kscande — 
membre de l'Académie des 
Sciences, a reçu des 
mains de S.E. Jan Druto 
— ambassadeur de Po-
logne à Paris — le diplôme 
de membre étranger de 
l'Académie Polonaise des 
Sciences, pour son oeuvre 
en faveur de la collabora-
tion des Institutions scien-
tifiques des deux pays. 

A A Wieluń — situé sur 
l'ancienne frontière polono-
allemande-, s'est déroulée 
une manifestation anti-
-revancharde en présence 
de MM. Zenon Nowak — 
vice-président du Conseil 
(à gauche) et Jan Izydor-
czyk (au centre). 

^ Une exposition con-
sacrée a Ignace Krasicki, 
grand poète polonais du 
18e siècle, a été ouverte au 
château de Lidzbark. 

J^ Dans la région de 
Kłodzko, l'érosion a donné 
des formes fantastiques 
aux rochers, tel ce „dro-
madaire". 

A Dans la région de Ko-
szalin, de grands travaux 
sont en cours pour la 
mise en valeur des pâtu-
rages. Voici une machine 
à l'oeuvre sur une pro-
priété d'Etat. 

N A Z A M K U 
L I D Z B A R S K I M 
Urządzona na Zamku w Lidzbarku Warmińskim 

wystawa pt. „Ignacy Krasicki i Wiek Oświecenia" 

cieszy się wielkim powodzeniem. Zgromadzono tu 

liczne cenne pamiątki po wielkim poecie i Polaku 

UCZONY FRANCUSKI - CZŁONKIEM POLSKIEJ AKADEMII NAUK 
P r o f e s o r L e o p o l d E s c a n d e , c z ł o n e k F r a n c u s k i e j A k a d e m i i N a u k , o t r z y m a ł z r ą k 
A m b a s a d o r a P o l s k i w P a r y ż u p. J. D r u t o d y p l o m c z ł o n k a z a g r a n i c z n e g o P o l -
s k i e j A k a d e m i i N a u k . U c z o n y f r a n c u s k i p o ł o ż y ł d u ż e z a s ł u g i w d z i e d z i n i e s z e -
r o k i e g o r o z w o j u w s p ó ł p r a c y m i ę d z y p l a c ó w k a m i n a u k o w y m i F r a n c j i i P o l s k i 

K A M I E N N Y W I E L B Ł Ą D 
D o najpiękniejszych zakątków Polski należy Ziemia 

Kłodzka. W Górach Stołowych spękane skały przy-

brały fantastyczne kształty, przypominające sylwetki 

ludzi i zwierząt, jak na przykład ta. nazywana „wiel-

błądem". Te przedziwne kształty zdumiewają turystów 

S P O T K A N I E W W I E L U N I U 
w W i e l u n i u , na d a w n e j g r a n i c y p o l s k o - n i e m i e c -
k i e j , w w i e l o t y s i ę c z n e j a n t j r r e w i z j o n i s t y c z n e j m a -
n i f e s t a c j i l u d n o ś c i o k o l i c z n y c h p o w i a t ó w i P o z -
n a n i a w z i ę l i u d z i a ł w i c e p r e m i e r Z e n o n N o w a k 
(na z d j ę c i u — p o l e w e j ) o r a z w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Z a c h o d n i c h J a n I z y -
d o r c z y k ( w ś r o d k u ) . O t o m o m e n t p o w i t a n i a gośc i 

ZMECHANIZOWANE MELIORACJE 
N a ł ąkach w Kosza l ińsk iem przystąp iono do sze -
r oko zakro jonyc l i p rac me l i o r acy jnych . N a z d j ę -
ciu — prace w gospodars tw ie p a ń s t w o w y m w 
Kędzie ln i . w których użyto nowoczesnych maszyn 
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D ZIS IEJSZY numer „Tygodn ika 

Po l sk i e go " jest dwusetnym z 
kole i . Obchodz imy zatem 
p e w n e g o rodza ju ma ły jubi-
leusz — Czyte ln icy , kolporte-

r zy i m y jako redakcja. O d paździer-
nika 1957, co siedem dni, n o w y nu-
mer , ,Tygodnika Po l sk i e go " dociera 
do polskich rodzin w e Franc j i i Belgi i , 
t owar zys zy swo im Czyte ln ikom w ra-
dościach i kłopotach dnia powszed-
niego, stara się służyć im w najroz-
maitszych dziedzinach, praktycznie po-
magać radą. 

Poprzez swo i e re lacie, informa-
cje, reportaże, ar tykuły i l iczne zd je 
cia z K r a j u stał się , .Tygodnik 
Po l sk i " dla w i e lu t ys i ęcy Rodaków 
łącznikiem m i ęd zy nową a starą O j -
czyzną. Tak ie zresztą by ło j e g o zało-
żenie, j e g o programowa droga od 
p i e rwszego numeru. Redakc ja stara się 
sprostać temu zadaniu, korzysta jąc 
p r zy tym z duże j p o m o c y Czy te ln ików, 
k tó rzy wskazują tematykę, żądają re-
portaży z konkretnych miast, miaste-
czek c z y ws i polskich, domaga ją się 
ścisłych informacj i , nadsyła ją l iczne 
korespondenc je o życ iu społecznym 
emigrac j i , zd jęc ia lub też proszą przy 
różnych okaz jach o p r zy j a zd do ich 
mie j scowośc i przedstawic ie la redakcj i . 

Lata po tworne j w o j n y , o lbrzymie 
przegrupowania ludności w czasie j e j 
trwania i po j e j zakończeniu spowo-
dowa ły , że w i e lu Rodaków utraciło 
bezpośredni kontakt z Kra j em, nieraz 
nie mają oni już nawet z kim kore-
spondować, inni znów, chociaż nawet 
mają jeszcze swych na jb l i ższych w 
Polsce, t o nie pos iadają środków, by 
ich odwiedz ić . Dla j ednych i drugich 
stał się „ T y g o d n i k Po l sk i " j akby bez-
pośrednim łącznikiem z O jczyzną , zbli-
ż y ł ich do N i e j z powrotem, zaspokoi ł 
chociaż w części utajone tęsknoty, po-
kazał i stale pokazuje społeczeństwu 
polskiemu na wychodźs tw i e o lbrzy-
mie zmiany na lepsze, jak ie zaszły w 
ostatnich latach i nadal zachodzą w 
obraz ie Polski, w Je j życiu, w życ iu 
Je j ludzi, w przebudowie gospodar-
cze j , społecznej , kulturalnej . 

, ,Tygodnik Po l sk i " s łuży wychodź -
stwu, s łuży j e g o potrzebom i łączności 
Rodaków z Kra j em, służy jedności spo-
łeczeństwa po lsk iego na emig rac j i ze 
społeczeństwem w Kra ju , wspó lnemu 
w y s i ł k o w i i wspó lne j trosce narodu 
po lsk iego o r o z w ó j O j c z y zny , o za-
chowanie Je j t radyc j i , h is torycznego 
i kulturalnego dorobku, o Je j p o z y c j ę 
i dobre imię w świec ie . Służy także 
dalszemu p>ogłębianiu polsko-francu-
sk ie j p rzy jaźn i opar te j na ugruntowa-
ne j t radycj i . 

I taka będzie nadal p rog ramowa 
droga „ Tygodn ika Po l sk i ego " . 

NA WAKACJACH W KRAJU 

Z A C Z Y N A S IĘ zawsze od t ak i e j w l a s m e zb ió r -
k i gdz i eś w Lens , L i l l e c zy P a r y ż u . U ś m i e c l i -
n ię te m i n y , c enne w s k a z ó w k i , p o z d r o w i e n i a 
dla d a w n o nie w i d z i a n e j rodz iny w K r a j u , p o -
t e m k i lka łez wz ruszen ia . A u t o k a r lub poc iąg 
rusza, lecz b y n a j m n i e j n ie na wschód. . . Chyba 

w s z y s t k i m d z i e c i om podoba ła s ię t e go roc zna I n o w a -
c ja , podróż do P o l s k i s r e b r z y s t y m s a m o l o t e m 
„ L O T - u " s t a r t u j ą c y m z L i l l e lub P a r y ż a . K i l k a g o -
dz in p o w i e t r z n y c h e m o c j i i już b y ł o s ię w Po l s c e — 
w K r a k o w i e , P o z n a n i u czy W a r s z a w i e , w za leżnośc i 
od tego , na jaką s ię j e cha ł o ko lon ię . 

Na Okęc iu spo tka l i śmy się z l i czną — 79-osobową 
— grupą dz iec i z pó łnocne j F ranc j i . R a c z e j by ła to 
m łodz i e ż , sko ro w i ększość m ia ł a p o 16 lat. 

W Po l s ce zabaw ią 5 t ygodn i . W p r o g r a m i e m a j ą 
poby t na ko lon i i oraz c i e k a w e w y c i e c z k i . 

H e n r i N o w i c k i b y ł już w K r a j u . Najbardziej lub i 
Zakopane i Tatry, ale... Bałtyk i jeziora mazurskie 
również mu odpowiadają. 

15-letnia T e r e sa Goube t m a f rancusk i e nazw i sko , 
lecz m ó w i św i e tn i e p o po lsku : „Tatuś poznał Mamą 
kiedy był jeńcem. Pobrał sią z nią w Polsce i tam 
ja sią urodziłam. Do Francji wróciliśmy dopiero po 
wojnie. W domu wszyscy mówimy po polsku..." 

Ch łopcy o c z yw i ś c i e in te resu ją się n a j b a r d z i e j spor -
t e m i z z a ża r t y ch dyskus j i m o ż n a już p r z e w i d z i e ć 
j ak zac ię te b o j e toczyć s ię będą na boisku. 

D z i e w c z ę t a już z m a w i a j ą s ię na d ług i e wyc ieczki . . . 
do sk l epów . Już zna j ą ceny , już w i e d z ą co kup ić 
i co k o m u p r z y w i e ź ć . 

N o , a l e k i e d y ś m y r o z m a w i a l i , op iekun g rupy za -
ł a tw i ł w s z y s t k i e f o rma lnośc i . M o ż n a jechać . Do w i -
dzen ia 1 n iech ż y j ą w a k a c j e ! 

O w a k a c j a c h w Po l s ce p i s zemy na str. 19 b i eżące -
g o n u m e r u oraz p isać b ę d z i e m y w nas tępnych nu-
m e r a c h „ T y g o d n i k a " . A t y m c z a s e m n i e j eden z Was , 
m i l i Czy t e ln i cy , rozpozna na tych zd j ę c i ach s w o j ą 
có rkę czy syna. 



TE G O R O C Z N E szczecińskie spot-
kanie Poloni i Zag ran iczne j , o 
k tó rym już donosi l iśmy, p rzy -

pad ło na okres szczególnych oisolicz-
ności, bo w czasie si lnie w z m o ż o n e j 
kampan i i r ewiz jon i s tyczne j w N i e m -
czech Zachodnich, s k i e r o w a n e j p rze -
c i w Polsce, i w przede dniu na ra s ta -
jących decyz j i i w y d a r z e ń międzyna -
r odowych w s p r a w a c h niemieckich. 
Po lacy z ca łego świata na spotkaniu 
z P o l a k a m i z K r a j u zaświadczy l i 
j ednomyśln ie , że w y z n a j ą wspó ln i e 
jedną , zgodną p r a w d ę , iż wszyscy — 
bez w z g l ę d u na przekonania i różn i -
ce — jesteśmy zgodni w w o l i zacho-
w a n i a w granicach Po l sk i ziem od -
zyskanych po w i ekach g w a ł t u i p r ze -
mocy nad n imi i że granicę na Odrze 
i Nys ie Łużyck i e j u w a ż a m y za t rwa ł ą 
i n ienarusza lną g ran icę poko ju . Spot -
kanie Poloni i w pobl iżu zachodnich 
g ran ic Polski , u u jśc ia O d r y do B a ł -
tyku, by ło nową , krzepiącą man i f e s t a -
c ją , która da la ponown ie w y r a z zde -
c y d o w a n e j w o l i wszystkich P o l a k ó w 
w świecie, dążenia do zachowan ia po -
ko ju , j a k o na jważn i e j s z ego w a r u n k u 
g w a r a n t u j ą c e g o lepszą, s łoneczną p r zy -
szłość ca łe j ludzkości, wszystk ich n a -
r o d ó w 1 nasze j po l sk ie j O jczyzny . 

L I S T O T W A R T Y 
DO WSZYSTKICH RODAKÓW 
NA CAŁYM ŚWIECIE 

Zebra l i śmy sią tu — u zb iegu 
O d r y i Bałtyku — aby wspó ln ie 
zas.anowić s ię nad sprawami, 
ważnymi dla wszystkicł i bez 
Wzg lędu na ich obywate l s two 
i mie jsce zamieszkania. 

W i e m y dobrze, że sprawa nad-
odrzańskich i nadbałtyckich ziem 
Polski — sprawa zachodnie j gra-
n i cy naszego Kra ju rodz innego 
— l e ż y na sercu wszystk im Po-
lakom. Dla tego chcemy donieść 
W a m , że o te j właśnie sprawie 
radzi l iśmy. 

S tw ie rdzamy wot )ec ca łego 
świata, że z iemie polskie są j e d -
n ą , z w a r t ą , n i e r o z e r w a 1-
n ą c a ł o ś c i ą . 

W id z i e l i śmy ną własne oczy 
o w o c e ki lkunastoletniego trudu 
mi l i onów rąk i umysłów na tere-
n i e ca łego Kra ju. Z iemia polska 
tętni dziś pulsem młodego życia, 
rozkwita o gó lnona rodowym i in-
dyw idua lnym dorobkiem ludu 
polskiego, radując prężnością 
na jmłodszego pokolenia Po laków. 

W i e m y dobrze, jak w i e lk im 
wys i łk i em dźwigną ł się p iękny 
K r a j naszych przodków z ruin 
w o j e n n e j zag łady, w jakim tru-
dz ie powstawał z pop io łów i zni-
szczeń pozostawionych na zie-
miach polskich przez hi t lerow-
sk iego okupanta. 

R o d a c y! 
Po część K ra ju po lsk iego w y -

c iąga ją się znów w r o g i e niemiec-
kie ręce, r ew i z j on is tyczne koła 
N i em i e c zachodnich uprawia ją 
antypolską propagandę, zmierza-
jącą do odebrania Polsce j e j od-
w iecznych ziem. 

Uważamy , że wobec t e j propa-
gandy n i e m o ż e pozostać obo-
j ę tny żaden Polak. 

Rewiz jon iśc i , panoszący się w 
N i em i e ck i e j Republ ice Federal-
ne j , dążą do wywo ł an i a między-

n a r o d o w e g o kryzysu, chcąc umo-
ż l iwić N i e m c o m ponowne po-
gwałcen ie praw innych narodów. 

Cios mie r zony w Polskę jest 
c iosem w pokó j na świec ie . Jest 
to groźba straszliwa, godząca nie 
ty lko w nasz kra j rodzinny, lecz 
równ ież w inne kra j e Europy, 
a w ich l iczbie —^ i w N i emcy . 

N i e jes teśmy bezsilni i nie mo-
ż e m y być bezczynni . Dobro 
wszystkich ludzi na świec ie do-
maga się od nas p r z e c i w s t a -
w i e n i a s i ę ze wszystk ich sił 
dążeniom rew i z j on i s t ów zachód-
nioniemieckich. 

M o g ą bow iem nadejść takie 
dni, jakie nadesz ły w 1914 i 1939 
roku, w których ag r e sywne si ły 
n iemieckie go t owe będą podjąć 
ko le jną próbę wtrącenia świata 
w koszmar w o j n y . 

Przed tym śmierte lnym niebez-
p ieczeństwem musimy ostrzec 
wszystkich ludzi na świec ie , gdyż 
W epoce a t o m o w e j dzień n o w e j 
w o j n y by łby katastrofą ca łe j 
ludzkości. 

. Sądzimy, że konieczne i zupeł-
nie moż l iwe jest p o k o j o w e są-
siedzkie wspó ł życ i e Polski i N i e -
miec. Na ród Polski pragnie nie 
pamiętać s łów poe ty w o ł a j ą c e g o 
, ,0 wieczną przepaść od Zacho-
du", pragnie bow iem być w po-
ko ju i p r zy jaźn i ze s w y m za-
chodnim sąsiadem. 

N a l e ż y z całą . stanowczością 
dążyć do l ego . 

T y l k o na takich podstawach 
moż l iwe jest porozumienie i po-
k o j o w e wspó łżyc ie . Stosunki mię-
dzy Polską a N iemiecką Republi-
ką Demokratyczną, która bez-
spornie uznała granicę na Odrze 
i Nys ie , są na j l epszym dowodem, 
że moż l iwe jest p r zy jazne i do-
brosąsiedzkie wspó ł życ i e obu na-
rodów. 

T y m mocn ie j w i ę c pragn iemy 
przec iwstawić się roszczeniom 

rew i z j on i s tycznych kół zachod-
nioniemieckich. W a l k a z nimi 
jest obow iązk i em wszystk ich lu-
dzi dobre j wo l i , rozumie jących 
swą odpowiedz ia lność za przy-
szłość świata, c yw i l i z a c j ę ludz-
kości i los m łodego pokolenia. 
T en obowiązek odczuwamy, , bę-
dąc w Kra ju , n i e zwyk l e silnie. 
Jest on bow iem nakazem brater-
sk ie j i pat r io tyczne j sol idarności 
m i ędzy Polonią , zagraniczną i 
K r a j e m w e wspó lnym przeciwsta-
w ien iu się niebezpieczeństwu. 

Z tym ape lem zwracamy się do 
wszystk ich Rodaków na ca łym 
świec ie , od da l ek i e j Brazy l i i aż 
po Francję , od Stanów Z j edno -
czonych po kra je skandynawskie . 

Jesteśmy pewni , że w y r a ż a m y 
Waszą niezłomną w o l ę — w o l ę 
przec iwstawienia się groźbie, 
w y m i e r z o n e j p r zec iwko naszej 
wspó lne j matce — Polsce. ' 

D R O G A R E D A K C J O ! 

W a k a c j e są w p e łn i . C z ł o w i e k m a 
t r o c h ę w i ę c e j czasu, a ż e b y n a p i s a ć 
d o T y g o d n i k a , k t ó r y j e s t t a k b l i sk i 
j e g o se rcu . 

N a p e w n o w i e l u R o d a k ó w j e d z i e do 
P o l s k i , ż e b y z o b a c z y ć K r a j , k r e w n y c h , 
z n a j o m y c h . W i e l u p o w r ó c i z t ę skno tą 
w sercu , p r z y j r z a w s z y s ię r o z w o j o w i 
P o l s k i , o k t ó r e j c o r a z t o w i ę c e j p i s z e 
s ię w p r a s i e ś w i a t o w e j . 

N i e d a w n o c z y t a ł a m k s i ą ż k ę w o b -
c y m j ę z y k u , k t ó r e j a u t o r w y r a ż a s ię 
0 n a s z e j O j c z y ź n i e j a k o o p a ń s t w i e 
n a j b a r d z i e j e u r o p e j s k i m w E u r o p i e , 
k o c h a j ą c y m w o l n o ś ć i s t a w i a P o l s k ę 
j a k o p r z y k ł a d dla c a ł e j E u r o p y 
1 ś w i a t a . M o ż n a b y ć d u m n y m , p o c h o -
d z ą c z t a k i e g o p a ń s t w a i w i d z ą c j e g o 
r o z w ó j i p o s t ę p o w o ś ć . 

J e s t e m p e w n a , ż e R o d a c y , k t ó r z y 
p o w r ó c ą z w a k a c j i w P o l s c e , w t e n 
sam sposób b ę d ą d u m n i z O j c z y z n y . 
C i z n ó w , k t ó r z y b o j ą s ię j e c h a ć , n i e -
c h a j p r z y n a j m n i e j z a p r e n u m e r u j ą 
„ T y g o d n i k P o l s k i " , j e d y n e p i s m o p i -
s ząc e p r a w d ę o P o l s c e , a j e s t e m p e w -
na, i ż r i ie w y t r z y m a j ą d o p r z y s z ł y c h 
w a k a c j i . 

Z n a j s e r d e c z n i e j s z y m p o l s k i m p o -
z d r o w i e n i e m 

N i n a V a n E y n d h o v e n - K o m a r 

D O REDAKCJI 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 

Przebywam obecnie w Kraju dzięki 
nagrodzie, która mi została przyznana 
w ubiegłym roku w konkursie „Ty-
godnika" pod tytułem „Czy znasz pol-
skie ziemie zachodnie i północne". 
Otrzymałem II nagrodę — bezpłatny 
bilet samolotowy na trasie Paryż — 
— Warszawa i z powrotem. 

Jestem bardzo zadowolony ze swo-
jej podróży, dziękuję bardzo Redakcji 
w Paryżu, która zaopiekowała się 
mną do ostatniej chwili' odlotu. 

Pomimo nie najlepszej pogody w 
Kraju zdecydowałem się w niedzielę 
30 lipca wyjechać do Wisły-Głębce, 
aby zwiedzić kolonie letnie, gdzie 
przebywają polskie dzieci z Francji. 

Pozdrawiam wszystkich w Redakcji 
i jeszcze raz dziękuję za przyznanie 
mi tak wspaniałej nagrody. 

Łączę wyrazy poważania 
Tomasz Baum 

n ^ o / W K C J t 

otrzymaliśmy kUka listów od naszych 
Czytelnllców z prośt>ami. o wznowienie re-
portaży na życzenie, opisujących życie miast 
i wsi w Polsce. M.in. p. Valentin Tafara, 
27, rue <le TEmbergrue, Rodez (Aveyron) 
ponowił swoje życzenie o reportaż z rodzin-
'nych stron Lipnicy Murowanej, Limanowej, 
Nowego Sącza, Wiśnicza. Jak wiadomo, na 
życzenie zamieszczaliśmy w bieżącym roku 
reportaże z Bochni, Łapanowa i wielu in-
nych miast, starając się, na co zwracaliśmy 
uwagę, speJnić w miarę możliwości wszyst-
kie prośby naszych Czytelników. Ponieważ 
p. Tafara prosił o reportaże aż z łciUcu 
miejscowości, nie mogliśmy. jego prośby 'w 
krótkim czasie spełnić. Możemy obiecać, że 
wybierzemy się w okolice Linnanowej i No-
wego Sącza i zamieścimy stamtąd reportaże. 
Prosimy o cierpliwość. W najbliższym cza-
sie ukaże- się w „Tygodniku" reportaż 2 
Rzeszowa. 

W ROCZNICĘ BITWY POD FALAISE 
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów w Potlgny (Calvados) 

podaje do wiadomości, że uroczystość obchodu 17 rocznicy 
bitwy pod Falaise Chanbols odbędzie się w niedzielę 13 sierp-
nia na polskim cmentarzu wo jskowym I Dywizj i Pancernej 
w Urvllle-Langannerle (Calvados) o godz. 10.30. 

Uroczystość rozpocznie się mszą polową 
Serdecznie zapraszamy wszystkich Rodaków 
Zarządy Towarzystw proszone są o przysłanie delegacji 

ze sztandarami. 

Podajemy Jednocześnie do wiadomości, że indywidualnych 
zaproszeń nie rozsyłamy. 

Zarząd Koła SPK 
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Q D A I V S K A S Z K O Ł A 
lOOO-leeia O T W A R T A ! 

N a uroczystość przekazania n o w e j szkoły, u f u n d o w a n e j przez spo łeczeństwo 
gdańsk ie i f rancusk ie S towarzyszen ie O b r o n y Gran ic na Od rze i Nys ie , 
p rzyby ła delegracja Stowarzyszenia , w iceprzewodn iczący T o w a r z y s t w a Roz -
w o j u Z i em Zachodnich Jan Izydorczyk, przedstawic ie le m i e j s cowych w ł a d z 

Pa t ronką szkoły, ż y w e g o symbo lu t r w a ł e j p rzy jaźn i f r ancusko -po l sk ie j , jest 
w i e l ka uczona po lska M a r i a S k ł o d o w s k a - C u r i e . W i e l k ą w y m o w ę tego f ak tu 
podkreśl i ł red. Józef Chodźko z Paryża , p r z e m a w i a j ą c w imieniu S t o w a r z y -
szenia O d r a — N y s a do zgromadzonych na uroczystości przekazania szkoły 

r y - i A K B L I S K I j e s z c z e w y d a j e 
I s ię t en c h ł o d n y d z i e ń l i s t o -

p a d o w y , k i e d y p. A m b a s a d o r 
R o g e r G a r r e a u , j a k o p r z e d s t a w i -
c i e l S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a -
nic na O d r z e i N y s i e , s k ł ada ł a k t 
e r e k c y j n y w f u n d a m e n t y p r z y s z ł e j 
s z k o ł y T y s i ą c l e c i a w G d a ń s k u -
- W r z e s z c z u . D z i ś s zko ł a ta c z e k a 
j u ż na p r z y j ę c i e d z i e c i w dn iu 
1 w r z e ś n i a . 

P r z y d ź w i ę k a c h h y m n u p o l s k i e -
g o i M a r s y l i a n k i o d s ł c n i ę t o t a b l i -
c ę p a m i ą t k o w ą z w y k u t ą w m e -
t a l u g ł o w ą n a s z e j w i e l k i e j R o d a c z -
k i , M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . R e d . 
C h o d ź k o z P a r y ż a o d c z y t a ł l i s t 
w n u c z k i U c z o n e j , p. H é l è n e L a n -
g e v i n , z a w i e r a j ą c y s e r d e c z n e ż y -
c z e n i a d l a n a u c z y c i e l s t w a i u c z -
n i ó w n o w e j s zko ł y . I n s t y t u t R a d i o -
l o g i i z P a r y ż a , k t ó r e g o k i e r o w n i -
k i e m j e s t p. L a a g e v i n , prze : i l a l 
s z k o l e z d j ę c i a d o k u m e n t a l n e z ż y -
c ia M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e . 

W h a l l u h a r c e r z e p e ł n i ą w a r t ę 
p r z y p o r t r e c i e P a t r o n k i s z k o ł y . 
O b o k , na s t o l i ku w y ł o ż o n o k s i ę g ę 
p a m i ą t k o w ą . D z i e c i p r z y d r z w i a c h 
w e j ś c i o w y c h z r o b i ł y t a k i s z t u r m , 
ż e k t o ś z e s t a r s z y c h m i t y g o w a ł j e 
ż a r t o b l i w i e : „ P o c z e k a j c i e c h w i l ę ! 
W y tu b ę d z i e c i e p r z y c h o d z i ć c o -
d z i e n n i e , a m y t y l k o j e d e n raz . . . " 
K o r y t a r z e i k l a s y z a r o i ł y s ię w 
m g n i e n i u oka , a g w a r b y ł t ak i , 
j a k w c za s i e w i e l k i e j p a u z y . M a -
ł y m o b y w a t e l o m s zko ła b a r d z o 
s ię p o d o b a ł a , ale. . . l i c z y l i na k r y t y 
basen . B ę d ą m u s i e l i s i ę z a d o w o l i ć 
p i ę k n ą sa lą g i m n a s t y c z n ą i k i -
n o w ą . S z k o ł a j e s t n a p r a w d ę p i ę k -
na i w y g o d n a . 

W r a z z d z i e ć m i k r a j o w y m i 
s z k o ł ę o g l ą d a ł a b i o r ą c a r ó w n i e ż 
u d z i a ł w u r o c z y s t o ś c i m ł o d z i e ż 
p o l o n i j n a z k o l o n i i w e W r z e s z c z u 
i O l i w i e . 

S z k o ł a w e W r z e s z c z u j e s t p i e r -
w s z ą s zko łą T y s i ą c l e c i a w y b u d o -
w a n ą p r z y u d z i a l e P o l o n i i Z a -
g r a n i c z n e j , R o d a k ó w z F r a n c j i — 
c z ł o n k ó w S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c na O d r z e i N y s i e . 

„ D z i ę k u j e m y przy jac io łom z Franc j i , 
którzy pomog l i b u d o w a ć naszą szkołę" 
m ó w i ł a j edna z gdańskich uczennic 

D o księgi p a m i ą t k o w e j w p i s u j ą się 
przedstawic ie l konsulatu F r a n c j i p. 
C l a u d e Laurent , za nim p. A l l x M e y e r 
oraz p. Ben iamin Rozenberg z D i j o n 

P o t r a d y c y j n y m przecięciu wstęg i rozpoczęło się zwiedzanie szkoły. N o w o c z e s -
ny', j asny , słoneczny 1 przestronny budynek bardzo się wszystk im podobał . 
N a zd jęc iu od l e w e j : p. He l ena Sporek — nauczycielka z Mont lucon, p. Jó -
zef Chodźko z Pa ryża , m in . Jan Izydorczyk 1 p. Ben iamin Rozenberg z D i j on 



KOMIWOJAŻER KOSMOSU 
Myś l ę , że s ł a w n y J u r i j Gaga r in , 

p i e rwszy na tym g lobie kosmonauta , 
nie obraz i s ię za n a z w a n i e go ko s -
micznym k o m i w o j a ż e r e m . Jego ś w i a -
t owe „ tournee " zaczęte w Czechos ło -
wac j i , w iodące przez Finlandię , W i e l k ą 
Brytanię , Po lskę , K u b ę Brazyl ię , K a -
nadę — sta ło się j ak imś n a p r a w d ę 
n ies łychanym t r i umfem młodego , s y m -
patycznego, uśmiechniętego cz łowieka. 

W y d a j e m i się, że chyba każdy 
wspó łczesny cz łowiek zaczytywa ł się 
za m ł o d u Jules V e r n e m czy Ż u ł a w -
skim, p a s j o n o w a ł się w y i m a g i n o w a n y -
m i lotami n a „ s reb rny g lob " , marzy ł 
o tym, by j e m u by ło dane wzlecieć 
poza zacza rowaną granicę ciążenia ota -
cza jącą Z iemię . A u V e r n e g o w w y -
syłaniu pocisku poza Z iemię , w z d o b y -
w a n i u podmorsk ich g łębin , w y ś w i e t l a -
niu ta j emnic dżung l i zawsze t r i u m f o -
w a ł a wspó łp raca , w i ę c e j nawet , p r zy -
j a źń ludzi różnych narodowośc i . S p r a -
w i ed l iwość i dobro zawsze t r i u m f o w a ł y 
nad k r z y w d ą i z łem. I jeś l i tak s e r -
decznie, tak radośn ie w i t ano młodego 
Ros jan ina , to chyba d latego właśn ie , 
że w idz i ano w n im ucieleśnienie ta -
k iego bohatera . 

Prosty cz łowiek , każdy z nas, w idz i 
w kosmonaucie cz łowieka, który 
wzniós ł się nad ws t r ząsaną n iepoko -
j a m i s tarą Ziemię, spo j rza ł na n ią n a -
p r a w d ę „z w y s o k a " i dostrzegł , że ży -
cie jest piękne, że j e t rzeba kochać, 
że n iema cudn ie j sze j rzeczy niż pokó j . 

Zresztą , tak to w i d z ą nie tylko ludzie 
ulicy. S ta ł a się przecież rzecz „nies ły -
chana " . Radz ieck i „ c z e r w o n y " oficer 
zostaje p r ywa tn i e pod ję ty przez a n -
g ie lską k ró l ową . Z nią i j e j rodziną 
spożywa ob iad — i to w sali, k tó re j 
ostatnim zagran icznym gościem by ł car 
M i k o ł a j I I — z księciem F i l ipem g w a -
rzy „á batons rompus" . . . N a lotniskach, 
w stolicach p a ń s t w w i t a j ą go minis t ro -
w ie , p remie row ie . 

A l e p o w i e d z m y uczciwie — serdecz-
ność w i w a t u j ą c y c h t ł umów , kw i a t y są 
nie d la nich, lecz d la niego. N i e chce 
się w p a d a ć w przesadę, w górno lot -
ność, a le kosmonauc i są n a p r a w d ę 

ludźmi n o w e j epoki, epoki w k tó re j 
cz łowiek ostatecznie w y z w o l i się z 
o k o w ó w głupoty, ograniczenia, n i ena -
wiści, p r z e l e w u k rw i , w o j n y . 

B o m b a a t o m o w a by ł a n i ewą tp l iw i e 
w y n i k i e m poważnych osiągnięć n a u k o -
wych . A l e j akże ma łym, pod łym, h a ń -
b i ącym w o b e c wydarzen ia , j a k i m są 
rakiety rusza j ące na zdobycie kosmo -
su. I j a k a szkoda, że nie doszedł do 
skutku, bo komuś tam w W a s z y n g t o -
nie „czasu zabrak ło " , kapi ta lny pomys ł 
amerykańsk iego mil ionera, „ d z i w n e g o " 
postępowego kapitalisty, C y r u ś a Ba to -
na. Faton zaprosi ł do siebie całą t ró jkę 
ko smonau tów — Gaga r ina , Shepa rda 
i G r i s soma . M o g ł o to być sympatyczne 
spotkanie na szczycie, spotkanie trzech 
w y s ł a n n i k ó w , trzech k o m i w o j a ż e r ó w 
poko jowego kosmosu. P o k o j o w e g o , bo 
ci j ego zdobywcy w i edzą już dobrze , 
ile to cz łowiek może zdziałać, gdy p r a -
cu j e w spoko ju i zgodzie. W iedzą , a 
r acze j czują , j a k da leko s ięgnąć w 
przestrzeń kosmiczną, i ile jeszcze 
przedtem zdziałać tu, na s ta re j matce 
Ziemi, może ludzkość, jeś l i wszystk ie 
na świecie sprzęgną się ramiona , ( j w ) 

N ie l e ga lna rekrutac ja 
K a p i t a ł z a c h o d n i o - n i e m i e c k i o d 

p a r u l a t z w r a c a u w a g ę na B a d e n i ę 
i P a l a t y n a t . Z a i n w e s t o w a ł t a m s p o r o 
i w n o w o p o w s t a ł y c h z a k ł a d a c h z n a -
l e ź l i z a t r u d n i e n i e r o b o t n i c y n i e m i e c -
cy , k t ó r z y d o n i e d a w n a m u s i e l i s z u -
kać p r a c y 1 c h l e b a w s ą s i e d n i e j 
j i ' r anc j i ( w 1960 r. aż 2.300 N i e m c ó w 
c o d z i e n n i e u d a w a ł o s i ę d o p r a c y za 
R e n ) . 

T e r a z zaś p r z e m y s ł o w c y n i e m i e c -
ry s i ę g n ę l i d o m e t o d n i e l o j a l n e j 
k o n k u r e n c j i . K o r z y s t a j ą c z t e g o , że 
ś w i a d c z e n i a s o c j a l n e są w N i e m -
c zech z n a c z n i e n i ż s z e n iż w e F r a n -
c j i — d y s p o n u j ą „ r e z e r w a m i " . I w y -
i vo r zys tu ją j e d la w e r b o w a n i a w d e -
p a r t a m e n t a c h a l z a c k i c h r o b o t n i k ó w , 
k t ó r y m w y p ł a c a j ą s p e c j a l n y d o d a -
t e k w w y s o k o ś c i 3 D M d z i e n n i e . 
W z b u d z a t o n i e z a d o w o l e n i e r o b o t -
n i k ó w n i e m i e c k i c h , k t ó r z y t y c h 
t r z e c h m a r e k n i e d o s t a j ą , a i w e 
F r a n c j i w y w o ł u j e w r a ż e n i e , ż e za 

^ R e n e m „ l e p i e j p ł a c ą " . W y d a j e s ię 
z r e s z tą , ż e w ł a ś n i e o t o chodz i , j a k 
też o „ p o d b i e r a n i e " w y k w a l i f i k o -
w a n y c h p r a c o w n i k ó w f r a n c u s k i m 
z a k ł a d o m . 

W k a ż d y m r a z i e w ł a d z e f r a n c u -
sk i e s łus zn i e p o s t a n o w i ł y p o ł o ż y ć 
k r e s n i e l e g a l n e j r e k r u t a c j i , o p i e r a -

S r u b ę o k r ę t o w ą z p o l i e t y l e n u w y -
p r ó b o w a n o na h o l o w n i k u . M a ona 
m e t r ś r e d n i c y i w a ż y z a l e d w i e 14 k i -
l o g r a m ó w . W y k o n a n i e j e j t r w a ł o 10 
g o d z i n . 

ESSEN 

BAKU 
N a M o r z u K a s p i j s k i m p r z e p r o w a -

d z o n o p r ó b ę z p i e r w s z ą w Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i m ś rubą o k r ę t o w ą z p o l i e t y -
l enu . Ś r u b ę w y p r o d u k o w a ł a s t oc zn ia 
r e m o n t o w a im . „ K o m u n y P a r y s k i e j " 
w B a k u . 

W N i e m c z e c h z a c h o d n i c h s k o n s t r u -
o w a n o m o d e l s a m o c h o d u w i r n i k o w e g o , 
k t ó r y z a m i a s t p r z e d n i e j os i z k o ł a m i 
pos i ada j e d n o k o ł o w k s z t a ł c i e ku l i . 
S a m o c h ó d t a k i p r z y z e t k n i ę c i u z p r z e -
s zkodą o d p y c h a s ię n i e j a k o od n i e j 
s w y m k o ł e m - f c u l ą i s k r ę c a s a m o c z y n -
nie , w y m i j a j ą c p r z e s z k o d ę . 

GLASGOW 
w w . B r y t a n i i p r o w a d z i s ię p r a c e 

n a d • u n o w o c z e ś n i e n i e m k o p a l ń w ę g l a , 
w 1960 r. w S z k o c j i o k o ł o 36»/o o g ó l -
n e g o w y d o b y c i a w ę g l a d a ł y k o p a l n i e 
z m e c h a n i z o w a n e . O c z e k u j e s ię , iż w 
r o k u b i e ż ą c y m z m e c h a n i z o w a n e z o s t a -
n i e 50»/o w y d o b y c i a . 

j ą c s ię w t e j m i e r z e na p o s t a n o w i e -
n i a ch k o n w e n c j i f r a n c u s k o - n i e m i e c -
k i e j z 10 l i p ca 1950 r o k u , k t ó r a z a -
b r a n i a t a k i e j „ w y m i a n y " s i ł y r o b o -
c z e j m i ę d z y obu k r a j a m i . 

N o u j g w y c z y n 

„ a m a t o r ó w sztuki" 
na Cote d ' A z u r 

57 o b r a z ó w w a r t o ś c i p o n a d 8 m i -
l i o n ó w N F p a d ł o o s t a t n i o ł u p e m 
„ a m a t o r ó w s z t u k i " w m u z e u m A n -
n o n c i a d e w S a i n t - T r o p e z na L a z u -
r o w y m V, y b r z e ż u . Z b r a k u f u n d u -
s z ó w o b r a z y r;ie b y ł y u b e z p i e c z o n e 
o d k r a d z i e ż y , a j e d y n i e od ogn i a . 
W c h w i l i g d y p i s z e m y t e s ł o w a , z ł o -
c z y ń c y z os ta l i u j ę c i . W i a d o m o t y l -
ko , ż e o b r a z y w y w i e z i o n o k a -
m i o n e t k ą C i t r o e n a ze z n a k a m i d e -
p a r t a m e n t u S e k w a n y . B y ł a ona 
w ł a s n o ś c i ą d e k o r a t o r a p a r y s k i e g o 
G u y L o i s e l l e . 

M i ę d z y i n n y m i z n i k n ę ł y p ł ó t n a 
C r o s s a , V a n D o n g e n a , M a t i s s e ' a , 
B o n n a r d a , D e r a i n ' a . V l a m i n c k p , 
V u i l l a r d a , D u f y , U t r i l l a . 

„ A n n o n c i a d e " u c h o d z i za j e d n o z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h m u z e ó w f r a n c u -
s k i c h s z tuk i w s p ó ł c z e s n e j . P o w s t a ł o 
ono w 1922 r. z i n i c j a t y w y m a l a r z a 
H e n r i P e r s o n a . M u z e u m l i c z y 91 
b e z c e n n y c h p ł ó c i e n , z k t ó r y c h w i ę k -
szość p o c h o d z i z z ap i su G e o r g e s 
G r a m m o n t a , z m a r ł e g o m e c e n a s a 
s z tuk i z G r e n o b l e . 

K r a d z i e ż w A n n o n c i a d e n i e j e s t 
j e d y n y m „ w y c z y n e m " t e g o r o d z a j u 
na L a z u r o w y m W y b r z e ż u . W s t y c z -
n iu 1960 r. s k r a d z i o n o w V i l l e f r a n -
c h e - s u r - M e r k i l k a n a ś c i e o b r a z ó w 
o c e n i a n y c h na s u m ę 450 t y s i ę c y N F . 
W t r z y m i e s i ą c e p ó ź n i e j 7 p ł ó c i e n 
z n i k n ę ł o z m u z e u m m i e j s k i e g o w 
M e n t o n . N i e u p ł y n ę ł o 8 dn i , j a k n o -
w a k r a d z i e ż zos ta ła p o p e ł n i o n a w 
S a i n t - P a u l - d e - V e n c e (3 m i l i o n y 
N F ! ) . W r e s z c i e w k w i e t n i u b r . w t e j 
s a m e j m i e j s c o w o ś c i 80 o b r a z ó w z r a -
bov/ano k o l e k c j o n e r o w i p a r y s k i e m u 
M a e g h t ' o w i . . O s o b l i w i „ a m a t o r z y 
s z t u k i " pozo. - ta l i n i e u c h w y t n i . 

B M 

Polacy budujq w Ghanie... stocznie • Eksport 
mózgów • Ruchliwy PAN • I nawet sportowcy 

O tym, że przemysł okrę-
towy w Polsce jest jednym 
z najmłodszych, ale najbu-
rzłiwiej rozwijających się 
przemysłów -— wiadomo. O 
tym, że polska bandera po-
wiewa na statkach pod 
wszystkimi szerokościami geo-
graficznymi — również. Może 
nie wszyscy wiedzą, że Pol-
skie Linie Oceaniczne (PL,0) 
bogacą się z roku na rok, 
przekroczyły już 500.000 DWT, 
liczbę bądź co bądź pokaźną. 
Ale na pewno bardzo mało 
ludzi wie, że wśród polskiego 
eksportu są i... stocznie. Tak 
jest — stocznie. Polacy bu-
dują pierwszą na terenie 
Ghany stocznię w miejsco-
wości Tema, i to stocznię, 
która będzie mogła budować 

statki o nośności do 6000 
DWT. Jest to część zamówie-
nia, obejmującego 9 dużych 
obiektów przemysłowych, ja-
kie wykona dla' Ghany sto 
polskich fabryk! Maszyny, 
urządzenia i personel inży-
nieryjno-techniczny — to 
wszystko — Made in Poland. 
Marka Made in Poland zys-
kuje sobie coraz większe zau-
fanie w świecie i to w dzie-
dzinach, w których przemysł 
łJOlski był do niedawna kop-
ciuszkiem. Tak np. szokiem 
dla niektórych ludzi w Pol-
sce była informacja o tym, 
że Polska eksportuje leki m. 
in. do Szwajcarii, która, 
zresztą nie bez słuszności, 
uważana jest w Polsce za 
Mekkę farmaceutyki. Ba, nikt 

w Europie nie kupuje tylu 
polskich leków, co właśnie 
Szwajcarzy! 

Wspomniałem poprzednio 
również o „eksporcie" pol-
skich inżynierów i techników. 
Otóż zapotrzebowanie nie tyl-
ko na import polskich wytwo-
rów, ale także na import 
polskich mózgów wciąż roś-
ni-e. Dotyczy to zwłaszcza 
krajów Afryki i Azji. W Chi-
nach i w Wietnamie, w Iraku 
i w Gwinei, w Indiach i Af-
ganistanie, w Egipcie, Iranie, 
Maroku i Tunezji można 
spotkać polskich specjalistów. 
Już nie mam na myśli tych 
najwybitniejszych, jak np. 
profesora Oskara Langego, 
którego stale zapraszają w 
sprawach generalnych, iv 
sprawach układania planów 
gospodarczych. Chodzi mi o 
specjalistów z różnych dzie-
dzin: budowniczych-architek-
tów (tych bodajże najwięcsj 
wyjeżdża), urbanistów, insta-
latorów. Dobrą markę mają 
polscy inżynierowie górnicy 
i geodeci, a także geologo-
wie; wyjeżdża wielu elektry-
ków, włókniarzy itd. Z dru-
giej strony na polskich wyż-
szych uczelniach studiuje 
wielu zagranicznych studen-
tów, w ich liczbie sporo stu-

dentów z krajów nowo wy-
zwolonych lub wyzwalających 
się. Należy przypuszczać, że 
będzie ich jeszcze więcej w 
najbliższych latach. Po mor-
derstwie, dokonanym na pre-
mierze Lumumbie, redakcja 
warszawskiego tygodnika • 
„Polityka" ogłosiła zbiórkę 
na fundusz stypendialny im. 
Lumumby, Tia który wpłynę-
ły bardzo poważne sumy od 
instytucji i osób prywatnych. 

Oczywiście — pomagając 
innym i kształcąc innych, 
Polacy zdobywają również 
wiedzę za granicą. W ub. roku 
tylko z ramienia Polskiej 
Akademii Nauk (PAN) wy-
jechało za granicę 88 stypen-
dystów, którzy w . najwyżej 
postawionych ośrodkach nau-
kowych świata (m. in. we 
Francji) zapoznali się z or-
ganizacją prac, z metodami 
badań i nowoczesną aparatu-
rą. W ogóle PAN utrzymuje 
bardzo żywe stosunki z nau-
kowcami innych krajów; 
PAN i jej placówki należą 
do 61 towarzystw i unii mię-
dzynarodowych (w 31 z nich 
członkowie PAN są we wła-
dzach). Z krajami socjali-
stycznymi PAN posiada 11 
porozumień o współpracy 
naukowej, a do najpoważ-

niejszych partnerów PAN na 
Zachodzie należą Francja, 
Anglia, Włochy oraz Stany 
Zjednoczone. 

Oddzielną sprawą jest oczy-
wiście „zdobywanie" świata 
przez przedstawicieli polskiej 
kultury. Polski film notowa-
ny jest bardzo wysoko, pol-
skie zespoły taneczno-pieś-
niarskie są rozrywane po 
prostu na wszystkich konty-
nentach, polscy muzycy, kom-
pozytorzy i wirtuozi mają 
ustaloną sławę. Natomiast 
odnosi się wrażenie, że pol-
ski teatr — choć na wysokim 
poziomie — jednak, chyba 
przede wszystkim ze względu 
na trudności językowe, nie 
jest doceniany za granicą. Ale 
to odrębny temat. Na zakoń-
czenie tylko jeszcze jedna 
uwaga z pogranicza: również 
polscy sportowcy i ich wy-
chowawcy są przedmiotem 
,.eksportu". Kluby polonijne, 
zwłaszcza w Australii, bar-
dzo sobie cenią zastrzyki z 
Polski w postaci piłkarzy, 
którzy pomagają im wygry-
wać. A polscy trenerzy lek-
koatletyczni mają mnóstwo 
propozycji od krajów, które 
do niedawna były wyżej no-
towane na tym rynku od 
Polski. Marian 



9 W i w a t zamojska A lma Mater! 
w paźdz iern iku o tworzy p o d w o j e w s t a r o d a w n y m g m a c h u 

A k a d e m i i Z a m o j s k i e j w y ż s z a uczelnia w Zamośc iu . M a t e -
matyka , pedagog ika , g eog ra f i a i b iologia, j ako sekcje s tud ium 
zaocznego U n i w e r s y t e t u imienia Marli l S k ł o d o w s k l e j - C u r i e 
w Lub l in ie , to p i e rwszy etap rea l izac j i odrodzenia św ie tnych 
t radyc j i akademick ich Zamośc ia , po n im — p r z y j d ą inne. 
N a j w i ę k s z y m patr iotą uczelni z amo j sk i e j jest b o w i e m r e k -
tor U n i w e r s y t e t u Lube l sk iego , p ro f . dr Leopo ld Seidler , k tó -
ry w r a z z senatem dąży usilnie, b y do Zamośc i a przenieść 
niektóre katedry I w y d z i a ł y z Lub l i na . 

Z a m o ś ć z n i e b y w a ł ą radośc ią czeka s w y c h p ie rwszych , po 
paruset latach, s tudentów. M i e j s k a R a d a N a r o d o w a energ icz -
nie s zyku j e pomieszczenia d l a uczelni i mieszkania d l a p r o -
f e so rów . R e k r u t a c j a do A k a d e m i i Z a m o j s k i e j ogłoszona zo -
stała od sierpnia, n a p ł y w zgłoszeń jest duży . O b y ś m y miel i 
j a k n a j w i ę c e j s tudentów — głosi O b y w a t e l s k i Komi te t R o z -
w o j u Zamośc ia , który na razie ponosi wszystk ie koszty z w i ą -
zane z wyposażen i em i dz ia ła lnością uczelni. Przec ież A k a -
demia Z a m o j s k a to w s p a n i a ł y zastrzyk życia, czynnik o ży -
w i en i a tak Intelektualnego, j a k gospodarczego • c a ł e j p o ł u d -
n i o w o - w s c h o d n i e j Lube l szczyzny , no I p rzede wszys tk im Z a -

przez to miasto w sezonie 
loycieczek na Mazury. Kilka 
restauracji olsztyńskich wy-
dzieliło specjalne kąciki dla 
dzieci z mniejszymi meblami, 
z lepszym powietrzem. Re-
stauracja „Teatralna" urzą-
dziła najładniejszy z takich 
kącików i wprowadziła nawet 
zasadę, że dzieci mają tu 
pierwszeństwo obsługi. 

^ Duch dostał 
po g ł ow i e 

21- l e tn i G a b r i e l M i c h u t a w e 
w s i S u c i n k a w w o j . r z e s z o w -
s k i m w p a d ł n a „ d o w c i p n y " 
p o m y s ł , ż e b y u d a w a ć ducha . 
Z a c z a i ł s i ę k o ł o m i e j s c o w e g o 
c rnen ta r za , o w i n ą ł c a ł y w 
b i a ł e p r z e ś c i e r a d ł o i p o s t a n o -
w i ł na w i d o k p r z e c h o d n i ó w 
z a n o s i ć ż a ł o ś l i w e j ę k i . R z e -
c z y w i ś c i e , j ę k n ą ł , a l e z b ó l u , 
p o n i e w a ż od r a z u p i e r w s z y 
n a d c h o d z ą c y , W ł o d z i m i e r z 
L e k a r n i k , n i e w i e r z y w d u -
c h y i na z j a w ę w p r z e ś c i e r a -
d l e z d r o w o z a m a c h n ą ł s i ę k i -
j e m . M ł o d z i e n i e c zos ta ł d o -
t k l i w i e z r a n i o n y . 

mościa, j ednego z najpi lękniejszych miast Polski , które 
niesłusznie trochę zapomniane . 

by ło 

# Z Radomia 
do haremu 

Proszę się uspokoić, chodzi 
tyłko o obuwie. Szejk z Ku-
wejtu, Abdałłah ał Sałem al 
Sabbah, zamówił w fabryce 
obuwia w Radomiu „Rado-
skór" obuwie dła całego swo-
jego haremu. Dyskretna fa-
bryka nie chce zdradzić, o ile 
par chodzi, dla ilu mianowi-
cie... żon. W każdym razie 
polskie pantofelki powinny 
dodać im wdzięku. 

Kopalnia 
UJ p iwnicy 

w p i w n i c y b u d y n k u a d m i -
n i s t r a c y j n e g o n a j w i ę k s z e j w 
K r a j u k o p a l n i r u d y m i e d z i 
„ K o n r a d " k o ł o B o l e s ł a w c a 
z b u d o w a n o f r a g m e n t . . . k o p a l -
ni. S ą tu ś c i a n y , w k t ó r y c h 
w i e r c i s i ę o t w o r y s t r z a ł o w e 
i z a k ł a d a ł a d u n k i m a t e r i a ł u 
w y b u c h o w e g o , c h o d n i k i z t a ś -
m o c i ą g a m i i t o r o w i s k a m i , p o 
k t ó r y c h j e ż d ż ą w ó z k i , n o w o -
c zesna o b u d o w a i td . W t y m 
„ d o m o w y m " m o d e l u k o p a l n i 
p r a c u j ą p r z e z k i l k a d n i w s z y -
scy g ó r n i c y u b i e g a j ą c y s i ę o 
p r z y j ę c i e d o „ K o n r a d a " . T u 
r ó w n i e ż d o s z k a l a j ą s i ę g ó r n i -
c y j u ż p r a c u j ą c y . M e t o d a d e -
m o n s t r a c j i p r a c y w k o p a l n i . 

p od k i e r u n k i e m w y t r a w n y c h 
f a c h o w c ó w , p r z y n o s i d o s k o -
na ł e r e z u l t a t y i u s p r a w n i a 
p r a c ę w k o p a l n i p r a w d z i w e j . 

9 Fabryka kurzu 
w łódzkim oddzia le C e n -

tra lnego Instytutu Ochrony 
P r a c y Insta lu je się p i e rwszą 
na świecie maszynę do p r o -
dukc j i p y ł ó w włókienniczych. 
Wie lk ie ilości tego r o d z a j u 
ku rzu są b o w i e m potrzebne 
do b a d a ń zw i ązanych z w a l -
ką z py ł ami włó l i iennlczymi, 
zanieczyszcza jącymi n i e b y -
w a l e powie t rze Łodzi , b y n a j -
m n i e j nie ty lko w f a b r y k a c h 
włókienniczych, a le i poza 
nimi. P y ł y te sypią sl< na 
miasto, podobn ie j a k p y ł y 
w ę g l o w e na K a t o w i c e czy 
Bytom. 

0 „Poplosę 
obiadek. . . " 

w restauracjach dzieci czu-
ją się przeważnie bardzo nie-
szczęśliwie, bo tłok, dym, do-
rośli zamawiają nie tylko... 
jedzenie, a kelnerzy szybciej 
przynoszą „ćwiartkę" niż 
obiad. Olsztyn zerwał z tą 
tradycją i pamięta w restau-
racjach o dzieciach, których 
szczególnie dużo przewija się 

TRZYDZIESTOMILIO]VOWY 
WI T A M Y n a j u p r z e j m i e j O b y w a t e l a ! P r z y -

padł O b y w a t e l o w i zaszczyt zaokrąg len ia 
l iczby ludności w Po l sk i e j Rzeczypospo -

l i te j L u d o w e j do 30 mi l i onów ! Dz i ęku j emy , 
p rzepraszamy , o d d a j e m y O b y w a t e l a w ręce 
M a m u s i ! 

30 m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w l i c z y ł a P o l s k a 
o s t a t n i o w k o ń c u l a t d w u d z i e s t y c h . R o k 1939 
z a s t a ł P o l a k ó w w i m p o n u j ą c e j l i c z b i e p r z e -
s z ł o 35 m i l i o n ó w . R o k 1946 — w l i c z b i e n i e -
c a ł y c h 24 m i l i o n ó w . T r a g e d i a w o j e n n a z n i s z -
c z y ł a w P o l s c e 11 m i l i o n ó w 200 t y s i ę c y i s tn i eń 
l u d z k i c h . N a t o s t r a s z n e ż n i w o ś m i e r c i o d p o -
w i e d z i a ł n i e s p o t y k a n y od d a w n a w y b u c h ż y -
c ia . P o l s k a z a s ł y n ę ł a w i e l k i m p r z y r o s t e m n a -
t u r a l n y m . 

W 1938 roku przyrost na tu ra lny na 1008 
mieszkańców rocznie wyn ió s ł w Polsce 10,7, 
w roku 1950 wyn ió s ł 19,1! Przec iętny poziom 
ponad 19 u t r z y m y w a ł się stale aż do 1956 roku. 
Reko rd żywotnośc i pobi ło przy tym w o j . 
szczecińskie p rzyrostem n a t u r a l n y m w roku 
1955 — wyn ió s ł on 32,1. D r u g i e mie j sce za ję ło 
w tym s a m y m roku w o j . koszal ińskie p r z y r o -
stem 31,3. 

Z i e m i e z a c h o d n i e i p ó ł n o c n e b y n a j m n i e j n i e 
o d d a j ą p a l m y p i e r w s z e ń s t w a d o d z i s i a j , w 
1960 r o k u r e k o r d n a l e ż a ł d o w o j . o l s z t y ń s k i e -
go , z p r z y r o s t e m n a t u r a l n y m 23,7, c h o c i a ż 
p r z e c i ę t n a p r z y r o s t u n a t u r a l n e g o d l a c a ł e j 
P o l s k i z m n i e j s z y ł a s i ę do 14,9. N a j n o w s z e d a -
ne- s t w i e r d z a j ą , ż e w p i e r w s z y m p ó ł r o c z u b i e -
ż ą c e g o r o k u p r z e c i ę t n a m a n a d a l t e n d e n c j ę 
s p a d k o w ą , w y n o s i 13,8. 

N a w y s o k i przyrost n a tu r a l ny w p ł y w a nie 
tylko duża ilość urodzeń , a le i m a l e j ą c a ilość 
zgonów . Spoś ród n i emowlą t , na 1008 urodzeń 
żywych , w 1938 r o k u umie ra ł o 148, w 1960 

J u/ Krocie 
DZIERŻONIÓW ( W r o c ł a w s k i e ) — 

Z a k ł a d y „ D i o r a " w y p u ś c i ł y j u ż 
p i e r w s z ą s e r i ę „ A l a d y n ó w " — 
n o w y c h p o l s k i c h a p a r a t ó w t e l e -
w i z y j n y c h . 

INOWROCŁAW — W p i ę k n i e o d -
n o w i o n y c h i z m o d e r n i z o w a n y c h 
p e n s j o n a t a c h ' k u r a c j u s z e k o r z y -
s t a j ą j u ż z n i e d a w n o o d k r y t e g o 
ź r ó d ł a g o r z k i e j s o l ank i , p o d o b n e j 
d o z n a n y c h w ó d k a r l s b a d z k i c h i 
p o m o c n e j w l e c z e n i u c h o r ó b w ą -
t r o b y , w o r e c z k a ż ó ł c i o w e g o i j e l i t . 

BIAŁYSTOK — 1.443 w s i i 142 g o -
s p o d a r s t w a p a ń s t w o w e w w o j e -
w ó d z t w i e m a j ą j u ż e l e k t r y c z n o ś ć , 
c o s t a n o w i b l i s ko 42°/» o g ó ł u . D o 
1965 r . p r ą d o t r z y m a d a l s z y c h 
950 w s i i 32 P G R . 

ŁODZ — Z e s p ó ł , , R y t m " n a k r ę c a 
f i l m w e d ł u g z n a n e j p o w i e ś c i S t e -
f a n a Ż e r o m s k i e g o „ W i e r n a R z e -
k a " . Z d j ę c i a p l e n e r o w e w y k o n y -

d o m a c h . Jes t t o d r u g i w i e j s k i 
w o d o c i ą g na P o m o r z u . D a l s z e 
t r z y — j e s z c z e w t y m r o k u . 

WIEŻYCA — N a d j e z i o r e m o s t r y c -
k i m z n a j d u j e s i ę d u ż y o ś r o d e k 
w c z a s ó w p r a c o w n i k ó w S t o c z n i 
G d a ń s k i e j . U r u c h o m i e n i e n o w e j 
j a d ł o d a j n i p o z w a l a na k o r z y s t a n i e 
z n i e g o r ó w n i e ż i n n y m w c z a s o w i -
c z o m . 

S A D K I — P r z y w i d o w n i s z c z e ln i e 
w y p e ł n i o n e j m i e s z k a ń c a m i S a d e k 
o r a z s ą s i edn i ch w s i o d b y ł o s ię w 
D o m u K u l t u r y z b u d o w a n y m p r z e z 
c z ł o n k ó w s p ó ł d z i e l n i p r o d u k c y j -
n e j p r z e d s t a w i e n i e „ C y r u l i k a S e -
w i l s k i e g o " w w y k o n a n i u b y d g o s -
k i e j o p e r e t k i . 

GRUNWALD — J e s z c z e d a l e k o d o 
u b i e g ł o r o c z n e g o p ó ł m i l i o n a , a l e 
j u ż 150 t y s i ę c y t u r y s t ó w o d w i e -
d z i ł o t e g o l a t a p o l e s ł a w n e j b i t -
w y . 

w a n e b ę d ą w G ó r a c h S w i ę t o k r z y - MASZANA — K o p a l n i a „1 m a j a 
sk ich . 

CZELADŹ ( K a t o w i c l d e ) — B u d o w a 
p o s u w a s ię s z y b k o . Z b l o k ó w 
ż u ż l o - b e t o n o w y c h k o p a l n i a , , C z e r -
w o n a G w a r d i a " s t a w i a s w o i m 
p r a c o w n i k o m 4 - r o d z i n n e d o m k i . 
2 c z e r w c a z a c z ę t o b u d o w ę p i e r w -
s z ego , 19 l i p ca o d d a n o k l u c z e . 

ŚLESIN ( B y d g o s k i e ) — C h ł o p i od 
22 l i p c a m a j ą b i e ż ą c ą w o d ę w 

k o s z t e m 200 m i l i o n ó w z ł o t y c h 
w y p o s a ż o n a z o s t a ł a w u l t r a - n o -
w o c z e s n ą p ł u c z k ę w ę g l o w ą . 

SZCZECIN — T r z y d z i e s t y w k r a j u 
b a r s z y b k i e j o b s ł u g i u r u c h o m i o n y 
z o s t a ł w S z c z e c i n i e . A l e j e s t t o 
p i e r w s z y , k t ó r y d y s p o n u j e i n s t a -
l a c j ą p r o m i e n i p o d c z e r w o n y c h d l a 
b ł y s k a w i c z n e g o p o d g r z e w a n i a p o -
t r a w . 

W A R S Z A W A — N a p l a c D ą b r o w -
s k i e g o p o w i e l o l e t n i m „ w y g n a -
n i u " p o w r ó c i ł a z n a n a s t a r y m 
w a r s z a w i a k o m r z e ź b a J a c k o w -
s k i e g o „ C h ł o p i e c z k r o k o d y l e m " , 
k t ó r ą u d a ł o s ię u r a t o w a ć p r z e d 
h i t l e r o w c a m i . 

TOMASZÓW MAZOWIECKI — J u ż 
p o ł o w ę d r o g i d o Ł o d z i p r z e s z l i 
b u d o w n i c z o w i e d r u g i e g o r u r o c i ą -
g u P i l i c a - Ł ó d ź . T a , j a k j ą p o -
p u l a r n i e n a z y w a j ą „ d r u g a n i t k a " 
b ę d z i e g o t o w a za r o k . 

KALISZ — W y k o p a n o tu z n a c z n ą 
i l ość p ó ł f a b r y k a t ó w s z k l a r s k i c h . 
A r c h e o l o g o w i e p r z y p u s z c z a j ą , ż e 
p o c h o d z ą o n e z o k r e s u o d l e w a n i a 
w i t r a ż y d o k a t e d r y ś w . P a w ł a , 
k t ó r ą M i e s z k o I I I S t a r y u f u n d o -
w a ł w 1165 r . 

OŚWIĘCIM — 13 j e d n o s t e k s t r a ż y 
p o ż a r n e j p o w i e l u g o d z i n a c h w a l -
k i z ż y w i o ł e m z d o ł a ł o u g a s i ć p o -
ża r , k t ó r y w y b u c h ł w s k ł a d n i c y 
z ł o m u na s k u t e k n i e o s t r o ż n e g o 
o b c h o d z e n i a s ię z p a l n i k i e m a c e -
t y l e n o w y m . 

NYSA ( O p o l s k i e ) — J e s z c z e w 
1941 r . w o d a p r z e s t a ł a w N y s i e 
d o c h o d z i ć na w y ż s z e p i ę t r a d o -
m ó w . Z a k o ń c z o n o t e r a z b u d o w ę 
n o w y c h u r z ą d z e ń 1 n a w e t na p i ą -
t y m p i ę t r z e z k r a n u w o d a s ię l e j e . 

KĘDZIERZYN — Z a k ł a d y A z o t o w e 
p r z e k a z a ł y d o u ż y t k u p i ę k n y n o -
w y D o m C h e m i k a . 6 0 0 - m i e j s c o w a 
sa la w i d o w i s k o w a z e k r a n e m p a -
n o r a m i c z n y m , sa l e o d c z y t o w e , 
w y s t a w o w e , d o g i e r , k a w i a r n i a 
s t o j ą d o d y s p o z y c j i c h ę t n y c h . 

r oku tylko 56. Z g o n y na 1000 mieszkańców w 
1938 r oku wynos i ł y 13,9, w 1950 roku 11,6, w 
1960 roku 7,5. 

O g r o m n i e p r z e d ł u ż y ł o s ię ż y c i e w Po l s c e , 
o i l e w l a t a c h t r z y d z i e s t y c h p r z e c i ę t n y w i e k 
m ę ż c z y z n y w y n o s i ł 48,2 l a t a , k o b i e t y zaś 51,4, 
t o w l a t a c h p i ę ć d z i e s i ą t y c h p r z e c i ę t n y w i e k 
m ę ż c z y z n y p r z e l s r o c z y ł 62 l a t a , a k o b i e t y 
68 l a t . 

Polsk ie społeczeństwo wzbogac i ł o się także 
o i iczbę p o n a d 300 tysięcy repat r i antów , któ -
rzy wróc i l i do O j c z y z n y z różnych stron 
świata . W a r t o p rzypomnieć sobie: oto w l a -
tach 1919—1938 w y j e c h a ł o z Po lsk i na stale 
za ch lebem 1 mil ion 200 tysięcy ludzi , a Ileż 
jeszcze by ło emig r ac j i s e zonowe j ! N a j w i ę c e j 
m ie szkańców opuści ło w t e d y w ieś rzeszowską , 
po łudn Iowo - zachodn ie strony Łódzkiego , K r a -
kowskie . 

B a r d z o i n t e r e s u j ą c o z m i e n i ł a s ię g ę s t o ś ć z a -
l u d n i e n i a w P o l s c e . P r z e d w o j n ą n a j b a r d z i e j 
z a g ę s z c z o n e b y ł o p r z e m y s ł o w e w o j . k a t o w i c -
k i e (299 m i e s z k a ń c ó w na k i l o m e t r k w a d r a t o -
w y ) , r o z b u d o w a p r z e m y s ł u w P o l s c e L u d o w e j 
n i e t y l k o u t r z j r m a ł a t o p i e r w s z e ń s t w o , a l e 
z w i ę k s z y ł a p o w a ż n i e g ę s t o ś ć z a l u d n i e n i a K a -
t o w i c k i e g o (343), g d z i e o l b r z y m i e o b s z a r y z a j -
m u j ą w i e l k i e m i a s t a . L e c z t r a g e d i ę p r z e l u d -
n i e n i a p r z e ż y w a ł a k i e d y ś p r z e d e w s z y s t k i m 
w i e ś w K r a k o w s k i e m , Ł ó d z k i e m , R z e s z o w s -
i d e m . K i e l e c k i e m . W t y c h w s z y s t k i c h w o j e -
w ó d z t w a c h g ę s t o ś ć z a l u d n i e n i a j e s t o t j e cn i e 
0 w i e l e m n i e j s z a , a R z e s z o w s z c z y z n a z n a l a z ł a 
s ię aż na 8 m i e j s c u i m a t y l k o 85 m i e s z k a ń -
c ó w na k i l o m e t r i r w a d r a t o w y . P r z e d n ią z n a j -
d u j ą s ię m . in . : G d a ń s k i e (112), O p o l s k i e (98), 
W r o c ł a w s k i e (96). 

Zmien i ł a się zasadniczo p r o p o r c j a z a l ud -
nienia w s i i miasta . Oto w roku 1931 w i e ś 
zamieszk iwa ło 72,6 procent ludnośc i Polski , 
miasto — 27,4 procent. W 1960 r oku na w s i 
mieszka ło 51,9 procent ludzi, w mieście 48,1 
procent. Z m i a n a ta jest jeszcze g łębsza, b o -
w i e m w e d ł u g g ł ównego źródła u t r zyman ia — 
z ro ln ic twa ż y j e teraz w Polsce ty lko S82 
procent ludności . Istnieje b a rdzo l iczna w a r -
s twa c h ł o p ó w - r o b o t n i k ó w , do jeżdża jącyc l i s ta -
le l u b sezonowo do pracy w przemyś le w 
mieście. 

Z u r b a n i z o w a n a , u p r z e m y s ł o w i o n a P o l s k a 
l i c z y o b e c n i e 745 m ias t , w t y m 22 m i a s t a m a j ą 
p o n a d 100 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . W 1939 r o k u 
m i a s t w P o l s c e b y ł o 611, w t y m t y l k o 11 s tu -
t y s i ę c z n y c h . 

A co nasz 30 -ml I l onowy O b y w a t e l u j r zy , 
gdy będzie mia ł lat 20, w r oku 1980? N a to 
pytanie w i e l e c i ekawych odpowiedz i d a l ostat -
nio w po l sk ie j pras ie — sekretarz R a d y E k o -
nomiczne j p rzy Prezes ie R a d y M in i s t r ów , pro f . 
d r C z e s ł a w B o b r o w s k i . Z e s ł ów Jego w y n i k a , 
że dzis ie jszy ma lec będz ie w 1980 r oku ocze-
k i w a ł narodz in 40 -ml l l onowego o b y w a t e l a 
Po lsk i — tak, j ak w r oku 1960 oczek iwano 
30 -mi l lonowego . P rzyros t na tu ra lny będzie 
b o w i e m r ac ze j spada ł w s k u t e k z m n i e j s z a j ą -
ce j się l iczby urodzeń. 

N a s z 20 - l a t ek b ę d z i e ż y ł w s p o ł e c z e ń s t w i e 
n i e z w y k l e m ł o d y m , p r z e c i e ż t o w ł a ś n i e w t e d y 
d z i e c i z l a t 1950—1956 b ę d ą 3 0 — 3 6 - l a t k a m i , 
s t a n o w i ą c g ł ó w n y t r z o n l udnośc i P o l s k i . D o 
p r z e s z ł o ś c i b ę d z i e p r z y t y m n a l e ż a ł a d y s p r o -
p o r c j a m i ę d z y l i c zbą m ę ż c z y z n i k o b i e t . W 
1946 r o k u na 100 m ę ż c z y z n p r z y p a d a ł o w P o l -
sce 118,5 k o b i e t , w 1960 r o k u j u ż t y l k o 108,8, 
w 1980 r o k u r ó w n a szansa d l a w s z y s t k i c h , 
100 na 100. 

W i e l k i postęp urbanizac j i , up r z emys ł ow i e -
nia, dochód n a r o d o w y 2 1 pół razy w iększy 
na mieszkańca niż teraz, w o k o ł o uśmiech 
1 dynamizm młodośc i — powinieneś być b a r -
dzo szczęś l iwy za 20 lat. O b y w a t e l u ! 



J E D N A 
R o d a c y z F r a n c j i c o r a z l i c z n i e j p r z y j e ż d ż a j ą w o d w i e d z i n y 
d o K r a j u . Są t o w y j a z d y g r u p o w e i i n d y w i d u a l n e , s a m o -
l o t a m i , s a m o c h o d a m i , p o c i ą g a m i . J e d n ą z t a k i c h w i ę k s z y c h 
g r u p w y c i e c z k o w y c h ż e g n a l i ś m y w L e n s i w i t a l i ś m y w ' P o -
znan iu . C z ę ś ć R o d a k ó w m i a ł a z a m i a r w r ó c i ć d o F r a n c j i 
p o m i e s i ą cu , p o z o s t a l i p o d w ó c h m i e s i ą c a c h . J a k i e b ę d ą 
i ch w r a ż e n i a ? O p o w i e d z ą o t y m s a m i p o p o w r o c i e . I m 
w s z y s t k i m i t y m , k t ó r z y w y j e c h a l i p ó ź n i e j l u b z a m i e r z a j ą 
w y j e c h a ć w r o d z i n n e s t r ony , ż y c z y m y z c a ł e g o s e r ca m i -
ł e g o p o b y t u w O j c z y s t y m K r a j u . S z c z ę ś l i w e j p o d r ó ż y ! 

P a n A l f o n s Droszcz, p r a c o w n i k apteki w Rosendaa l ( N o r d ) 
jedzie do Po l sk i po r a z p i e rwszy , a b y poznać K r a j s w e g o p o -
chodzenia, a by n a w ł a s n e oczy zobaczyć to, co zna ł z opow i adań 

Większość R o d a k ó w w y b r a ł a 
się do Po l sk i ca łymi rodz ina -
mi. W poc i ągu jecha ły trzy 
rodziny, l iczące po sześć osób, 
przedstawic ie l i trzech poko -
leń. N a zaproszenie z n a j o -
mych p rzy j echa ło r ówn i e ż 
k i lka rodzin rodowi tych F r a n -
cuzów. W Poznan iu na p o -
w i t an i e p a s a ż e r ó w pociągu 
p rzyby ło około 1500 osób. 
P o ty lu latach n iewidzenia 
wszystk ie oczy w y p a t r y w a ł y 
zna j omych twarzy . K t o kogo 
p ie rwszy pozna? C h y b a oni nas 

Poca łunki , pocałunki , łzy wz ruszen i a i radości ! Pożegnan ia 
1 powitania . Serdeczne I n iezapomniane jsceny spotkań po l a -
tach n iew idzen ia się. W i t a j , kochana! Nareszc ie się w i d z i m y ! 
I leż to już lat! Jak tam nasi? Z d r o w i ? O Boże, co za radość ! 

P r a w i e wszyscy ws i ada l i w Lens z l icznymi w a l i z k a m i i paczkami . T r z e b a by ło zabrać t ro -
chę ' biel izny, trochę żywnośc i na drogę , no i oczywiście podarunk i d la rodziny I zna j omych 

Fot.: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y i RYSZARD D U T K I E W I C Z 



z WIELU 
D e plus eri n o m b r e u x les Po l ona i s de F r ance et d e B e l -
g i que v i ennent f a i r e „un pe t i t t o u r " dans l eur pays na -
tal. En groupes ou ind i v i due l l emen t , par t ra in, en av i on 
ou en auto ils a r r i v e n t en Po l o gne . Nous ét ions sur le 
qua i de la ,gare à L e n s pour d i re au r e v o i r à un g roupe — 
organ isé par l ' A g e n c e G ra l l a — de 550 personnes. Nous 
ét ions à la g a r e de P o z n a ń pour l 'accuei l l i r . Et a v e c nous 
1.500 f r è res , soeurs, cousinsv et amis. L e plus j eune des 
v is i t eurs d e F r a n c e n 'ava i t q i ie 6 mo is , la plus âgée, M m e 
S y r o w l e c v a sur ses 80 ans... A tous nos me i l l eurs v o e u x ! 

G d y na dworcu w Poznaniu zabrakło już wózków bagażowych, 
użyczono Rodakom w ó z k ó w kolejowych. Z pomocą pospieszyli 
też pocztowcy, aby goście mogli wygodnie przewieźć paczki 

Pociąg rusza z dworca w 
Lens. Wiezie ponad 550 osób. 
Jest wie lu żegnających. Szczę-
ś l iwe j podróży! Pozdrówcie 
wszystkich od nas! W przy-
szłym roku może i my się 
wybierzemy. A w Poznaniu? 
T łumy witających, napisy po-
witalne, orkiestra. N a w e t or-
ganizatorzy wycieczki, pań -
stwo Gral la , nie spodziewali 
się takiego gorącego i ser -
decznego przyjęcia w K r a j u 

Już od rana tłumy podróż-
nych i odprowadzającycfi 
gromadziły się przed d w o r -
cem w Lens, mimo że pociąg 
do Polski odjeżdżał po połud-
niu. Konwojenc i pana Gra l l i 
i organizatorzy wycieczki nie 
zapomnieli o zaopatrzeniu po-
dróżnych w piwo, oranżadę. 

W Poznaniu p. G ra l l owa oso-
biście dozorowała, aby szyb-
ko i sprawnie rozładować po-
ciąg i wypraw ić wszystkich 
w dalszą drogę do rodzin 

Najstarszym pasażerem była 
pani Syrowiec z Vieux-Cond4, 
która liczy już prawie 80 lat. 
Na jmłodszy pasażer miał za-
ledwie 6 miesięcy. Dzieci było 
55. Dz iwne uczucie radości i 
wzruszenia owładnęło n ie jed -
nym z podróżnych. Np . pan 
Kapa ła z Mar les - l es -Mines 
nie był w Polsce od 1923 ro -
ku. Większość Rodaków j e -
chała do Ojczyzny po raz 
pierwszy od 30 a górą lat 



CZEGO NIE WIEMY 
ZWIERZĘTACH 

o tym, jak silnie współczes-
na cywi l izac ja oddzia łuje 
na życie zwierząt i ptaków, 
świadczy ki lka p rzyk ładów z 
najnowszych oł>serwacji spe -
cjal istów PolsSkiej AlkeideimAi 
Naulk oraz Sakoły G ł ówne j 
Gospodarstwa Wiejefeiego 1 
Uniwersytetu Wanszawi^ iego . 

Meza l ians żb ika 
z koiem 

Nicflrtórzy zoologowie są 
zdania, iż w Polsce nie ma 
już zupełnie żb ików „ c z j ^ e j 
kiswi". W rwiąziku z coraz 
większym zaludnianiem tere-
nów, Ikrtóre zamieis^kuje ten 
drapieżnik — zwłaszcza w 
rejonie Ka rpa t i Bieszczald —• 
żbik styka isię coraz częściej 
ze s w y m naijbliiższym k r e w -
niakiem: kotem domowym. 

Następstwem żbiko-'kocicli 
„ f l i r tów" są mieszańce posia -
dające cechy otKJijga rod^zi-
ców. W okolicach f>odgórs-
kich kotki domowe n ie jedno-
krotnie rodzą małe, pos iada -
jące typowe ubarwienie żibl-
ka i długi, tqpo zakońcK)ny 
ogon. Jednocześnie u żtoików 
żyjących na wolności dostrzec 
można — zdaniem niektórych 
zoologów — coraz więce j 
cech kota domowego. Z j a w i -
sko to zaobserwowal i r ó w -
nież na terenie S łowac j i 
uczeni czechosłowaccy. N a u -
kową pracę na ten temat 
ogłosić m a wkrótce Zak ład 
Łowiectwa Instytutu B a d a w -
czego Leśnictwa. 

Kruk 
w... warszawsk ich 

Łazienkach 
Jak wykaza ły obserwac je 

polskich ornitologów, pewne 
gatunki p taków kra jowych , 
które w okresie ostatnich 
Icilkudziesięciu lat uciekały 
prized człowiekiem do w i e l -
kich obszarów leśnych lub 
w okolice górskie, zaczynają 

się obecnie po jawiać w r e j o -
nach zamieszkałych przez 
ludzi. 

Np . kruk wyg iną ł w całej 
zaichodmiej Europie, a w 
K r a j u przed 30 laty można 
go było spotkać jedynie na 
wschóid od Wis iy . Ostatnio 
nie tyilko znacznie z w i ^ s z y -
ła się w Polsce liicaitka tych 
ptaków, lecz nawet powróc i -
ły one na tereny oipuszczone 
przed laty. K r u k zamieszkuje 
już tereny całego kra ju , z 
wy ją tk iem reijonów połujd-
niowo-zachodnłch. Gniazda 
tego płochl iwego niegdyś 
ptaka znaleziono ostatnio n a -
wet w warszawisfkich Łaz ien -
kach. 

Kosy nie odlatują już 
do ciepłych k ra jów 
Podobnie rzecz się ma z 

kosem. „]Vtiejska" odmiana te-
go ptaka (tzw. kos ogrodo -
wy ) , dość licznie wys tępu j ą -
ca na Ziemiach Zachodnich, 
po jawia się coraz częściej 
także w Polsce środkowej . 
Kosy-mieszczuchy (można ich 
sporo spotkać w e Wroc ł a -
wiu, Poznaniu, w miastach 
śląisikich) nie bo ją się czło-
wieka, p rowadzą żywot o -
sladły i nie odlatują na okres 
zimy, jak to czynią kosy Seś-
ne, a poza tym żerują — p o -
dobnie j a k wrób l e — na 
śmietnikach, na parapetach 
okiennjnch itp. 

W kra jach o daleko posu-
nięteij urbanizacj i jest znacz-
nie więcej gaitunków ptaków, 
które przystosowały się do 
nowych w a r u n k ó w . Np . w 
Londyii le do .ptaków mie j s -
kich zaliczane są gołębie-
-grzywacze, liitóre w Polsce 
żyją jeszcze w stanie idzi-
kim, najczęściea w lasach. 
W zachodniej Europie kacz -
k i -k rzyżówki gnieżidźą się w 
zlbiornikach wodnych w du -
życih ośrodkach miejskich. 
ZreaStą również p iywa jące 
na Btawde łazienkowskim w 
Warszaw ie kaczki należą do 
gatunku żyjącego w stanie 
dzikim. 

Zdaniem ucżonyoh proces 
oswa jan ia się dzikich gatun-
k ó w następuje wówczas , gdy 
Zwierzęta w n o w y m dla s ie -
bie środowisku nie są p rze -
ś ladowane i zna jdu ją dosta-
tec2ine ilości ix5żywienia oraz 
mieijisoe do wychowania 
swych młodych. 

W r ó b e l 
nie jest domatorem 
Natomiast poczciwy wróbe l 

domowy (Passer domeSticuls 
L ) — w b r e w swe j nazwie — 
nie jest byna jmnie j domato-
rem. Jak wykaza ły aktualne 
obserwacje , w końcu lata i 
wczesną jesienią potra f i się 
on przemienić w wyt rwa łego 
włóczęgę i w ciągu ki lku ty -
godni przemierzyć ogromne 
odległości, wynoszące nieraz 
kilkaset km. Badania w ę d r ó -
wek wrób l i — przez ich 
obrączkowanie — poizwOlą 
dokładniej poznać k rzyżowa -
nie się tych ptaków, co p r z y -
niesie cenne materiały do 
studiów nad ewoluc ją gatun -
ku, oraz ma j ą duże znaczenie 
dla ochrony sanitarnej, b o -
w iem właśnie wędru j ące 
wrób le rozprzestrzeniają nie-
jednokrotnie choroby zakaź-
ne zwierząt domowych, a n a -
wet ludzi. 

>4 RASSE, la ville des fleurs, et Opole, 
^ centre cimentier, ont été jumelées. 

Ces deux villes, distantes de 2000 km, 
M sont bien différentes quant à leur 
' situation géographique, leur caractère 

et leur charme, mais toutes detxx 
sont magnifiques. 

Crasse, située sur les contreforts des Alpes, 
parmi les fleurs, est la capitale de la parfu-
merie; Opole, au centre des plaines en bordure 
de VOder, s'entoure des panaches de fumée 
blanche des cimenteries environnantes et, si 
les fleurs sont nombreuses, elles sont unique-
ment réservées à la décoration de la ville. 
Historiquement les deux villes sont anciennes 
et renferment des trésors artistiques et 
culturels. Comme ce fut le cas précédemment 
pour d'autres villes de France et de Pologne, 
le jumelage renforce les liens d'amitié entre 
les deux pays, amitié basée sur des traditions 
historiques, culturelles et des luttes communes. 

P łk Zakrzewski , bohater francuskiego 
Ruchu Oporu, mieszka stale w okolicy 
Grasse. Z je«ro to inic jatywy zrodziła 
się współpraca tego miasta z Opolem 

Spojrzenie na dachy Grasse i Opola da je z gruntu odmienny obraz. Równina w y r ó w -
nana w pradziejach wodami Odry, która dzisiaj przepływa środkiem miasta, i m a l o w -
nicze stoki alpejskie z rozrzuconymi wi l lami i gmachami. W Grasse dużo zieleni. 
A l e nie brak j e j też w Opolu, choć nasze zdjęcie nie odda je tego w całe j pełni 



Desty l a rn i e l a w e n d y spotyka się w okolicy Grasse , z j e ż -
dża j ąc k a r k o ł o m n y m i d r o g a m i a l pe j sk imi — n a k a ż d y m 
kroku . M o ż n a w nich nabyć a l e jk i o na j rozmai tszych 
zapachach bezpośrednio od m i e j s c o w y c h p roducen tów 

Krę t e ul ice G r a s s e I proste arter ie mie j sk i e Opola . 
P r z y j ednych i d rug ich stare budynk i , z tym, że w 
Opo lu po zniszczeniach w o j e n n y c h trzeba j e by ło od -
b u d o w y w a ć p r a w i e od pods taw . W j e d n y m i d rug im GRASSE 

OPOLE I G r a s s e z a w i e r a j ą z sobą „ j u m e l a g e " . 
W linii powie t rzne j dziel i oba miasta odleg łość 
m n i e j w i ę c e j 2000 km. G r a s s e leży n a ostatnich 
po łudn iowych stokach A l p , tuż pod bok i em L a -
z u r o w e g o W y b r z e ż a . Opo l e w ś r odku l ą d u n a 
nizinie nadodrzańsk ie j , na iKrtudnlu zachodnich 

z iem polskich. P o d w z g l ę d e m położenia geogra f icznego , 
charakte ru a n a w e t i u r o k u ot>a miasta są czymś zde -
cydowan ie p r z ec iws t awnym, a l e oba są b a r d z o piękne. 
G r a s s e jest j edną z w iększych mie j scowośc i po ł udn i owe j 
F ranc j i , Opo l e j e d n y m z na jp iękn ie j szych miast Po l sk i z a -
chodnie j . 

O p o l e jest p r z e d e wszys tk im mias tem cementu, g ł ó w n y m 
cent rum tego p rzemys łu , j e g o okol ice mienią się b i a ł ymi 
p ió ropuszami k o m i n ó w l icznych cementowni . G r a s s e s ł y -
nie na cały świat z na jp r zedn ie j s zych perfvmi, a stoki oko -
l icznych pó l a l pe j sk i ch mien ią s ię p i ęknem k w i a t u l a -
w e n d y . 

O b a miasta są b a rdzo stare, o ba nab rzmia ł e historią, p o -
czątki o b u n ikną w mrokach od leg łych w i e k ó w . W o b u 
w i e l e znaleźć m o ż n a historycznych z a b y t k ó w i d o k u m e n -
t ó w ku l tu ry raaterlalnej. 

P o z awa rc iu b r a t e r s twa między D ieuze 1 K u t n e m , H a u t -
mont i Ka l i s zem, R y b n i k i e m i St. V a l l e y — G r a s s e i Opo l e 
n a w i ą z u j ą w i ęzy serdeczne j p r zy j a źn i po l sko - f r ancusk i e j , 
oparte j na bogatych t r adyc j ach historycznych 1 k u l t u r a l -
nych, w s p ó l n y c h w a l k 1 wspó ln i e p rze l ane j k rw i , na sze -
roko z ak ro j one j w s p ó ł p r a c y Po l sk i i F ranc j i . 

J U M E L A G E M I A S T 
LAWENDY i CEMENTU 

O P O L E 
mieście duży ruch moto rowy i pieszy. G r a s s e liczy 
niespe łna 30 tysięcy m ie szkańców sta łych i w i e l u 
p r z y b y w a j ą c y c h tu co roku na wypoczynek , Opo le 
ok. 70 tysięcy obywate l i . L i czba ich stale wzras ta 

Potężne kominy cementown i to cecha Opolszczyzny. Ten 
region Po l sk i jest R o l e b K ą w y r o b u cementu „Po r t l and " 
na europe j sk im kontynencie, wcześn ie j w y r a b i a n e g o tylko 
w Ang l i i . Stąd cement w ę d r u j e na b u d o w l e w i e l u k r a j ó w 

G r a s s e to p i e rwsza mie j scowość , w k tó re j spotykamy po łudn iową roślinność. Z a c h w y c a j ą 
oko m.in. p iękne pa lmy . W O p o l u p a l m ę spotkać można jedynie w gabinecie p r z e w o d -
niczącego P r e z y d i u m M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j p. Mus io ła . Z a to w okolicach O p o l a im-
ponu j ą wysok i e s m u k ł e topole, a w s a m y m mieście na w y s p i e „ B o l k o " p łaczące w i e r zby 



WIDZIELIŚMY PC 
„Dozna l i śmy n a d z w y c z a j n e g o przyjęcia , w idz ie l i śmy zdu -
m i e w a j ą c e rzeczy, w y j e ż d ż a m y z ża lem, bo zżyl iśmy się 
ba rdzo z wszystk imi , którzy op rowadza l i nas po Po l s ce " — 
oświadczyl i i p. Rysza rd B loch z B razy l i i 1 p. He l ena 
W e g n e r - K o z l o w s k a ze S z w a j c a r i i i p. G e r a r d Rosen -
b a u m z Sa int -Et ienne 1 p. Józef Chodźko z Pa ryża 

BLISKO trzy tygodnie t r w a ł a p iękna wyc ieczka R o -
d a k ó w z Po loni i zagranicznej . Goście zwiedzi l i spo -
ry szmat K r a j u . Poczyna j ąc od W a r s z a w y , by l i oni 
w Olsztynie 1 d a w n e j kwa te r ze H i t l e ra w K ę t r z y -
nie, zobaczyl i znaczną część p ięknego Po jez ie rza 
M a z u r s k i e g o i p rze jecha l i w z d ł u ż polskiego w y -

brzeża Ba ł t yku od G d a ń s k a aż po Szczecin. W Szczecinie 
oprócz spotkania po lon i jnego odby ły się dw i e podnios łe 
uroczystości, będące s y m b o l e m więz i Po lon i i z Mac ierzą . 
Jedne j z ulic Szczecina nadano imię Teo f i l a Anton iego 
Starzyńskiego, w ie lk iego patr ioty i dzia łacza po lon i jnego 
w U S A i Kanadz ie , a n o w e m u statkowi , w y b u d o w a n e m u 
w stoczni szczecińskiej —• imię wyb i tnego P o l a k a z Chi le , 
I gnacego Domeyk i . 

Z e Szczecina goście uda l i się do Z ie lone j Gó ry , Opo la 
i W r o c ł a w i a , a b y następnie wz i ąć udzia ł w obchodach 
Świę ta 0<iródzenia w Katow icach , gdzie obecn i by l i cz łon-
kow i e R z ą d u P R L i p i e rwszy kosmonauta , m j r Jur i j G a -
garin. 

R o z m a w i a ł a m z przedstawic ie lami Po loni i z w i e l u k r a -
j ó w . Wszyscy oni z p o d z i w e m oceniali og rom pracy i w y -
siłku, który przekształci ł zupełnie oblicze zniszczonego, 
zacofanego kiedyś K r a j u . „Jesteśmy d l a w a s z pe łnym 
uznaniem i z tym w r a ż e n i e m w y j e d z i e m y " — m ó w i ł 
p. L a n g z Londynu . „ G d y będę czytał teraz o miastach, 
które widz ie l i śmy, że to i to tam zrob iono — stwierdza 
p. Kaz imierczak , prezes Komitetu Tysiąc lecia z Pn . F r a n -
c j i — wz ruszać mnie będzie każda taka w iadomość , bo p o -
zna łem te miasta i stały m i się b l iskie . " A p. Jan Du ra , 
syn górnika, student medycyny z L i l le , obiecał po p o w r o -
cie do F r a n c j i podziel ić się w r a ż e n i a m i z te j podróży 
ze s w y m i ko l egami ze Z w i ą z k u S tuden tów Polskich im. 
Mick iew icza w Li l le . 

Goście poloni jni , chociaż zmęczeni t rudami i w z r u s z e -
n iami podróży, roz jecha l i się pod w r a ż e n i e m serdeczności, 
j aką okazywano im w Polsce na k a ż d y m kroku, i w i e l -
k iego rozmachu gospodarczego, który w w a r u n k a c h poko -
j u s tanowi g w a r a n c j ę szczęś l iwego ju t ra starej O jczyzny. 

Szczególnie w z r u s z a j ą c a dla wszystkich by ł a uroczystość w o d o w a n i a n o w e g o dziesleciotyslęcznika w 
stoczni, w ca ł e j załodze by ł tylko j eden doświadczony robotnik-stoczniowiec , dziś m łoda załoga bu 
nady , p r z e m a w i a j ą c na uroczystości powiedz ia ł : „Statek ten będzie łączył Po l skę z k r a j a m i A m e r y k i 

N a pok ładach w o d n y c h t r a m w a j ó w goście po loni jn i w r a z z młodzieżą Po lon i i zagraniczne j , p r z e b y w a j ą c ą na w a k a c j a c h W z r u s z a j ą c e g o powitan ia na granicy ziemi 
w Polsce, zrobi l i wyc ieczkę po wodac l i Od ry , og l ąda j ąc tereny portu i stoczni w Szczecinie. Z a r ó w n o w G d a ń s k u j a k i w staropolsku, z ch l ebem 1 solą wysz l i miesz 
Szczecinie zapoznano R o d a k ó w z urządzen iami w ie lk ich f a b r y k okrętów. Oto g r u p a R o d a k ó w o b s e r w u j e w o d o w a n i e statku trz-rma p. P r oczkowsk l ze Szwec j i , po lew« 



ILSKE 

MaiKą cłirzesiną statku była żona polskiego inżyniera z Brazyli i p. Iracy L ima Blocłi. W y -
powiedziała t radycyjne s łowa : „P łyń przez morza i oceany, s ł aw imię polskiej bandery. N a -
da ję ci imię — Domeyko" , i zgodnie ze zwycza jem rozbiła o kadłub statku butelkę szampana 

toczni szczecińskiej. Kiedy po wo jn i e przystąpiono do odbudowy 
u je świetne i znane w świecie statki. F. Bo les ław Pa łka z K a -
fo łudniowej , w którycli ży ją i kocliają daleką Ojczyznę Polacy" 

Zatrzymując się w Gdańsku, goście polonijni 
zwiedzil i miasto, a przede wszystkim pięknie 
odbudowaną zabytkową gdańską Starówkę 

Piękne katedry w Gdańsku i Wroc ł aw iu zo-
stały starannie odbudowane, jak również setki 
innych kościołów I świątyń na polskiej ziemi 

czecińskiej nigdy nic zapomną Rodacy — uczestnicy wyclecitkl. Po Przy jemnie jest odpocząć wśród kolumn teatru króla Stasia w Łazienkach. Wieczorem i dziś od-
Lańcy te j ziemi spotkać drogich gości. N a zdjęciu bochen chleba b y w a j ą się tu przedstawienia teatralne, oczy iriście tylko latem. Zwiedza jąc War szawę nie 

p. Rosenbaum z Francj i , po p r a w e j p. Hendriksen z Dani i można było pominąć tego uroczego zakątka, nie obejrzeć przepięknego pałacyku ostatniego króla 



Nauczyciel łaciny opowiada synowi k ró lowe j Bony o książkach, 
w których zawarte są wie lkie skarby wiedzy o wszcchświesie 

P R Z Y D O M U K U L T U R Y Dziec i i M ł o d z i e ż y 
w Pruszkowie ko ło W a r s z a w y is tn ie je od 
dziesięciu lat j e d y n y w Po lsce Teatr Dzie-
c ięcy , w k t ó r ym dz iec i -aktorzy g ra j ą dla 
dz iec i -w idzów. A k t o r z y zespołu to młodz ież 

szkolna od 7 do 17 lat. Teatr w y s t ę p o w a ł już w e 
wszystkicł i w iększyc ł i miastacłi w Kra ju . Znany jest 
z w y s t ę p ó w w t e l ew i z j i i radio. Zespó ł teatru z Prusz-
k o w a p r z y g o t o w a ł m. in. ki lka słucłiowisk w radio 
dla P o l a k ó w za granicą. 

Repertuar teatru ot>ejmuje sztuki pisane dla dz iec i 
i młodż i eży , m. in. opow ieść ł i istoryczną A n n y Swir -
szczyńskie j — „Farłurka królowej Bony", opowieść 
fantastyczną E w y Sze lburg-Zarembiny — „Zaczaro-
wane źródło", baśń sceniczną I r eny Słońskie j „ O 
szlachetnym Gotfrydzie". 

T w ó r c ą i za łożyc ie l em, reżyserem, h is toryk iem tea-
tru i p edagog i em w j edne j osobie jest energ i c zny 
i lubiany przez młodz ież p. A n d r z e j Foks. Zna ją g o 
równ ie ż dzieci Po lon i i Francuskie j i Be lg i j sk ie j , by ł 
przec ież k i lkakrotn ie opiekunem dz iec i ęcych ko lon i i 
o rgan i zowanych w K r a j u dla dzieci po lon i jnych . 

Oł iecnie teatr z Pruszkowa p r z y g o t o w u j e sztukę 
o dz iec iach Po lon i i Zagran iczne j p r z y b y w a j ą c y c h na 
w y p o c z y n e k do Polski i ich przeżyc iach w Kra ju . 
Prapremiera t e j sztuki, która nosi r oboczy tytuł 
,,Tęsknota za Krajem" odbędz ie się w końcu września 
b ieżącego roku. Z f ragmentami sztuki będą mia ł y 
możność zapoznać się dzieci z Francj i , k tóre goszczą 
na ko loni i w Bardo Śląskim, gdz ie k i e rown ik i em jest 
p. Foks. Jeśli sztuka będ2;ie udana i c iekawa, n iewąt-
p l iw i e za interesuje wszys tk ie ośrodki po lon i jne . 

Quoi de pltifi charmant qu 'un théâtre camposé d 'enfants jouant 
pour des enfants? A u x environs d e Varsovie , à P ruszkôw , depuis 
d é j à 10 ans, une j e u n e troupe d 'écol iers d e 7 à 17 ans donne des 
représentations dans les principales villes d e Po logne , à l a télévision 
et à la radio. IL,a t roupe est d ir igé i>ar A n d r z e j Foies qu i an ima bon 
nombre d e colonies d e vacances pour les enfants d e rémigrat ion 
polonaise. A n d r z e j Foks travail le à une pièce ayant justement ces 
colonies pou r thème. L.e titre eai est: „ L e "mal d u p a y s " . £ U e sera 
j ouée cette année à la f in d e septembre et les enfants d e ta colo-
nie d e B a r d o en Basse-Silèsie pourront en appréc ier que lques extraits 
puisque And rze j Foks est leur moniteur. 

Zespól występujący w sztuce „Fa r fu rka k ró l owe j Bony " z k ierownikiem teatru p. A . Foksem 

Przed dziesigcioleciem Teatru z Pruszkowa 

DZIECI - AKTORZY 
DLA DZIECI-WIDZÓW 

Ba l skrzatów, wiewiórek, d rzew 1 g rzybów w obecności dziadka leśnego w zaczarowanym 
lesie, przez który w ę d r u j e dzielny Jasiek do tajemniczego, czarodziejskiego ¿ródl* 

r o j edynek rycerza Got f ryda z hrabią Arno ldem w baśni „O Gotfrydzie" Jasiek z „Zaczarowanego źródła" spotyka na s w e j drodze groźneso smofca 



W s p o m n i e n i a z. w a l k w e F r a n c j i ( 2 ) 

LOTMCY PIESI, KONNI i ZMOTORYZOWANI 
Któ regoś dnia w południe, podczas krót-

k i ego odpoczynku w lasacti, alarm i prze-
mówien i e jak iegoś kapitana: 

— Ko l edzy ! Sytuacja zmienia się z go-
dz iny na godzinę. N i e dosz l iśmy do frontu, 
bo front przyszedł do nas. Jesteśmy okrą-
żeni. Mus imy się przebijać!. . . Potem była 
modl i twa i gremialne odpuszczenie grze-
chów. Ksiądz kapelan b łogos ławi ł nas na 
d rogę do innego ż ywo ta i kazał za siebie 
samych odmawiać : ,, W i e c z n e odpoczywa-
nie"... 

Ta ceremonia była tak przekonywa jąca , 
że p>o j e j zakończeniu w dz iewięćdz ies ięc iu 
procentach miałem się za umar łego i t y lko 
powtarza łem sobie : trudno, jest w o j n a i ko-
goś muszą zastrzelić, bo n ie można tak na 
darmo wyrzucać p ieniędzy . 

Potem poszl iśmy do natarcia, które się 
załamało w ogniu n iemieck ie j broni maszy-
nowe j . W zamieszaniu, jakie powstało, na-
sza lotnicza grupa zdołała się przebić z ma-
łymi stosunkowo stratami. K i lku padło, kil-
ku zostało rannych. Ja równ ież oberwałem, 
na szczęście n iezbyt mocno i mog ł em zmy-
kać dalej . 

W y s z e d ł s z y z okrążenia pędz i l i śmy przed 
siebie z podz iwu godną szybkością. 

Był to marsz bez odpoczynku, bez snu 
i jedzenia. Gorączką spieczone wargi. . . 
A l a rmy , bombardowania.. . Zmęczenie , 
straszne zmęczenie i świadomość, że na 
piechotę nie uc iekn iemy N iemcom, a wa l -
ka z tym uzbrojeniem, jakie posiadamy, 
jest wpros t beznadzie jna. 

W r e s z c i e w jakimś miasteczku, w któ-
rym zwa l i l i śmy się na ulicach, aby trochę 
odpocząć, ktoś podbieg ł do nas krzycząc : 

— Francuska kawaler ia pozostawi ła tutaj 
s w o j e konie ! 

B i egn i emy w stronę koszar, aby dla od-
miany stać się kawaler ią , taką prawdz iwą, 
na koniach!... 

Gwa ł t owne siodłanie, zaprzęganie do w o -
zów. W ciemnościach, za bramą, przelatują 
uc ieka jące czołg i , samochody. Przeklę te 
szory plączą się, konie kwiczą i gryzą... 

Każda przerwa w kolumnie to n e r w o w e 
w y c z e k i w a n i e : c z y już w j e ż d ż a j ą N i emcy? 

Zbl iża się do mnie jakiś staruszek i po-
maga siodłać cudowną klacz arabską, a po-
tem cicho mów i : 

— Umiec i e jeźdz ić konno? T o dobrze ! 
Bo jakby szły n iemieck ie czo łg i lub samo-
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loty, to na j l ep i e j skoczyć przez r ó w i w po-
le. Im p o j e d y n c z e g o jeźdźca nie opłaci się 
gonić. Innych rozbi ją , a w y oca le jec ie . 
T y l k o nie spadni jc ie z konia skacząc przez 
opłotki!... 

Z imno mi się zaczyna robić na takie ho-
roskopy i coraz pode j r z l iw i e j spoglądam 
na konia: 

— Diabeł w ie ! A jak mnie zrzuci a lbo 
złamie nogę, to na c zym będę uciekał?!... 

Wr za sk na ul icy wzrasta. Konie gryzą 
i kopią. Istne p iekło dante jskie w ciem-
nościach c z e r w c o w e j nocy i beznadz ie j -
ności. N a g l e znad domów tryskają całe 
fontanny iskier. Huki bomb, wys t rza ły . 

W n iesamowi tym popłochu uc iekamy 
z miasteczka. 

O d t e j chwi l i stal iśmy się kawaler ią 
i by l i śmy nią całą dobę, to znaczy do chwi-
li, k i edy udało się nam do łączyć do w ie l -
k i e go transportu rozb i tków z najroz-
maitszych fo rmac j i . 

Rozb i tków by ł o oko ło tysiąca i miel i 
w łasny pociąg. Po zos taw iwszy zmęczone 
konie oko l i c znym mieszkańcom, po jecha-
l iśmy tym poc iąg iem w stronę La Rochel le , 
zatrzymując się t y lko dla uzupełnienia za-
pasu węg l a i w o d y . 

Dowodz i l i de legac i z na jrozmai tszych 
oddziałów, ki lku zabłąkanych w transpyor-
cie o f i c e rów nie mieszało się do n iczego. 

N a j g o r s z e by ło to, że nikt nie wiedz ia ł , 
gdz ie mogą być N i emcy . 

Do La Roche l l e do jecha l i śmy nocą i z 
przerażeniem zobaczy l iśmy, że port stoi 
w ogniu. 

Doczeka l i śmy świtu i wraz z nim wkro -
c zy l i śmy do miasta. 

N i e m c ó w tu jeszcze nie było . Nocą bom-
bardowal i port z powie t rza zatapiając pa-
rę statków. Francuskie oddz ia ły unikały 
spotkania z nimi, sabotując zarządzenie Pe-
taina, mów iące o rozbro jen iu sojuszniczych 
oddz ia łów, które kontynuują w a l k ę po za-
wieszen iu broni. Zresztą nie dz iw i l i śmy się 
wca le , bo co tu mów i ć o zakończeniu w o j -
ny, k i edy z powie t rza sypią się bomby. 
W merostwie go rączkowe r o z m o w y i wre -
szcie ultimatum: a lbo nam dacie poc iąg 
w kierunku na Bordeaux, a lbo organizuje-
m y obronę t ego miasta, ale w t e d y nie zo-
stanie kamień na kamieniu!... 

Pomog ło . Środki l okomoc j i natychmiast 
się znalazły. 

A poiem... 
De fekt l okomo t ywy , zasadzka i najs i l -

n ie jsze przeżyc i e z ca łego okresu. 
Załamanie psychiczne, nalot i dywersan-

ci. A l a r m i nadchodzące ko lumny niemiec-
kie. Sytuacja bez wy j ś c i a . Chyba, że do 
niewoli?... W i z j a obozu jeńców.. . Eolska... 
Klęska... I na jb l i ższe na świec ie istoty! 
Chc ia łoby się w y ć z bólu. Dokoła panika, 
k tó re j już nikt nie jest w stanie opanować. 
Wres z c i e ostatnia próba. Ktoś w z y w a 
ochotników do powstrzymania — choć na 
chwi l ę — nadchodzących N i e m c ó w . 

Rzucam na z iemię chlebak, żegnam się 
z kolegami... 

W y c o f u j ą c y się z pola odda ją nam swo-
je hełmy, broń i amunicję. 

I d z i emy w stronę skrzyżowania drogi , 
skąd mają nade jść N i emcy . Jest nas za-
l edw ie kilkunastu. Po drodze z r y w a m 
z munduru wszys tk ie polskie odznaki. Idą-
c y obok mnie m łody lekarz-podchorąży 
pyta, czemu to robię. Odpowiadam krótko: 

— Jeżel i będę ranny, to w o l ę być do-
strze lony niż dob i ty kolbami. 

Zrozumiał i z r y w a s w o j e naszywk i aspi-
ranckie. 

W pół godz iny — po wszystkim. Rozpę-
dzili nas na cz te ry w ia t ry . 

Zostałem sam. 

(dalszg ciąg nastąpi) 
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( O p o w i a d a n i e ) 

K onstruowanie rozpaczl iwaj f i -
lozofii przerwał powrót księ-
dza Murzańskiego. Ksiądz 
znał ich od wie lu lat, g a w ę -
dził ze Stefanem, nie bacząc 
na dewotki, które utrzymy-

wały, że Stefan to „reżymowiec", bo 
„trzyma za Polską" . Okrągłą i pogod-
ną zwykle twarz tego byłego więźnia 
obozów koncentracyjnych i rozum-
nego człowieka zmieniło wzruszenie. 
Tak na oko, to ksiądz Murzański miał 
jedną tylko i bardzo wybaczalną w a -
dę: rozmawia jąc z kimś przerywał 
niezwykle często s w o j e wywody , aby 
rzec: „I mogę to panu (względnie pa -
ni) powiedzieć, że..." 

— Wo l a Boska! — powiedział tylko 
tym razem. I po chwil i powtórzył : — 
Wo la Boska!... 

Po odejściu księdza Murzańskiego 
Janina zosikła jeszcze chwilę na dole. 
Chciała być sama. Myśla ła o ojcu. 
Gdzieś z tyłu g łowy, z tego miejsca, 
gdzie tkwi przeszłość, zaczęły wyir fy -
wać obrazy. Przypomniało się je j , jak 
ojciec uczył ją czytać i pisać po po l -
sku. Szła ta nauka opornie, tx) Janina 
nie znosiła innych zajęć niż zabawy. 
Mia ła wtedy siedem lat. Ojciec uczył 

ją z „Elementarza" Falskiego. Cza -
sem czytał głośno „Przygody Kozioł -
ka Matołka" . Bardzo się to Janinie 
podobało. Wkrótce potem zaczęła na -
miętnie . pochłaniać książki. N a ^począt-
ku była „Awantura o Bas ię" Kornela 
Makuszyńskiego i „Serce" Amicisa. 
Potem ojciec kupował inne, pisał do 
Polski i przysyłano je z księgarni p. 
Lama. Janina otrzymała kieo-yś „H i -
storię żółtej ciżemki", która oczaro-
wa ł a dzieciństwo i świat lat dziecin-
nych. W „Ecole Pasteur" , gdzie tak 
jak wszystkie dzieci uczyła się aż do 
złożenia „certificatu", otrzymywała 
dobre, nawet bardzo dobre stopnie. 
A l e siedziała na lekcjach z niecier-
pliwością, myślała tylko i jedynie o 
tym, że niedługo usłyszy gwizdek d y -
rektorki. Z chwilą, gdy ó w gwizdek 
rozlegał się po gmachu szkolnjro, 
dziewczynkę opanowywa ło radosne 
podniecenie. Chwyta ła książki i zeszy-
ty, szybko pakowała je do torby, potem 
wybiega ła na rue Faidherbe, nieco 
dalej wpada ła w ścieżynkę, która 
ciągle jeszcze prowadzi ku kolonii 
górniczej. t>o domu było stąd blisko. 
A w domu była ciemnożółta szafa 
pełna s łów najprzedziwniejszych, sza-
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fa zawiera jąca tajemnice najstrasz-
niejsze i na jbardz ie j zabawne . pomys-
ły, szafa z książkami kupowanymi 
przez d'obrego, mądrego ojca. 

M a j ą c dziesięć lat przeczytała „Ba l -
lady i Romanse" Mickiewicza. P r zy j ę -
ła je za dosłowną prawdę, bała się 
z j a w i upiorów, ale czytała nadal. M o -
że dlatego, że były w nich s łowa 
dziwne, inne od mowy ludzi, którzy 
przychodzilT do domu. Ojciec miał 
wtedy więcej czasu niż w okresie oku-
pacji, chodził po książki po sąsieQ'niej 
osady górniczej do biblioteki TUR 'a . 
Pewnego dnia przyniósł tomik w i r r -
szy „Troska i Pieśń". — Janka — po -
wiedział wieczorem — posłuchaj, bę -
dę czytał polskie wiersze. 

Janka podniosła g łówkę znad 
szkolnego „résumé" i słuchała. N ie 
rozumiała wtedy tej poezji, ale zo-
stało je j to w pamięci. O, jakże słusz-
nie czynił ojciec czytając te polskie 
wiersze! Jak dobrze po jmowa ła to te-
raz, jak bardzo była mu wdzięczna. 
Ogromną miłość, jaką darzyli ją ro -
dzice, pojęła naj lepie j w e francuskim 
liceum w Lille, go'zie w tym roku 
składać miała drugą część egzaminów 
maturalnych. Koleżanki i koledzy 
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szkolni, ma jący tak jak ona 18 lat, ży-
li j ednym tylko życiem, w jednym 
świecie. Janka przebywała w dwóch 
kręgach ducha — w rozumnym chło-
dzie myśli f rancuskiej i w niezwykle 
poetyckiej (tak je j się zdawało) ku l -
turze polskiej. 

Wz rok je j padł na ścienny ka len-
darz nadesłany niedawno z Polski 
przez Towarzys two „Polonia". „Polo -
nia", a zwłaszcza dobra pani T u r k o w -
ska przysyłała im teraz tyle książek. 
Tak pięknych. I ojciec tak się nimi 
cieszył. BieQ'ak, nie mógł już nawet 
czytać, ba, podnieść rękę stanowiło 
dla niego trudność nie do pokonania. 
Janinie zrobiło się strasznie, okropnie 
żal ojca. Biedak! Przed kilku miesią-
cami, kiedy nie był jeszcze ostatecznie 
wyczerpany, prosił o przynoszenie mu 
radia do pokoju, słuchał informacj i i 
audycj i polskich z Paryża. Teraz zbli -
ża się koniec i — tak właśnie powie -
dział ów f legmatyczny „toubib" — nie 
ma już dla niego żadnego ratunku. 
Nieszczęśliwy, kochany ojciec! Tak 
cierpiał, tak bohatersko znosił mękę 
ciała i ducha! Och, żeby choć słowem 
móc w y r w a ć z niego oTobną cząstkę 
bezustannego bólu... (3 — d.c.n.) 
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student, Hieronim Białopiotro-
wicz ratuje z powodzi dziew^ 
czynlcą, sierotę, którą postana-
wia sią zaopiekować. Wraz z 
przyjacielem, Zabbą, klepią stu-
dencką biedę, a mała Bronia jest 
dla nich jedynym promykiem 
radości. Hieronim ma wpraw-
dzie bogatego dziada, ale ten 
go się wyrzekł i tylko śledzi 
z daleka, przysyłając od czasu 
do czasu przykre listy. Pupilem 
dziadka jest drugi wnuk, Woj-
ciech, hulaka i nicpoń, który 
właśnie ożenił się wbrew woli 
dziada. Na jego prośbę Hieronim 
przeprowadza rozmowę z dziadem. 

CIO) 
w Hie ron imie zagrała krew, wszystk ie 

k r z y w d y i bóle o d ż y ł y w e wspomnien iu 
i wnet duma o f i a r y ozwała się gwa ł t own ie : 
,,Po co iść do t ego starca bez serca? Po co 
przes tępować p róg t ego domu, k tó ry po-
w in ien być dla n i ego rodzinnym, a by ł 
w r o g i m ? " 

— Z a j d ę do grobu, za o jca się pomod lę 
i w rócę ! — zamruczał, przeskakując mur. 

Krypta by ła otwarta, w półc ieniu świe-
c i ł y napisy na za j ie łn ionych niszach; puste 
czernia ły ponurymi o tworami — czeka ły na 
- lokatorów. 

Obok grobowca szemrała krynica, wąs-
kim strumieniem zb iega jąc ku rzece, poza 
t ym nic nie p r z e r ywa ło ciszy. 

H ie ron im ukląkł na kamieniach i zaczął 
odmawiać pacierz. 

W t e m z og rodu doszedł j e g o uszu krok 
dwóch ludzi i cicha rozmowa. S łów nie roz-
poznawał z powodu szmeru strumienia i nie 
ruszał się z mie jsca. 

P o chwi l i r o zmowa ucichła, krok się zbli-
żał, ale już po j edynczy , i czarny cień sta-
nął u we j ś c i a do grobu. 

Student podniósł oczy . 
W c h o d z ą c y by ł to cz łow iek o lbrzymie-

go wzrostu, ubrany w samodzia łową kapo-
tę i j a ł ow ic ze buty. Kró tko ścięty, b ia ły 
jak mleko w ł o s pok r ywa ł g ł o w ę ; twarz 
by ła opalona, z w y r a z e m kamienne j ostroś-
ci. P o t ę g o w a ł y ten w y r a z brwi o lbrzymie , 
krzaczaste, z łączone p raw ie z sobą, spod 
k tórych w y g l ą d a ł y zmrużone, s iwe oczy, 
przenikl iwe, świdru jące w spojrzeniu; w i e l -
k i e s iwe w ą s y spadały po tatarsku w dół. 

Przes tąp iwszy próg, starzec zatrzymał 
w z r o k na H ie ron imie przez sekundę, potem 
na napisie grobu, u k tó rego on klęczał, 
a potem przeszedł nim ca ły rząd katakumb. 
Nareszc ie oparł się oburącz na lasce, za-
kończone j srebrnym toporem, j akby cze-
kał końca mod l i twy chłopca, pozostał nie-
ruchomy, zagradza jąc mu drogę. • 

H ie ron im odmówi ł wszys tk ie w iadome 
sobie pacierze, a widząc, że c ierp l iwoś-
cią nie z w y c i ę ż y , wstał, ż egna jąc się po-
bożnie. 

Starzec w y p r o s t o w a ł się jednocześnie. 
— D laczegóż to wchodz isz przez mur, 

m ó j mi ł y panie? — zagadnął bez żadnego 
wstępu. 

— Bo mi nikt b ramy nie o two r z y ł — 
odparł student. 

— Jakże w a m na imię i c zego tu chcecie? 
— A w a m co do tego? — zapytał hardo 

Hieronim. 
Błyskawica przeszła po oczach starca. 
— I bardzo mi do tego, bom tu pan! 
—- A a , to przepraszam! H ie ron im Biało-

p io t rowicz mi na imię, a p r zy t ym grobie 
pomodl ić się mam wsze lk i e p rawo ! D la tego 
tu jestem. 

— M o ż e też znajdz iesz słusznym z dzia-
dem się przyw i tać po mod l i tw ie za ojca? 

— I owszem. Dziad mi daruje n iegrzecz-
ną odpowiedź . N i e wiedz ia łem, do k o g o 
mówię . 

— Doprawdy ! Z e znajomością wca l e się 
nie spieszyłeś. C z y mam obecną two j ą byt-
ność uważać za wype łn i en i e wezwan ia? 

— Tak; wcześn i e j być nie mog łem. Te raz 
służę dz iadowi , jeśl i jestem potrzebny. 

— O usługi n i gdy n ie proszę. M ia ł em 
wówczas interes do ciebie, spóźniłeś się! 

— Bardzo mi przykro , by ł em za ję ty . 

— W i e m , patronowaniem temu dziecku, 
córce zbrodniarza i n ierządnicy . Nas ien ie 
w i e l e ob i e cu jące j rośl iny. 

H ie ron im poczerwienia ł , zag ryz ł wargi, , 
hamując g w a ł t o w n y wybuch. Stary śledził 
uważnie j e g o rysy . 

— Ta f i lantropia n ieda leko cię zaprowa-
dzi. Dz i ewczyna , g d y dorośnie, odda ci ka-
mieniem za chleb — mów i ł da le j z wyraźną 
chęcią rozdrażnienia wnuka. 

— M o ż e być, ale to moja osobista rzecz. 
T o żaden interes. 

— Ach , tak, w i em, że jesteś tu za intere-
sem, i to nie osobistym. Jest to druga nie-
potrzebna f i lantropia. M o ż e ws tąp imy do 
domu? 

— Jeże l i dziad mówi , żem się spóźnił, 
to może od jadę zaraz. 

— Pó jdz iesz ze mną, błażnie, a od j e -
dziesz, g d y cię odprawię ! — odparł starzec, 
miażdżąc go spojrzeniem. 

Jak kula o pancerz ośliznął się rozkaz 
i w z r o k o n ie f rasobl iwą naturę chłopca. 
Zaśmiał się. 

—- A n i pó jdę z musu, ani będę czekał od-
p rawy . W o l n y m ptak i pan sobie, a ci, co 
miel i w ładzę nade mną, dawno pomarl i . Idę 
za wami tymczasem. 

Po l ikarp Bia łop iotrowicz zatrzymał się 
jak w r y t y , c iężka dłoń spadła na ramię 
mówiącego . 

— A ja ci mówię , że będziesz mnie ślepo 
słuchał i robił, co każę! Ja ci będę władzą ! 
Rozumiesz? 

— Bardzo niedostatecznie! Bjże, spróbo-
w a ć można, a le n ie warto , będz ie f iasko! 

Starzec zby ł mi lczen iem przechwałkę, 
szedł ku domowi . 

—• I le masz lat? — zagadnął po chwil i . 
— Dwadzieśc ia. 
— Stawałeś do poboru? 
— W jesieni mnie to czeka, a le odsłużę 

po skończeniu kursów, j eże l i mnie zupełnie 
nie uwolnią. 

— K o g ó ż b y brali, jeś l i t acy jak ty, silni, 
nie pójdą? N i e masz zresztą żadnego prawa 
do ulg. Będziesz żołnierzem, panie inżynie-
rze, to c ię nie minie! 

— Sześć mies i ęcy to nie w i ek i ! 
— Karabin nosić to dostatecznie. A po-

tem lal parę r z ą d o w e j służby za stypen-
dium. 

— Dziad to tak dobrze zna, j akby sam 
przechodzi ł . 

— Ja wszys tko w iem. M o g ę ci na palcach 
po l iczyć biedy, które c ię czekają . 

— T o mi nie nowina. Bieda hartuje cz ło-
w ieka . 

— Różnie bywa . Mierna , przeplatana 
lże jszą dolą, o ż yw iona nadzie ją i młodoś-
cią, pobudza do czynu. Są inne, które de -
moral izują. T e dopiero p r zy jdą na c iebie . 

Zami lk ł znów. Głos dziada ch łodem 
i przykrośc ią ściskał duszę studenta. P r z y -
pomniał sobie dz iec iństwo i gniotącą at-
mos fe rę Tepeńca, którą lat t y l e znosil i 
z matką. Bogu dz i ękowa ł w duszy, że to 
ty lko przemi ja jąca w izy ta , i klął przez z ęby 
obmierz ł ego W o j c i e c h a i wsze lk i e dyp lo -
matyczne misje. 

Po szerokich marmurowych schodach 
weszl i do domu. M inę l i przepyszne, g obe -
l inami obwieszone salony, dębem wyk ł ada -
ną jadalnię, długi szereg mieszka lnych 
komnat. Pusto by ło i głucho, dreszcz 
wstrząsał mimo l i p cowego słońca; ze ścian 
n ieruchomym wz rok i em pa t r zy ł y na mło-
dzieńca por t re ty protoplastów, pod nogami 
skrzypiała n i ek i edy mahoniem wyk ładana 
posadzka. Straszny to by ł dom. 

Służba — milcząca, pokorna — otwiera ła 
im drzwi, gnąc się aż do z iemi przed pa-
nem; szli tak, m i j a j ą c przepych ó w ponury , 
py ł em zasnuty, m a r t w y i z imny. 

W biurze swym, j ednym zamieszka łym 
pokoju, zatrzymał się pan Pol ikarp, ruchem 
wskazując mie jsce wnukowi . Usiadł też. 
sam. 

— A zatem do interesu! "Twó j godny bra-
ciszek prosił c ię o ws tawien ie się do mnie ! 
Cóż powiesz? 

— T o samo, co mów i ł em W o j c i e c h o w i , że-
zrobi ł kapitalne g łupstwo i nie ma żadne j 
m o c y poprawienia mu w czym losu. 

— I słusznie! Cóż ty znaczysz dla mnie, 
żebyś mi śmiał radzić lub się mieszać w 
m o j e p lany! W o j c i e c h ci mówi ł , że na cie-
bie przyszła k o l e j moich łask. M o ż e ś my -
ślał, że tak jest istotnie? 

— Jeśli dziad, nie w i em, jakim sposo-
bem', chyba cudem, zna naszą rozmowę , to 
nie może mnie o to posądzać; zresztą do-
w i od ł em ty lekroć , ze mi o wasze łaski n ie 
chodzi. 

— Zapewne , zapewne, zuchwałości i upo-
ru nikt ci n ie odmówi . Jesteś n i eodrodnym 
synem s w e j matki. 

— Dz i ęku ję dz iadz iowi za to zestawienie . 
Jest to dla mnie na jwy ż s za pochwała ! 

— N i ewyb r ednyś l 
Z n ó w poczerw ien ia ł chłopiec, ale się-

jeszcze pohamował . 
— W r a c a j ą c do W o j c i e c h a — zaczął po 

ma łe j przerwie , ta rga jąc swe początkujące 
wąsik i — postępek j e g o by ł do przew idze -
nia. Dziad się pewn ie go spodziewał? 

— P r z yna jmn i e j nie zadz iwi ł mnie. Dz i -
w i ę się raczej , że chce zbl iżenia ze mną. 
Żona j e g o posiada m i l i onowy majątek, j e -
stem mu niepotrzebny. 

— A l b o ż oń o majątku myśl i? Cierp i nad 
zerwan iem stosunków, nad niełaską i utra-
ceniem serca dziada. 

— Taak! A l e ja nie c ierpię ani nie ża-
łuję, ani w i e r z ę w to, co mówisz . Wasz: 
świat składa się z f razesów, a le tu, w T e -
p>eńcu, nikt ich nie u żywa i nie potrzebuje . 
W o j c i e c h a wykreś l i ł em ẑ  r achunkowe j 
ks ięg i i z pamięci . Uważam, że nie mam 
żadnego wnuka. 

— T o wasza wo la . Darujc ie W o j c i e -
chowi... 

— N i e d a r o w y w a m n igdy ! — przerwa ł 
ostro starzec. 

H ie ron im zamilkł. Sprawa była zakoń-
czona bez ape lac j i . 

Pan Po l ikarp wstał i zadzwoni ł . 
— Śniadanie tutaj ' — rozkazał lakonicz-

nie. 

Student by ł rad z te j dywers j i j sRozmowa 
się rwała co chwila, po raz p i e rwszy w 
życ iu brakło mu konceptu i w e r w y ; dziad 

— pomimo w o l i — imponował . 

a n U Y y c i ą g n u y t ą i u 



K O B M E T A n O ! f i 

I 

L 3 j a j a , silnie ub i j a j ąc . Ciasto od-
stawić do zupełnego oziębienia. 
D o moździerza w łożyć 25 dKg 
zmielonego lub drobno usiekane-
go oczyszczonego mięsa szczupa-
]£a, rozetrzeć j e zLa masę o kon-
systencji łcremu, dodawać po jed -

N A W A K A C J E 
DO... K U C H N I 

W j e d n y m z n u m e r ó w 
» » T ygodn ika " z a p r o p o -
n o w a l i ś m y r o z r y w k ą 

w a k a c y j n ą d la dob r y ch g o -
s p o d y ń i... smakoszy w ca ł e j 
rodz in ie . R a z na t ydz i eń — 
w y c i e c z k a ku l inarna na s ł yn -
ne p r zysmak i , k t ó r e są j e d -
n y m z m a g n e s ó w F r a n c j i d la 
t u r y s t ó w z ca ł e go świa ta . 
W a r t o poznać j e u s iebie . T y -
d z i eń t e m u w y o b r a z i l i ś m y so-
b i e , ź e „aïoli '% „ ca s sou l e t " î 
„ c r epes de sa r ras in " p r ó b u -
j e m y w s a m e j M a r s y l i i , w 
T u l u z i e i na w y b r z e ż u b r e -
t ońsk im. Dziś p r zewodr i i k o -
g łasza . także t r z y wyc i e c zk i . 

Do Caen, na f lak i 
» ,Trjpes a la mode de Caen<* 

to rozkosz podniebienia. P isarz 
Fulbert -Dumontei l pisze w swoich 
szkicacli z No rmand i i : „Zapyta -
łem młodą, b ia loróżową N o r m a n d -

kę — Urocze dziecko, czy masz 
f laki? — j a k g d y b y m spytał j ą — 
Czy masz serce?" P iękne , oczy-
szczone flaki, trzeba gotować przez 
pół godziny w wodzie . Osączyć je, 
drobno pokra jać , dodać mięso z 
trzech nóg wo l owyc h . Osobno w y -
gotować kości z tych nóg. Do 
dużego kamiennego garnka w ło -
żyć f laki , mięso, sos z kości, bu -
kiet świeżej , z ielonej pietruszki, 
seler, ząbki czosnku, dodać soli, 
pieprzu, trochę czerwone j papry -
ki mielonej , godździków, tymia-
nek, ll§ć l aurowy , w lać sporą 
szklaneczkę w ó d k i j a b ł k o w e j (eau 
de vie de cidre). Kamionkę cał-
kowic ie zakleić z wierzchu cia-
stem i w łożyć d o średniego pie-
ca., w k tórym f lak i m a j ą powol i 
gotować się przez 10 godzin. 

Do Lyonu, 
na quenel les de brochet 

N a j p i e r w trzebą przygotować 
ciasto. Xdtr m leka zagotować z 
1 dkg soU i 5 d k g masła, od-
stawić z ognia 1 wsypać w to 
lekko strząsając 1 miesza jąc mio-
tełką 50 dkg mąki , dobrze skłó-
coną masę postawić z powro tem 
na m a ł y m ogrniu, do czasu, k iedy 
zgęstnieje 1 będzie osiadała na 
dnie garnka. Przestudzić 1 dodać 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przyslęgrła przy 
wyższych Sądach w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Francj i , 23, 
quai de la Tournelle, P a -
ris (5) 

Metro: Pont -Mar ie , 
Telefon: O D E o n 41-17. 

nemu, dokładnie rozcierając, 8 
białek, trochę soU, utartej gałki 
muszkatu łowe j . I>odać poprzednio 
przygotowane z imne ciasto, 8 żół-
tek, następnie 25 dkg mas ła w 
ma łych kawa łkach , ucierać, dopó-
ki wszystko nie u tworzy jedno-
litej, g ładkie j masy . W łożyć j ą 
pod p rzykryc iem na ki lka godzin 
do l odówki lub z imnej p iwnicy . 
N a półtorej godziny przed poda-
niem nastawić sos. Odpadk i od 
r y b y gotować przez godzinę na 
m a ł y m ogniu p o d przykryc iem ze 
szklaneczką b ia łego wina , szkla-
neczką wody , z dw i ema posieka-
nymi cebulami, solą, p ieprzem i 
aromatami (persU, tymianek itp.). 
Z rumien lć 3 dkg mas ła z 2 łyż-
kami mąki , rozprowadzić przygo-
t o w a n y m 1 przecedzonym bulio-
n e m rybnym, postawić na malut -
k im ogniu na 25 minut. Dodać 
do smaku soU i pieprzu, przed 
s amym podaniem dodać 5 dkg 
świeże j śmietany. W y j ą ć oziębio-
ne ciasto na knedle, zrobić z 
niego małe kluseczki długości 
oko4o 6 cm, w dużym ga rnku 
zagrzać przegotowaną poprzednio, 
soloną wodę , która nie może ab-
solutnie gotować się, a tylko lek-
ko drżeć na ogniu. Wrzucić kne-
dle 1 trzymać je w takie j wo -
dzie — nie wolno , b y się b o d a j 
na chwi lę zagotowała ! — przez 
10—12 minut, szybko odcedmć, po-
łożyć na półmisku, zalać sosem 
1 natychmiast jeść. 

D o L imoges , na clafoutis 
Do kamiennego naczynia wsy -

pać trzy łyżki mąki , szczyptę 
soli, wb i ć trzy całe j a j a , dobrze 
rozrobić łyżką. Do lać trzy czwar -
te litra mleka stale miesza jąc i 
dosypując trzy łyżki cukru -pudru . 
D o ogniotrwałego, g łębokiego pół-
miska wsypać półtora funta j a k 
na jczarnie jszych wiśni . Za lać j e 
p r zygo towanym melanżem. W ło -
żyć pó łmisek do pieca. P o zapie-
czeniu posypać cukrem, jeść go-
rące clafoutis łyżką, j a k zupę. 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Jak się różnie układa w ży-
ciu! Jeszcze niedawno dzi-
wiłam się wszystkim, którzy 
zwracali się do gazety o ra-
dę i nie potrafili sami podjąć 
•decyzji. Dziś i ja muszę się 
do Pani zwrócić o pomoc. 

Otóż syn mój, chłopak 22-
letni, kocha się w osobie 
starszej od siebie o lat 13. 
Znajomość trwa już ponad 
rok, bez żadnej zmiany. Stale 
ze sobą obcują, mają dużo 
wspólnych tematów, wspólne 
zainteresowania. Zaczęłam się 
poważnie zastanawiać, co z 
tego może wyniknąć. Osobie 
tej nie mogę nic zarzucić. 
Przeciwnie, podczas kilku od-
'wiedzin zdobyła moją sym-
patię. Jest szalenie miła, we-
soła, elegancka. Rozpytywa-
łam się o nią, wszyscy dobrze 
się o niej wyrażają, jako o 
dobrej koleżance i przyjacielu. 
Syn mój milczy, nie usiłuje 
mnie przekonywać co do jej 
osoby. 1 ja — milczę rów-
nież. Ale jako matka widzę, 
że męczy się, czegoś się boi, 
czy może mojej odmowy zgo-
d.y na małżeństwo z nią, czy 
też utracenia jej? 

Niech mi Pani doradzi, co 
mam robić? Czy ułatwić mu 

sytuację i. zacząć rozmowę, 
czy też pomijać w dalszym 
ciągu milczeniem te sprawy i 
starać się jakoś inaczej roz-
wikłać ten „węzeł gordyjski", 
np. przez rozmowę z nią? 

Mieszkamy w mieście, gdzie 
jest dużo ładnych, młodych 
dziewcząt. Nieraz pokazywa-
łam synowi je na ulicy, 
zwracałam na nie uwagę, ale 
zupełnie bez skutku, bez naj-
mniejszego z jego strony za-
interesowania. On dobrze się 
czuje tylko w towarzystwie 
tamtej kobiety, wtedy jest 
rozmowny, dowcipny, bawi 
całe towarzystwo. Błagam 
Panią o radę, co robić, żeby 
nie zniszczyć szczęścia jedy-
nego ukochanego syna. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
R o z u m i e m P a n i n i e p o k ó j i 

r o z t e rkę . Z j e d n e j b o w i e m 
s t rony .w id z i P a n i , ż e syn 
kocha t ę kob i e t ę i że b y ł b y 
n i e s zc zęś l iwy , g d y b y m i a ł s ię 
z nią rozstać . Z d r u g i e j s t ro -
ny g n ę b i P a n i ą myś l , że r ó ż -
nica w i e k u m i ę d z y n i m i j es t 
zby t duża i w o b e c t e g o z w i ą -
z ek t en m ó g ł b y b y ć n i e t r w a ł y 
i n i e s zc zęś l iwy . N i e m o ż n a tu 
z g ó r y n ic p r zesądzać , b y w a -
ją b a r d z o dob r e i t r w a ł e do 
końca życ ia w ł a ś n i e t e g o t y -
pu ma ł ż eńs twa . Są to j e d n a k 
w y j ą t k i , d l a t e go jest k o -
n ieczna m a k s y m a l n a r o z w a -
ga. 

M o j a rada j es t nas t ępu j ą -
ca : na r a z i e nic n ie m ó w i ć , 
n ie u ł a tw iać s y n o w i zadania , 
skoro sam się j eszcze w a h a 
co do d e c y z j i . B o na p e w n o 
j e g o m i l c z en i e j es t s p o w o d o -
w a n e j a k i m i ś w ą t p l i w o ś c i a m i . 
G d y b y j e d n a k p r z y s z ed ł do 
P a n i z w y z n a n i e m , ż e chce 
s ię żenić , w ó w c z a s p o w i n n a 

P a n i g r a ć na z w ł o k ę . P o p r o -
sić go , b y j e s z c ze się z a t r z y -
mał , j e s zcze zas tanowi ł . R ó w -
nocześn ie s p r ó b o w a ł a b y m na 
P a n i m i e j s c u p o r o z m a w i a ć z 
tą kob i e tą , a l e d o p i e r o w ó w -
czas, g d y syn p o w i a d o m i P a -
nią o s w o i c h zamia rach . P o -
w i n n a P a n i p o w i e d z i e ć j e j 
w b a r d z o s e r d e c z n e j i ż y c z -
l i w e j f o r m i e , że w y d a j e s ię 
Pan i , i ż an i d la n i e j , an i d la 
n i e go t ak i e m a ł ż e ń s t w o n ie 
b y ł o b y chyba w s k a z a n e . R ó ż -
nica w i e k u b ę d z i e s ię p o g ł ę -
b ia ła z k a ż d y m r o k i e m i t o 
d la n i e j p r z e d e w s z y s t k i m t en 
z w i ą z e k b y ł b y n i ebe zp i e c zny . 

Jeże l i j e dnak o b o j e nada l 
p o m y ś l n i e p r z e t r w a j ą p r óbę 
czasu, n iech P a n i — w r a z z 
n i m i — s p r ó b u j e o d w a ż n i e 
spo j r z e ć w ich przysz łość . 
B y w a j ą m ę ż c z y ź n i , w k t ó -
r y ch ż y c i u u c z u c i o w y m p o d -
ś w i a d o m i e d o m i n u j e tęsknota 
do k o b i e t y s tarsze j od s ieb ie , 
j a k g d y b y echo p r z y w i ą z a n i a 
do matk i . B y w a j ą kob i e t y , 
k t ó r e p o d ś w i a d o m i e z uczu-
c i em do m ę ż c z y z n y łączą t a k -
że si lne, d o m i n u j ą c e w n ich 
t ę skno ty mac i e r z yńsk i e . P s y -
cho log ia zna doskona l e t ak i e 
wyipadki , są one c a ł k o w i c i e 
na tura lne i m o g ą b y ć ź r ó d -
ł e m p i ęknych , t r w a ł y c h 
z w i ą z k ó w . 

N a w e t h is tor ia p o d a j e s ł yn -
ne p r z y k ł a d y t ak i ch mi łośc i . 
K r ó l F r a n c j i H e n r y k I I s z a -
la ł za D ianą de Po i t i e r s ; g d y 
j ą pozna ł , m i a ł la t 17, ona 

•zaś 37. I c h z w i ą z e k t r w a ł 
j e d n a k p r z e z 30 latr, aż do j e j 
śmie rc i . 

A w i ę c r a d z ę raz j e s zcze 
— n ie m a p o w o d u do z m a r t -
w i e n i a , nf t toni iast n a m y s ł u 
w t e j s p r a w i e n i g d y n i e za 
w i e l e . 

A N N A 

NASZE DZIECI 

Zeby nauka wierszyka nabra ła powag i — Mary l a uważała , 
że należy w e j ś ć " na krzesło. Zawsze z góry lepiej śię widz i 

W a k a c j e . Dz i e c i w y j e c h a ł y na ko l on i e • lub całe dnie spę -
d z a j ą w og ródku . M a j ą t e raz czas z a b a w y i w y p o c z y n k u . A l e 
m łodsze? C z y n a p r a w d ę nie z n a j d z i e się chw i l ka , ż eby n a u -
czyć j e ł a d n e g o w i e r s z y k a czy n o w e j p iosenk i? Już n i ed ługo 
p ó j d ą do szko ły . 

Babc iu ! Dz i adun iu ! W e ź c i e s w o j ą w n u c z k ę lub w n u k a na 
ko l ana i nauczc i e w i e r s z y k ó w , k t ó r e m y us łysze l i śmy od M a -
r y l i z L y o n u i Ł a d k i z Soissons. 

M a r y l k ę I z d ebską spo tka l i śmy w konsu lac ie po l sk im w 
L y o n i e . P o m a g a ł a t a tus i ow i rob i ć w y s t a w ę pośw i ę coną T y -
s iąc lec iu P a ń s t w a Po l sk i ego . W y c i n a ł a nożyc zkami , p r z y -
p ina ła p ineskami , a rob i ła to w s z y s t k o z t ak im w d z i ę k i e m , 
j a k g d y b y by ł a „ z a w o d o w y m d e k o r a t o r e m " . 

— O nie , p roszę pana ! Ja j e s t em „ a r t y s t k a " , a l e od w i e r -
s z y k ó w i p iosenek. C z y chc ia łby s i ę pan nauczyć ł adnego 
w i e r s z y k a pt. „ J a b ł o n e c z k a " ? W c a l e n ie jest t rudny . Z a r a z 
pana nauczę : 

Jabłoneczka biała liwieciem się odziała. 
Obiecuje nam jabłuszka, jakie będzie miała. 
Mój wietrzyku miły, nie wiej z całej siły. 
Nie otrącaj tego kwiecia, żeby jabłka były. 

W Soissons m ies zka rów i eśn i c zka M a r y l k i , m a ł a Ł a d a C h o -
r zowska . Ł a d a to im i ę s ta ros łow iańsk i e , popu la rne p r z e d t y -
s i ą c em lat , a dz iś m a ł o spo tykane . Ł a d k a m a d w i e p r z y j a -
c i ó łk i - l a l eczk i . C z y w i e c i e , j a k j e n a z w a ł a (natura ln ie z p o -
mocą tnamus i ) ? — Rzep i cha i D o b r a w a . 

A k i e d y z a r e c y t owa ł a n a m j eszcze w i e r s z y k , b y l i ś m y ca łko -
w i c i e p r z ekonan i , że w t y m d o m u n a p r a w d ę obchodz i s ię T y -
s iąc lec ie Po l sk i . Nauczc i e i w y t e go w i e r s z y k a s w o j e poc i echy . 

Tysiąc lat temu niedźwiedzie w borze. 
Tysiąc lał temu bór i bezdroże. 
Dzisiaj wciąż rosną szkoły, przedszkola. 
Nauka wszędzie — traktory na polacłi. 
Płynie wciąż Wisła falą srebrzystą 
odwieczną 1 upartą. 
Tysiąc lat stoi dom nasz nad Wisłą 
i nad błękitną Wartą. 
Wszędzie mieszkają Polacy w świecie. 
Niejedna od Kraju ich dzieli granica. 
Pamiętaj Rodaku, że Tysiąclecie — 
To sercu droga i ważna rocznica. 

Ł a d k a długo namyślała się, czy u j awn ić Imiona swoich ia iek-
-przyjació łek i nauczyć nas wiersza o Tysiącleciu Polski 



O WAKACJACH 
i URLOPIE 

Już na początku roku zastanawiamy się, gdzie w lecie wybierzemy 
się na urlop, jak odpoczniemy w gronie rodzinnym. Nie zawsze jednak 
urlop i wakac j e można spędzić tak, jak byśmy chcieli. Obowiązki do -
mowe, terminowa praca zawodowa lub inne przeszkody uniemożli -
w i a j ą niekiedy zrealizowanie p lanów i zamierzeń urlopowych. W i ę k -
szości z nas uda j e się spędzić przyjemnie czas zasłużonego wypoczyn -
ku. N a temat lata I wakac j i przeprowadzi l iśmy kilka rozmów z n a -
szymi Rodakami. Do tych, z którymi nie rozmawial iśmy, m a m y prośbę. 
Napiszcie do redakcj i o swoich przeżyciach wakacy jnych, nadsy ła j -
cie zdjęcia z wycieczek 1 spotkań urlopowych, zarówno z Francji , jak 
I z Polski, jeśli mieliście okazję odwiedzić Stary K r a j . Czekamy. 

PISZĘ W S P O M N I E N I A O U R L O P I E W P O L S C E 
Dla panny M a r i o l i 
C h o j n a c k i e j z M o r s a n g 
(S. et O.), k tó ra p r a -
cu j e w j e d n y m z p a -
rysk i ch biur, u r l op już 
się skończy ł . Spędz i ła 
g o w c z e r w c u u rodz iny 
w Po lsce . By ł a to 
p i e rwsza w życ iu po -
dróż do k r a j u r odz inne -
g o r od z i c ów oraz p i e r w -
sze zapoznan ie się z r o -
dziną, k tórą znała t y l -
ko z l i s tów. 

— W r a ż e ń m i a ł a m 
bardzo dużo. P r a g n ę j e 
teraz u p o r z ą d k o w a ć i 
napisać s w o j e w s p o m -
nienia w f o r m i e p a m i ę t -
nika. Jes tem z a c h w y c o -
na s t a r y m K r a k o w e m i 
j e g o t r a d y c j a m i . W i -
dz ia łam L a j k o n i k a , w y -
stępy ró żnych z espo ł ów 
ludowych . B y ł a m w Z a -
kopanem, T a r n o w i e . 
W i d z i a ł a m W a r s z a w ę , 
Łódź , W r o c ł a w . O P o l -
sce dużo czy ta łam. J e d -
nak dop i e r o osobiście 
m o g ł a m się przekonać , 
że j es t to k r a j d z i e lnych 
i sz lachetnych ludzi . 

N A T U R Y S T Y C Z N Ą W Ł Ó C Z Ę G Ę 
R o z m a w i a l i ś m y z ' p a n i ą M a r i ą Rok i cką z Soissons: — M ą ż m ó j nie o t r z y -

m a ł t e raz ur lopu. Ja muszę g o w y k o r z y s t a ć , bo nasze b iuro z amkn i ę t e j es t 
ca ły mies iąc . Już od k i lku mies i ęcy w r a z z s y n a m i m a r z y ł a m o z o r gan i -
z owan iu „ l e tn i e j w ł ó c z ę g i " . R u s z a m y po F r a n c j i ze S tas i em i F ranc i s zk i em 
na taką turys tyczną w y p r a w ę . B i e r z e m y ze sobą namio t i inny sprzęt b i -
w a k o w y . P r z y d a się. W dz i e c ińs tw i e b y ł a m harcerką i do o b o z o w y c h n i e w y -
g ó d u m i e m się dostosować . A chłopcy są z a chwycen i t e g o r o d z a j u „ t u r y s t y k ą " . 

G D Y R O Z C I E R A SIĘ R O Z G R Z A N Y A S F A L T 
r obo tn ik i em d r o g o w y m . K o r z y s t a j e d y n i e z d w ó c h 

wrześn ia . Spo tkać g o możec i e często na ul icach P a -
chodnik i . — M a m b a r d z o c iężką i w y c z e r p u j ą c ą 
już n ieda leko . 

ko lon ie . G d y wrócą , resz tę w a k a c j i spędzą ko ło domu 

d o m u j es t t rochę pracy . T r z e b a n o w y kurn ik po -

W E W Ł A S N Y M D O M U 
M O Ż N A T E Ż D O B R Z E O D P O C Z Ą Ć 

— C z y t r zeba zaraz gdz i eś w y j e ż d ż a ć ? ! K o ł o d o m u też można sobie urzą -
dz ić w a k a c j e — t w i e r d z i pan i Jó z e f a C h o m o n t z St. Ju l i en - en -Ja r e r . 

— P r a c u j ę ca ły rok z d z i e ćm i s zko lnym i , m ą ż w f a b r y c e , gdy w i ę c 
p r z y j d ą w o l n e dni , c i e s z ymy się pracą w og ródku , r o b i m y w y c i e c z k i i spa-
c e r y w oko l i ce , k t ó r e przec i eż słyną na całą F r a n c j ę z p i ęknego k r a j o b r a z u . 

P a n W o j c i e c h Z a k r z e w s k i z A c h e r e (S. et O. ) j e s t 
t y godn i ur lopu, k t ó r y o t r z y m a dop i e ro w końcu 
ryża , g d y r e p e r u j e r o z g r z a n y m as f a l t em j e z d n i e i 
pracę. M a r z ę o ur lop ie . N a szczęście do wr ześn ia 

— A dz iec i? 
— 12-letnia Z o f i a i 15-letni Jurek w y j e c h a ł y na 

pod op ieką matk i . 
— C o będz i e P a n rob i ł w czasie ur lopu? 
— Spędzę g o p r z y p racy w ogródku, no... i w 

s tawić . Z a w s z e to lepsze, niż rozc ie rać go rący as fa l t . 

P O D O P I E K Ą B A B C I 
Pani Genowe fa Rydlewiczowa, w d o w a po gó r -

niku z Bćthune, jest mieszkanką Soissons zaledwie 
od kilku miesięcy. Przy jechała na zaproszenie cór-
ki, która dała j e j pod opiekę swo j ą małą pocie-
chę, Małgosię. Mamusia Małgosi p racu je cały rok 
fizycznie. K iedy udało je j się otrzymać wspólnie 
z mężem letni urlop, wsiedl i do pociągu i pojechali 
razem na wakac je . 

— Jak to dobrze mieć kochającą babcię! 



P O M N I K 
W Ł A D Y S Ł A W A J A G I E Ł Ł Y 

N I D Z I C Y w 

w 551 rocznicę b i twy pod Grunwa ldem, w Nidz i -
cy — mieście powiatowym na południu Wa rmi i 
i Mazu r — odbyła się uroczystość odsłonięcia pom-
nika króla W ł adys ł awa Jagiełły, pogromcy K r z y -
żaków. W uroczystości wzięły udział delegacje 
Polonii f rancuskiej i angielskiej. Rodaków 
z Wie lk ie j Brytanii reprezentował m. in. p. M i -
chał Lang — członek Centralnego Komitetu 
Tysiąclecia Polski w Angli i . N a zdjęciu poniżej 
(z l ewe j ) rozmawia z twórcą pomnika Jagiełły, 
wnuk iem poety warmińskiego, p. Andrze jem So-
mularskim. Komitet Tysiąclecia w Angli i , jak 
wiadomo, objął patronat nad wznoszoną w N i -
dzicy szkołą — pomnikiem Tysiąclecia Polski 

P r z ebywa j ący w Polsce na zaproszenie T o w a r z y -
stwa Rozwo ju Z iem Zachodnich p. A l i x Maye r 
z D i j on z wielklQi zainteresowaniem obserwował 
uroczyste obchody Tysiąclecia Polski w Nidzicy 

G r y na boisku są ulubioną za-
b a w ą chłopców z Jaśkowe j D o -
liny. Jest nawet kłopot, bo 
wszyscy chcą grać jednocześnie. 
A Jak już g ra ją , to b ramki sypią 
się jedna za drugą. Tak rosną 
następcy Kopaczewskiego, W i ś -
niewskiego oraz innych polskich 
asów pi łkarstwa francuskiego 

W ca ł e j Po lsce , w s z ę d z i e 
t am, gdz i e j es t coś c i e -
k a w e g o do obe j r z en ia , 

spotkać można w y c i e c z k i p o l o -
n i j n y c h dz iec i i m ł odz i e ż y . 
W p r a w d z i e da lsze w y c i e c z k i z o -
sta ły w t y m roku ogTaniczone 
na ko l on iach do j e d n e j , m a j ą c e j 
za cel Sto l icę , a l e za to m ł o -
dz ież z w i e d z a oko l i c e m i e j s c o -
wośc i , w k t ó r y c h p r z e b y w a i r o -
bi w y p a d y d o b l i sk ich mias t — 
W r o c ł a w i a , K r a k o w a , K a t o w i c , 
P o z n a n i a czy Gdańska . T e i i r ó t -
k ie w y c i e c z l d są m n i e j męczące , 
a r ó w n i e c i e k a w e i poży t ec zne . 

N a j w i ę c e j a t r akc j i m a m ł o -
dz ież p r z e b y w a j ą c a na obozach 
w ę d r o w n y c h . Jedna z tak ich 
g rup spotka ła się w Szczec in i e 
z dużą w y c i e c z k ą R o d a k ó w z z a -
g r a n i c y i w czas ie w s p ó l n e g o 
w i e c z o r u z t ańcami , ch ł opcy 
i d z i ewc z ę t a o p o w i a d a l i , ż e 
j e s z c ze n i g d y n ie m i e l i t ak p i ę k -
nych w a k a c j i . W j e d n y m z g o s -
p o d a r s t w p a ń s t w o w y c h m ie l i 
n a w e t o k a z j ę p r z e j e c h a ć się 
b r y c z k a m i na spacer i p o j e ź -
dz ić konno , na p i ę k n y c h r a s o -
w y c h kon iach ze s tadn iny . 

CHŁOPCY 
z laskowej Doliny 
JA Ś K O W A D O L I N A to j edna z ul ic G d a ń s k a - W r z e s z c z a , po -

łożona z dala o d m i e j s k i e g o g w a r u i pe łna z ie leni . T a m w ł a ś -
nie, w j e d n y m z d o m ó w , s t o j ą c y m w d u ż y m ogrodz i e , p r z e -
b y w a na ko lon i i 38 c h ł o p c ó w z F ranc j i , p r z e w a ż n i e z N o r d 
i P a s - d e - C a l a i s . K i e d y o d w i e d z i l i ś m y ko lon ię , ch ł opcy w ł a ś -
n ie r o z g r y w a l i mecz p i łk i nożne j na boisku. P i ł k a i l ody — 

to d w i e namię tnośc i m ł o d y c h w c z a s o w i c z ó w . P o n i e w a ż po l sk ie l ody 
tak im smaku ją , pan i k i e r o w n i c z k a ob ieca ła sp r owadz i ć na deser 
dużo, dużo l o d ó w , ż e b y n a j e d l i się do syta. Z a p o m n i e l i ś m y j eszcze 
0 t r z e c i e j namię tnośc i — p o c z t ó w k a c h z ok rę tami , k t ó r e ch łopcy 
masam i w y s y ł a j ą do r o d z i c ó w i p r z y j a c i ó ł w e F r a n c j i . 

P r z e d s t a w i c i e l i „ T y g o d n i k a " m ł o d z i e ż p r z y j ę ł a z radośc ią i od 
r a zu podn ios ły się g ł o sy : „ M o j a m a m a b i e r z e „ T y g o d n i k ! " , „ U nas 
w d o m u też c z y t a j ą ! " . B y l i ś m y w i ę c s t a r ym i z n a j o m y m i . Ch łop -
cy z godn i e s tw i e rdz i l i , że dob r z e i m się tu w i e d z i e , że jest p r z y -
j e m n i e i weso ł o . T y l k o pogoda w p i e r w s z y m okres ie b y ł a k a p r y ś -
na i psuła c i e k a w e p l a n y w y c i e c z e k . T r z e b a b y ł o w i ę c e j czssu 
spędzać w domu p r z y b i l a rd z i e i r ó żnych grach, p r z y nauce p i o -
senek, w i e r s z y i t a ń c ó w po lsk ich. Za to już w i d a ć duży postęp 
w pos ług iwan iu się j ę z y k i e m po l sk im, zw łaszc za u takioh m a l c ó w 
j ak T a d z i o B e r n a r d z M o u v a u x , k t ó r y w ł a ś c i w i e n i e m ó w i ł po p o l -
sku. Inn i chłopcy m ó w i ą juź o w i e l e s w o b o d n i e j i ł adn ie j . 

N a j g r z e c z n i e j s i są ch łopcy z m ł o d s z e j g rupy , k t ó r y c h z a s t ę p o w y m 
jest M i c h e l W o j t a s z Sa l l aumines . W y c h o w a w c a ba rd zo chwa l i ł 
m ł o d e g o M i cha ła . T e g o popo łudn ia cała ko l on ia wyb i e ra ł a , się do 
s tudenck iego t e a t r z yku „ C o t o " . P o p r z e d n i e g o dnia ch łopcy o g l ą d a -
li t ea t r k u k i e ł k o w y „ L a l k a " . 

W ob ręb i e G d y n i — Sopo tu — Gdańska w i e l e jest c i e k a w y c h 
r zeczy do zobaczen ia , to też m ł o d z i e ż nie m a r n u j e czasu i j e ż e l i 
pogoda nie j es t p l a żowa , chodz i na ró żne wyc i e c zk i . Ch łopcy by l i 
już w Sopoc ie , k t ó r y jest n a j m o d n i e j s z ą m i e j s c owośc i ą po lsk iego 
w y b r z e ż a , og ląda l i w po r c i e g d y ń s k i m o k r ę t - m u z e u m , , .Burzę" , 
s łyszel i konce r t na s ł ynnych o rganach w ka t ed r z e o l iwsk i e j , z oba -
czy l i G d y n i ę i odw i ed z i l i o g r ód zoo l og i c zny . W na jb l i ż s z y ch dniach 
czekała ich w y p r a w a do W a r s z a w y , a po t em zw i ed zan i e w y b r z e ż a 
1 p i ęknego r e j o n u t z w . S z w a j c a r i i K a s z u b s k i e j . 

B ęd z i e co o p o w i a d a ć r odz i com, k i edy p o w a k a c j a c h w r ó c ą do 
d o m ó w . N a raz ie w s z y s c y ch łopcy za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a 
p o z d r a w i a j ą swo i ch b l isk ich. „ N i e m a r t w c i e się. j est nam naprav/-
dę dob r z e " . 

Ileż to przestróg dawa ły swo im pociechom troskliwe mamy przed ich odjazdem na kolonie do PolskL 
Tymczasem chłopcy czują się znakomicie. Dziś przedstawiamy wesołą gromadkę z Jaśkowej Doliny. 
Wś ród tych, z którymi rozmawial iśmy, byli : Eugeniusz Ostrowski z S in - l e -Nob le (Nord) , Ryszard D u d -
ka i Bernard Fortln z Mar les - les -Mines , Edmund Stachowiak z Waziers, Ryszard Krempa i Ryszard 
Plich z Sallaumines, Jerzy Wo j tkow iak i Tadeusz Bernard z Mouvaux . Wszyscy czują się znakomicie 



CHOPIN w DUSZNIKACH 
3 s i e r p n i a 1826 r. w p i ś m i e u z d r o -

w i s k a D u s z n i k i „ K u r l i s t a " uka za ł a się 
no t a tka o p r z y j e ź d z i e n o w y c l i g o ś c i — 
„ M a d a m e C ł i o p i n z W a r s z a w y , z s y -
n e m F r y d e r y k i e m . C ł i o p i n e m . P r z y b y -
l i on i na k u r a c j ę , z a m i e s z k u j ą d o m 
B i i r g l a " . 

S z e snas t o l e tn i F r y c e k p r z y b y ł w t e -
dy d o D u s z n i k z p o l e c e n i a l e k a r z y 
w a r s z a w s k i c ł i d la w y p o c z y n k u i „ p o -
ra towan ia " n a d w ą t l o n e g o z d r o w i a " . 
M ł o d y C ł i o p i n p i ł d u s z n i c k i e w o d y i... 
s e r w a t k ę , u w a ż a n ą w ó w c z a s r ó w n i e ż 
za l e k a r s t w o . A l e t r u d n o p r z ypuśc i ć , 
ż e b y ż y w y u m y s ł m ł o d e g o c ł i łopca 
m ó g ł b y ć z a p r z ą t n i ę t y t y l k o w s k a z a -
n i a m i l e k a r z y . I i s to tn ie . Z t e g o o k r e -
su z a c ł i o w a ł y s ię l i s t y C ł i op ina d o j e -
g o n a u c z y c i e l a — p r o f . J ó z e f a E l s n e -
ra i p r z y j a c i e l a s z k o l n e g o — K o l b e r -
ga . P i s z e w nic ł i F r y c e k o w y c i e c z -
kac l i w o k o l i c e D u s z n i k , p o k p i w a z 
o r k i e s t r y d ę t e j k o n c e r t u j ą c e j na d u s z -
n i c k i m d e p t a k u , ż e „ p a s k u d z i " , n a r z e -
ka na b r a k d o b r e g o f o r t e p i a n u , „ k t ó -
r e g o w s z y s t k i e p i ę k n o ś c i D u s z n i k n i e 
m o g ą z a s t ą p i ć " . 

M o ż l i w e , ż e p o b y t C ł i op ina w D u s z -
n i k a c h n i e w s z e d ł b y d o h i s t o r i i , g d y -
b y n i e p e w i e n t r a g i c z n y w y p a d e k . W 

„ k u ź n i c y ż e l a z a " z g i n ą ł r o b o t n i k z o -
s t a w i a j ą c d w o j e dz i ec i . F r y c e k w z r u -
s z ony ich n i e d o l ą p o s t a n o w i ł i m p o -
m ó c . C z y m ? M ó g ł t y l k o p o m ó c s w o j ą 
muzyką . . . G r a ł w i ę c w sa l i t e a t r u 
z d r o j o w e g o w dn iu 16 s i e rpn ia . D o -
chód z k o n c e r t u p r z e z n a c z y ł na s i e -
r o t y . 

W d u s z n i c k i m p a r k u , w ś r ó d z i e l e n i 
i k r z e w ó w s to i dz i ś p o p i e r s i e w i e l k i e -
g o k o m p o z y t o r a . W y r y t y w k a m i e n i u 
nap is „ P o l o n o P o l o n u s e r e x i t " p r z y p o -
m i n a s ł o w a f u n d a t o r a p o m n i k a W i k t o -
ra M a g n u s a . „ C h o p i n j a k o j e d e n z g e -
n i u s z ó w X I X s tu l ec ia n a l e ż y d o c a ł e -
g o ś w i a t a — nam. P o l a k o m p r z y p a d a 
j e d n a k t en zas zc zy t , ż e u r o d z i ł s ię na 
p o l s k i e j z i em i . . . " 

W p a r k u z d r o j o w y m , g d z i e 135 la t 
t e m u m ł o d y C h o p i n w y c h o d z i ł na s p a -
c e r y z m a t k ą i s i o s t r a m i , o d b y w a j ą s ię 
k a ż d e g o r o k u F e s t i w a l e C h o p i n o w s k i e . 
J u ż od 15 la t g r o m a d z ą one l i c zne 
r z e s z e m i ł o ś n i k ó w c u d o w n e j m u z y k i 
C h o p i n a o d t w a r z a n e j p r z e z n a j w y b i t -
n i e j s z y c h p i a n i s t ó w p o l s k i c h i z a g r a -
n i c znych . T e g o r o c z n y X V I F e s t i w a l w 
D u s z n i k a c h , j a k z w y k l e , b ę d z i e n o w y m 
w y r a z e m czc i d la g e n i a l n e g o p o l s k i e -
g o k o m p o z y t o r a . 

• O p r . Cz . C h r u ś c i ń s k i 

n r u x ^ XX. 

OJCZYZNA 
M I E S I Ę C Z N I K T O W A R Z Y S T W A Ł Ą C Z N O Ś C I Z P O L O N I Ą Z A G R A N I C Z N Ą 

Pięć lat temu, w s ierpniu 1956 roku ukaza ł się p i e rwszy numer mies ięcz-
nika „ N A S Z A O J C Z Y Z N A " , w y d a n e g o przez T o w a r z y s t w o Łączności z P o -
lonią Zagran iczną dla R o d a k ó w rozs ianych po ca ł ym świecie. P i smo lo p ięk -
nie i l u s t rowane i s tarannie r e d a g o w a n e zdobyło sobie w ś r ó d Po loni i z a s łu -
żoną popularność . B a r w n e n u m e r y „ N A S Z E J O J C Z Y Z N Y " rozchodzą się do 
40 k r a j ó w świata , docKerając n a w e t w g ł ąb Brazy l i i i do centrum A f r y k i . 
R e d a k c j a o t rzymuje setki l i s tów od R o d a k ó w zza granicy, w i e l e w z r u s z a -
jących d o w o d ó w sympati i 1 zachęty do dalszej , o w o c n e j p racy dla zacieśnie-
nia se rdeczne j w ięz i między K r a j e m i Po lon ią . „Czy ta j ą c to pismo w i e l o -
b a r w n e o d b y w a m y j a k b y podróż po K r a j u o jczystym. Z w i e d z a m y Po l skę 
dzisie jszą krzepiąc serca nasze w i d o k i e m j e j p iękna i r o z b u d o w y , dumni , że 
jesteśmy P o l a k a m i " , — piszą Czytelnicy. „ N A S Z A O J C Z Y Z N A " jest j edną 
z mocnie j szych w ięz i łączących R o d a k ó w rozproszonych po wszystk ich k o n -
tynentach św ia ta z R o d a k a m i w K r a j u . 

P? O r g d y 
r a w n e 

KRZYŻÓWKA KOMBINOWANA 

K 3 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
terminie l O - d n i o w y m od ifkaty u k a z a -
n ia s i ę n u m e r u p o d ad r esem, r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , 
zos taną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZAIN.JS K R Y P T O G R A M U 
OBRAZKOWEGO Z N R 29 

Znaczenie rysunKów: liść, nietoperz, sowa, 
łabędź, jacht, leżak. 

Tekst zadania. Szczęście trzeba rwać jaK 
świeże wiśnie. 

ROZWIĄZAN IE ROZETKI Z NR 29 

Znaczenie w y r a z ó w ; i ) jucha, 2) scl^ab, 
3) wieża, 4) pałąk, 5) pomór, 6) golec, 
7) śluza, 8) febra, 9) arena. 10) balia 11) 
s'j3za, 12) nak^z, 13) ięwita! 

Nazwa miasta: CHEŁM LUBELSKI . 

W I R O W O : ( d oko ł a l i t e r w p i s a n y c h 
w kó łka , p o c z ą t e k w y r a z ó w w k r a t -
kach ze s t r z a ł k a m i , k i e r u n e k w p i s y -
w a n i a z g o d n y z r u c h e m w s k a z ó w k i 
z e g a r a ) A ) g ł ó w n e m i a s t o p o l s k i e g o 
w y b r z e ż a z a c h o d n i e g o , w i e l k i p o r t n a d 
O d r ą , B ) z i m o w y ok r e s z a b a w i b a -
l ó w , C ) r o ś l i na t a t r z a ń s k a l u b po l sk i 
r a d i o o d b i o r n i k t u r y s t y c z n y , D ) roś l ina 
j a d a l n a , u ż y w a n a na k o m p o t y i l e g u -
m i n y , E ) u c z u c i e czc i i u s z a n o w a n i a , 
p o w a ż a n i e , F ) z i m o w a „ s t o l i c a " P o l s k i , 

G ) h a r m o n i a k l a w i s z o w a z m i e c h e m , 
H ) ż o ł n i e r z o b s ł u g u j ą c y d z i a ł a , a r t y -
l e r z y s t a . 

P O Z I O M O : 3) g r o ź n a c h o r o b a m i ę ś -
n ia s e r c o w e g o , 4) m a ł a p o d z i e m n a 

k r y j ó w k a z w i e r z ę c a l u b ssak o c e n -
n y m f u t r z e , 8) n i e snaska , s p r z e c z k a , 
9) t y tu ł n o w e l i P r u s a lub z d r o b n i a l e 
i m i ę m ę s k i e , 10) to, co b e z p o w r o t n i e 
m i j a , 13) b o h a t e r P o w s t a n i a L i s t o p a -
d o w e g o , o r e d u c i e w y s a d z o n e j p r z e z e ń 
na W o l i w W a r s z a w i e n a p i s a ł M i c k i e -
w i c z p i ę k n y w i e r s z , 14) p o j a z d d w u -
k o ł o w y . 

P I O N O W O : 1) n a r z e c z e l u d o w e , ż a r -
g on , 2) n i e w i e l k i p i e n i ą d z , a l e z a w s z e 
p i e n i ą d z , 5) l aska g ó r a l s k a z s i e k i e r -
ką , 6) m ł y n p o r u s z a n y w i a t r e m , 7) ł u -
c z y w o , k a w a ł e k s m o l n e g o d r z e w a , 
11) n i edos t a t ek , k t ó r y d o s k w i e r a , 12) 
l u d z i e o p a n o w a n i i s p o k o j n i m a j ą j e 
j a k pos t r onk i . 

NAGRODY K S I Ą Ż K O W E 
za rozwiązanie 

„Rozrywek u m y s ł o w y c h " 
P o d a j e m y p o n i ż e j n a z w i s k a osób , 

k t ó r y m d r o g ą l o s o w a n i a p r z y p a d ł y 
n a g r o d y k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą -
z a n i e „ R o z r y w e k U m y s ł o w y c h " z a -
m i e s z c z o n y c h w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
w n u m e r a c h od 187 d o 194 w ł ą c z n i e . 

A D J U K A P r a k s e d a z M u l h o u s e ( H t 
R h i n ) , B O R K O W S K A Eugen i a z P a -
r y ż a X I X . B U C H W A L D Zo f i a z L i -
b e r c o u r t ( P . de C.), C A R L I E R Z o f i a 
z M a n o s q u e (Basses A l p e s ) , D O U Z E 
M a r i a z V a l e n t i g n e y (Doubs ) , G A B -
R Y C H W a n d a z M o n t e g n é e - L i è g e 
( B e l g i a ) , J O Ł J K D A N Emi l ie z B r i -
g n o u d ( I s è r e ) . K O G U T Suzanne z P a -
r y ż a X I V , K U Ś N I E R Z Kaz imierz z 
M e t h a m i s ( V a u c l u s e ) , S Z U L C Z E W S K I 
Jan z S t . D e n i s ( S e i n e ) . 

K s i ą ż k i w y s y ł a m y p o c z t ą . 

Ubezpieczeń Społecznych nie 
o tw ie ra ją p rawa do b i le tów zniż-
k o w y c h na pańs twowych kole-
jach francuskich. 

P A N L U D W I K K R Z Y Ż A N I A K , 
Every le Chatel (Aube ) 

C z y pobierając rentę starczą 
z Polski, a zamieszkując w e 
Francji ponad 15 lat, mam pra-
wo do zniżki na kolejach fran-
cuskich?-

Nieste ty , j edyn i e inwal idz i wo -
jenni korzys ta ją z ulg ko l e j o -
wych , jak również p racown icy 
k o l e j o w i na emeryturze . Na to -
miast żadne świadczenia z tytułu 

P A N ANDRZEJ Z N A M I E C , 
Coudren par Tergnier (Alsne) 

Złożyłem prośbę o naturałi-
zację dla siebie i mojej rodzi-
ny. Żona przyjechała do Fran-
cji, mając lat 16, a ja służ-^łem 
w Armii Polskiej w e Francji. 
Czy w związku z tym mogę 
liczyć na uwzględnienie? Czy 
Ubezpieczalnia poniesie koszty 
lekarza? 

Ustawa francuska o obywate l -
stwie z dnia 19 października 
1945 r. nakłada obowiązek pię-
c io le tn iego poby tu dla osób, któ-
re pragną z ł o żyć wniosek o na-
tural izację. Okres ten jest zmnie j -
szony do 2 lat dla cudzoz iemców, 
k tó rzy urodzi l i się w e Francj i , 
lub żonatych z Francuzkami, dla 
abso lwentów uniwersytetu f ran-
cuskiego lub wyż s z y ch szkół, a 
wreszc ie dla tych, k tó r zy oddali 
Franc j i spec ja lne usługi. N i e 
obow iązu j e żaden okres pobytu 
cudzoz iemców, k tórzy służyl i 
ochotniczo w armii f rancuskie j 
lub pos iada ją kartę by łych kom-
batantów zgodnie z i s tn i e j ą cymr 
przepisami. 

Obywa t e l s two nie może być 
nadane osobom, k tó re b y ł y ska-
znane w e Francj i na karę wyżs zą 
niż rok więz ienia , które nie zna-
ją j ę z yka f rancuskiego lub któ-
rych stopień asymi lac j i jest uwa-
żany za n i ewys ta rc za jący ; które 
są umys łowo chore lub których 
stan zdrowia móg łby wskazywać , 
że b y ł y b y c iężarem dla Państwa. 

W związku z t ym ostatnim w y -
mogiem, petentów obow iązu j e ba-
danie lekarskie. Kosz ty zw iązane 
z tą w i zy tą i ekspertyzami labo-
ra t o r y jnymi nie będą zwracane. 
Ubezp iecza ln ie zwraca ją ty łko 
koszty zw iązane z chorobą lub 
n ieszczęś l iwymi wypadkami . 

Z p o w y ż s z e g o wynika , że l iczba 
lat spędzonych w e Francj i służy 
g ł ówn i e jako sprawdzian stopnia 
asymi lac j i i da j e p e w n e g o rodza-
ju gwaranc j e moralne. Natomiast 
udział w kampani i 1940 roku da-
je Panu p ie rwszeństwo i pewność 
uzyskania obywate l s twa francus-
k iego . 



A N o w y Sącz , dans la v o ï v o d i e d e C r a c o v i e — i n a u g u r a t i o n 
s o l e n n e l l e d e la s e m a i n e r é g i o n a l e . U n h é r a u t en c o s t u m e 
m o y e n â g e u x a n n o n c e a u x b a d a u d s l e d é b u t d e s f e s t i v i t é s 

VERRERIE POLONAISE A CALCUTTA 
L a v e r r e r i e „ W a ł b r z y c h " 

dans la v i l l e du m ê m e n o m , a 
r e çu d e r n i è r e m e n t la v i s i t a 
de l ' i ndus t r i e l h i n d o u connu , 
M . P a d l a . C e t t e v i s i t e é t a i t 

^ R i O U V E L L E S ^ 

• E C L A I R 

A Smo ln ik i sur le 
haut San, dans les C a r -
pathes, une nouve l l e cité 
de camping vient d ' ac -
cueil l ir les p remiers tou -
ristes — 80 pour le début . 

L a Haute -S i l és ie , le 
pays noir polonais, fa it v e -
nir presQue tous les p r o -
duits a l imentaires des a u -
tres régions de Po logne . 
M a i s des e f forts sé r ieux 
sont aussi faits sur place. 
S i x g r ands é levages de v o -
lEÎllè ont été installés d e r -
nièrement, trois autres 
vont l 'être bientôt. U n 
mil l ion et demi de poulets 
silésiens par an... 

^ N e u f b a t e a u x - f r i g o s 
ont été a f fectés au t rans -
port de f ra ises des bois, 
airel les, myrti l les et autres 
„spécia l i tés" forest ières 
polonaises, pr inc ipa lement 
vers l ' Ang l e te r r e mais aussi 
vers l ' A l l e m a g n e occiden-
talè, la Be lg ique , la 
France , les P a y s - B a s et la 
Suéde. 

• L 'associat ion po lo -
naise de pêcheurs à la 
l igne a pris possession du 
réservoir de rétention de 
Myczkowce , près de R z e -
szów. L ' a l e v inage a c o m -
mencé par 50 mi l l e s a u -
mons, 10 mi l le sandres et 
autant de truites. 

l e s t a d e f i n a l d ' u n e t r a n s a c -
t i on p a r l a q u e l l e l es s p é c i a -
l i s tes d e W a ł b r z y c h c ons t ru i -
r o n t u n e v e r r e r i e à Ca l cu t t a . 
L e c l i en t s 'est d ' a i l l eu r s r e n d u 
c o m p t e des poss ib i l i t é s d3s 
P o l o n a i s , en v i s i t a n t l a v e r -
r e r i e q u e les m ê m e s s p é c i a -
l is tes ont cons t ru i t en Y o u g o -
s l a v i e . 

A L A PET ITE SEMAINE... 
L e s n u a g e s sont d é c i d é m e n t d e la d e r -

n i è r e i n c o r r e c t i o n . S ' i l s d a i g n e n t s ' é c a r -
t e r un p e u p o u r m o n t r e r un m o r c e a u d e 
c i e l b l e u et un r a y o n d e so l e i l , c ' es t p o u r 
q u e l q u e s ins tants . L ' a u t r e j o u r , un o r a g e 
m a g n i f i q u e a t r a n s f o r m é l es c a n i v e a u x 
en r u i s s e a u x , ce ne f u t pas l o n g m a i s 
c o p i e u x . S a i n t - M e d a r d a des ac t i ons 
jusqu ' i c i , ou d u m o i n s son s e m b l a b l e . 
A r r ê t o n s l e cours ' des l a m e n t a t i o n s , i l 
f a i t b o n v i v r e m a l g r é tout . 

L e s rue s d e V a r s o v i e p r é p a r e n t a u x 
p r o m e n a d e s p a r m o n t s et p a r v a u x . O n 
é l a r g i t , on e m b e l l i t . E n a t t e n d a n t i l f a u t 
s au t e r l es da l l e s , c o n t o u r n e r l es a m a s d e 
t e r r e , f a i r e d e l ' é q u i l i b r e sur l es r a i l s 
des t r a m w a y s . D e p r é f é r e n c e g a r d e z - v o u s 
d e t r a v e r s e r au r o u g e , m ê m e s ' i l n ' y a 
pas d e v o i t u r e s , une p e t i t e a m e n d e p o u r -
ra i t v o u s ê t r e r e m i s e en s o u v e n i r . 

D a n s l es t r anspo r t s , n e s o y e z pas f l e -
g m a t i q u e s , un „ p r e s s o n s , v o y o n s " v o u s 
r a p p e l e r a i t à l ' o r d r e . J ' a i v i t e p r i s l e p l i 
et a i l e saut r a p i d e p o u r n e p o u v o i r d i r e 
l é g e r . P e t i t à p e t i t j ' o b t i e n d r a i m e s l e t t r e s 
d e n o b l e s s e ! A u x h e u r e s d ' a f f l u e n c e n e 
v o u s a v i s e z p a s d e v o u l o i r g r i m p e r a v e c 
une c r è m e g l a c é e , o n v o u s l ' i n t e r d i r a et 
c ' e s t l o g i q u e . U n e x e m p l e : l e sac à m a i n 
„ g r a n d f o r m a t " n 'es t pas po r t é , i l t i en t 

t out seul , b l o q u é p a r p lus i eu r s épau les . 
I m a g i n e z d o n c u n e n f a n t l é chan t a v e c 
d é l i c e un e s q u i m a u p a r m i tous ces g ens ; 
p o u r sûr i l n e p o u r r a l ' a p p r é c i e r e n t i è -
r e m e n t , une j u p e ou un m a n t e a u en g a r -
d e r o n t q u e l q u e p e u la c ou l eu r . 

D e p lus en p lus j ' o u b l i e les rues p o u r 
e n f i l e r les cours d ' i m m e u b l e s qu i se s u c -
c è d e n t p a r a l l è l e m e n t a u x rues . C e sont 
le p lus s o u v e n t d ' a g r é a b l e s j a r d i n s é g a y é s 
p a r d e s f l e u r s c a m p a g n a r d e s , r e s t ées 
g a i l l a r d e s m a l g r é l ' a i r d e la v i l l e ( pour 
e m p l o y e r .une e x p r e s s i o n c o n s a c r é e c a r 
ce t a i r est t out à f a i t r e s p i r a b l e ! ) L e s 
r o s e s - t r é m i e r e s d o m i n e n t e t en V a r s o -
v i e n d é b u t a n t v o u s a p e r c e v r e z s o u v e n t 
p a r u n e p o r t e c o chè r e , ces g r a n d e s f i l -
les s y m p a t h i q u e s , a l o r s v o u s v o u d r e z l es 
v o i r d e p lus p r è s et v o u s c o n n a î t r e z V a r - . 
s o v i e c ô t é j a r d i n s . L e s e n f a n t s r é g n e n t 
i c i et i ls sont b i e n v i v a n t s . S i v i v a n t s , 
p a r a i t - i l , q u ' u n e c o l l è g u e , d e m e u r a n t „ f e -
n ê t r e s sur c o u r " , m ' a v o u a ne pas c o n n a î -
t r e l e r epos , t an t les cr is et l es appe l s 
i n t e r d i s e n t la t r a n q u i l l i t é . U n m a i g r e et 
i n s u f f i s a n t r e p r o c h e p o u r c o n d a m n e r , n e 
p e n s e z - v o u s p a s ? D ' a i l l e u r s l e t e m p s dss 
v a c a n c e s a e m p o r t é la m a j o r i t é d e ce 
m o n d e t u r b u l e n t v e r s la c a m p a g n e , la 
m e r o u la m o n t a g n e et m a c o l l è g u e 
m a i n t e n a n t s ' ennu i e dans l e s i l ence . 

85 ans après l 'atroce tragédie... 

LES DESCENDANTS DES MINEURS DISPARUS 
VONT EXPLOITER LA MINE „MEBIUS-LUDMILA" 

La mine , ,Mebius-Ludmiła" dans le quartier de Dę-
bowa Góra à Sosnowiec , important centre minier du 
bassin de Dombrowa, appartenait au comte Renard. 
Explo i tée depuis 1863, ce n'était pas une mine im-
portante. A pe ine 800 mineurs par équipe descen-
daient au fond. Et encore, bon nombre d'entre-eux 
étaient des f emmes et des enfants. 

E J O U R s o m b r e d e 
^ 1876 ne f u t pas d i f -

• f é r e n t des c en ta ine s 
^ ^ y d ' au t r e s j o u r s p a r t o u t 

— ^ o u dans l e m o n d e i l 
y a des m i n e s et des 

ca tas t r ophes . U n ébou l l s s o u -
d a i n , u n e g a l e r i e e f f o n d r é e , 
une p o c h e d e b o u e c r e v é e , 
un f i l e t d e boue q u i se t r a n s -
f o r m e en t o r r e n t d ' e a u sale... 

23 h o m m e s e t une f e m m e 
r e s t è r e n t b l o q u é s au f o n d . 
C i r c o n s t a n c e p a r t i c u l i è r e m e n t 
t r a g i q u e , ils p u r e n t r e s t e r en 
c o m m u n i c a t i o n a v e c l e „ h a u t " 
j u s q u ' à Ce q u e l e u r d e r n i è r e 
m i n u t e f u t v e n u e . P a r une 
c o n d u i t e d e v e n t i l a t i o n les-
v o i x d e c e u x q u i v o y a i e n t 
l ' e au m o n t e r ; i n f o r m è r e n t m i - -
nu t e p a r m i n u t e , les h o m m e s 
e t l es . f e m m e s r éun i s sur le 
c a r r e a u et m a l h e u r e u s e m e n t 

impu i s san t s d e la f i n t r a g i q u e 
q u i app ro cha i t . P u i s , a p r è s un 
d e r n i e r c r i , les v o i x se tu r en t , 
et p o u r d e l o n g u e s a n n é e s 
l ' e au r es ta s e u l e m a î t r e s s e d e 
la m i n e . 

P o u r la p r e m i è r e f o i s en 
1895, et p lus i eu r s f o i s e n c o r e 
les p r o p r i é t a i r e s t e n t è r e n t d e 
p o m p e r l 'eau^ d e r é c u p é r e r c e 
q u i n ' é t a i t ¿ o U x e u x qu 'un 

D E U X N O U V E A U X 
C I N E M A S 
A R Z E S Z O W 

» A Rze szów — inau -
• gurat ion s imultanée de 
• d e u x nouve l les sal les c l -
• nématographiques , une à 
J écran panoramiaue , l ' autre 
m destinée a u x bandes d ' ac -
5 tualités. 

m a n q u e à g a g n e r . M a i s tous 
les e f f o r t s r e s t è r e n t v a in s . 

85 ans ap r è s les m i n e u r s 
d e N l w k a - M o d r z e j ó w , à la 
r e c h e r c h e d e n o u v e a u x f i l ons , 
s e sont t o u r n é s v e r s la m i n e 
d é j à oub l i é e . S e u l un anc i en , 
un p e n s i o n n é d e 80 ans, J e a n 
Stachoń , p u t l eu r r a c o n t e r ce 
q u i s ' é ta i t passé . Son p è r e 
a v a i t é t é p i q u e u r à „ M e b i u s -
L u d m i ł a " e t b i e n l o n g t e m p s 
a p r è s la c a t a s t r ophe , l e p e t i t 
J e a n é cou ta i t l es c o n v e r s a -
t i ons des a d u l t e s q u i t o u j o u r s 
r e v e n a i e n t à la j o u r n é e t r a -
g i que . 

» - p O U J O U R S es t - i l q u e l ' i n -
^ g é n i e u r A n t o n i D u s z a d i -

r i g a l e . t r a v a i l des p o m p e s 
pu i s san t es qu i , j o u r et nu i t , 
a sp i r è r en t , l es 5 m i l l i o n s d e 
m è t r e s cubes d ' e àu i n o n d a n t 
la m i n e , j u s q u ' à ce qu ' i l pu t 
p o u r la p r e m i è r e f o i s , d e s -
c e n d r e au f o n d . I l m o n t r a a u x 
r e p o r t e r s les t r o u v a i l l e s é m o u -
v a n t e s q u ' i l f : t : out i l s , i n -
s t r u m e n t s d i v e r s , o b j e t s f a -
m i l i e r s — et r a con ta l ' i m -
p r e s s i o n p a r t i c u l i è r e q u e f a i t 
l e c h a r b o n no i r t r ès s c i n t i l -
l an t p a r c e q u e tevé p e n d a n t 
des a n n é e s p a r l ' e au . 

1 0 0 0 a n s 

d ' h i s ł o i r e 

^ i au XVIe siècle la 
culture polonaise est dominée par la 
noblesse, au début du XVIIe on y voit 
He plus en plus apparaître des éléments 
bourgeois. U'énergie de la bourgeoisie, 
son contact direct avec la paysannerie, 
>a solidarité avec la bourgeoisie auto-
thtone de l'Ukraine et de la Bielorus-
sie dans le cadre d'un Etat à plusieurs 
nationalités, favorisent la pénétration 
d'éléments populaires polonais et orien-
taux dans la culture polonaise. C'est éga-
lement grâce à la bourgeoisie que s'opère 
un échange-littéraire et artistique entre 
la Pologne et la Russie. 

Après les catastro-
phes du milieu du XVIIe siècle, au mo-
ment du déclin des villes et de .a 
bourgeoisie, il se trouve quelques grands 
seigneurs qui, à cette époque d'appau-
vrissement général, continuent à voyager 
en France et en Italie ou ils essaient 
de parfaire leurs bonnes manières et ou 
ils approfondissent parfois leur culture. 

Parmi eux se trouvent des mécènes re-
marquables, surtout ceux qui protègent 
l'architecture «classique», et des poètes 
raffinés et originaux, comme l'Argentier 
Andrzej Morsztyn, éminent traducteur 
du Cid de Corneille (la Première polonai-
se eut lieu en 1661) ou le maréchal Stani-
slaus Herakliusz L,uhomirski, auteur de 
dialogues philosophiques, entre autres 
«De vanitate consiliorum» écrit en latin 
et ou l'on trouve une critique accablante 
du régime polonais. 

Dans les dernières 
années du XVIe siècle, Varsovie, située 
au centre du pays, devient, à la place de 
Cracovie, la capitale de la Pologne et 
le lieu de résidence des rois. A côté de 
cette petite ville commerciale entourée 
d'une enceinte fortifiée, commencent à 
pousser des quartiers d'artisans et des 
hôtels particuliers appartenant d des 
grands seigneurs. Une guirlande de petits 
palais entoure la ville dont la silhouette 
s'enrichit de tours de nouvelles église.^. 
L,es rois de la dynastie des Wettint pro-
pagent le baroque franco-saxon qui co-
existe d'une façon parfaite avec le luxe 
oriental de l'habillement, des armes, des 
tentes et des tapis polonais. 

Depuis longtemps 
déjà, les trois puissances voisines de la 
Pologne misaient sur la decadence de l'Etat 
polonais. C'étaient tout d'abord la Prus-
se, puis la Russie et l'Autriche. Ces trois 

puissances utilisèrent habilement la 
décomposition interne de la Pologne, 
provoquée par les hautes familles de 
grands seigneurs, profitant de l'indif-
férence des Etats occidentaux envers le 
sort de c2 pays. Au début du XVIIIe 
siècle, à une époque ou son territoire 
était ravagé par des armées étrangères, 
la République de Pologne avait déjà 
perdu en grande partie son indépendance 
qui se trouva encore réduite au cours 
de la seconde moitié de ce même siècle, 
lorsque la Grand Catherine y renforça 
son autorité. 

es milieux patrio-^ 
tiques de la noblesse se rendirent, 
assez vite compte du danger qui, 
menaçait l'existence même de f E t i f , 
polonais. Un cri d'alarme: «Nous péris-, 
sons» traversa le pays. Néanmoins, ce, 
n'est que dans les années quarante du, 
XVIIIe siècle que l'on peut constater, en, 
Pologne, des signes d'amélioration dans 
les domaines économique et culturel, 
ainsi que des tentatives de réforme. De 
nombreuses manufactures, appartenant 
aux grands seigneurs puis ensuite à la 
bourgeoisie, commencèrent d se dévelop-
per, prir.clpalement d Varsovie dont le 
nombre d'habitants (30.000 à peine au mi-
lieu du XVIIIe siècle) quadrupla en 
cinquante ans . 1 ( A s u i v r e ) 

M a i n t e n a n t d e s é qu ipe s p r o -
c è d e n t a u x t r a v a u x d ' é q u i p e -
m e n t q u i p e r m e t t r o n t l ' e x -
p l o i t a t i o n m o d e r n e du r i che 
giser i ient. . . 

Unv s é p u l t u r e d é c e n t e f u t 
d o n n é t a u x d é p o u i l l e s des 
v i c t i m e s . C é r é m o n i e t r i s t e -
m e n t cu r i euse q u e c e l l e ou 
p a r m i les f a m i l l e s p r é s en t e s 
p e r s o n n e n 'a p u connaî tre ; 
c e u x q u e l ' on m e t en t e r r e . 
M a i s p a r m i l es d e s c e n d a n t s 
des m i n e u r s d e 1876 on 
t r o u v e t o u j o u r s des r e p r é s e n -
tants d e ce d i f f i c i l e m a i s 
n o b l e m é t i e r . P e u t - ê t r e s on t -
- c e e u x q u i un j o u r d e 1964 
r e m o n t e r o n t les p r e m i è r e s 
bennes d u c h a r b o n n o u v e a u 
d e „ M e b i u s - L u d m i l a " . 

IL Y A 18 ANS PACIFIEES 
AUJOURD'HUI J U M E L E E S 

M a d a m e E l z a ' H a g l u n d d u 
b u r e a u d e la F A O d e R o m e 
(sect ion ' d e s N a t i o n s U n i e s 
qu i s ' o c cupe d e s • p r o b l è -
m e s d ' a l i m e n t a t i o n ) , a v a i t 
l ' a n n é e d e r n i è r e v i s i t é M i c h -
n i ô w , v i l l a g e d e la r é g i o n d e 
K i e l c e . 

U n e l e t t r e de M o n s i e u r 
C a m i l l o Cenn i , m a i r e d e la 
b o u r g a d e d e G r u g l i a s c o en 
I ta l i e , , f u t l e r é s u l t a t d e c e t t e 
v i s i t e , n i n v i t a i t l e m a i r e de 
M i c h n i ô w .ainsi q u ' u n e d é l é -
g a t i o n du v i l l a g e , à v e n i r en 
I t a l i e . 

C ' e s t q u ' i l a v a i t app r i s p a r 
M m e H a g l u n d q u e M i c h n i ô w , 
c o m m e G r u g l i a s c o , sub i r en t 
p e n d a n t l ' o c cupa t i on h i t l é -
r i e n n e l e m ê m e sor t . T o u t e s 
d e u x f u r e n t „ p a c i f i é e s " p a r 
les t r o u p e s a l l e m a n d e s , t ou tes 
d e u x c o n n u r e n t l e d e s t i n 
d ' O r a d o u r - s u r - G l a n e , de L i -
d i c e et d e tant d ' au t r e s l i e u x . 
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5 MEDALt 
florecistów í szablistów 

I l Ę K N Y M sukcesem zakończył się start polskich 
szermierzy na gorącym włoskim terenie. W nie-
zwykle silnej konkurencji blało-czerwonl zapisali 

najpiękniejszą kartę w łilstorll polskiej białej broni. 

Nf " I K T n i e s p o d z i e w a ł 
sią jali ichiś n a d z w y -
c z a j nyc ł i r e z u l t a t ó w 
p o f l o r e c i s t a c h . O t , 
w i e d z i a n o , ż e p o j e -
cha ła n i e n a j g o r s z a 

d r u ż y n a , ż e są w n i e j t a l e n t y , 
a l e — ż e na p o w a ż n e sukcesy 
r a c z e j w y p a d n i e j e s z c z e p o -
c z ekać . T y m c z a s e m m ł o d y , 
n i e d a w n y j e s z c z e j u n i o r , R y -
s za rd P A R U L S K I w p i ę k n y m 
s t y lu w y w a l c z y ł z ł o t y m e d a l 
i m i s t r z o s t w o ś w i a t a . Z d o p i n -
g o w a ł o t o ca łą d r u ż y n ę i, 
choc i a ż n i e w s p i ę ł a s ię t ak 
w y s o k o , t o j e d n a k w y w a l c z y -
ła t r z e c i e m i e j s c e i b r ą z o w y 
m e d a l . 

W S Z A B L I n a t o -
m i a s t sukcesy 
b y ł y p r z e w i d z i a -
ne , n a w e t „ z a -
p l a n o w a n e " . 
W s z a k ż e t o p o l -

ska „ k o r o n n a " b roń , w k t ó r e j 
p r y m d o s ł o w n i e z „ s z a b l ą w 
r ę k u " o d e b r a n o W ę g r o m . I 
s u k c e s y b y ł y . Z n a k o m i t y E m i l 
O C H Y R A b y ł n a w e t o k r o k 

od t y tu łu . W s p o t k a n i u z R o -
s j a n i n e m R y l s k i m p r o w a d z i ł 
j u ż 4:1 1 w y s t a r c z a ł o m u j e d -
n o , t r a f i e n i e . N i e p o t r z e b n i e 
j e d n a k pon i o s ł a g o b r a w u r a 
i m ł o d z i e ń c z y t e m p e r a m e n t i 
p o s z e d ł „ n a c a ł e g o " . A p a r a d y 
R y l s k i e g o b y ł y sku t e c zne , 
w k r ó t c e s tan w a l k i w y n o s i ł 
4:4, j e s z c z e c h w i l a , os ta tn i e 
t r a f i e n i e i P o l a k m u s i a ł z a -
d o w o l i ć s i ę w i c e m i s t r z o s t w e m 
o r a z s r e b r n y m m e d a l e m . 

Z a t o w k o n k u r e n c j i d r u ż y -
n o w e j w ą t p l i w o ś c i n i e by ł o . 
W ć w i e r ć f i n a ł a c h w y s o k i e 
z w y c i ę s t w a n a d z a c h o d n i m i 
N i e m c a m i i B e l g i ą , w p ó ł f i -
n a l e w y g r a n a z g o s p o d a r z a m i 
— W ł o c h a m i . W d r u g i m p ó ł -
f i n a l e — n i e s p o d z i a n k a . W ę g -
r z y p r z e g r y w a j ą ze Z w i ą z k i e m 
R a d z i e c k i m . P o r a z p i e r w s z y 
w h i s t o r i i s z a b l i na f i n a ł o w e j 
p l a n s z y n i e b ę d z i e W ę g r ó w . 

F i n a ł j e s t s ł o w i a ń s k i . P o l -
ska — Z w i ą z e k R a d z i e c k i . P o 
c z t e r e c h w a l k a c h P o l s k a p r o -
w a d z i 4:0. Z b y t ł a t w o t o 
idzie. . . w i ę c p o s i e d m i u w a l -

J 

k a c h j e s t j u ż t y l k o 4:3. P o -
t e m j e s t 5:3, 6:3, 6:4, 7:4, Z a -
b ł o ck i o d p r a w i a m i s t r z a ś w i a -
ta -Ry l sk i e go s t o s u n k i e m t r a -
f i e ń 5:2. W r e s z c i e s p o t k a n i e 
k o ń c z y s ię w y n i k i e m 9:5. B l a -
ł o - c z e r w o n i o b r o n i l i t y tu ł , w y -
w a l c z o n y d w a la ta t e m u „ w 
j a s k i n i l w a " — w s a m y m B u -
dapeszc i e . 

E S Z C Z E j e d n a p r z y j e m -
na c z y n n o ś ć . P o d s u m o -
w a n i e w s z y s t k i c h z d o b y -
t y c h w f i n a ł a c h p u n k -
t ó w . P o l s k a r e p r e z e n t a -
c j a m a i ch 26 — t y l e 

s a m o co W ę g r z y , a l e są w 
t y m d w a z ł o t e m e d a l e . I P o l -
ska w y c h o d z i na d r u g i e , p o 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , m i e j s c e 
w P u c h a r z e N a r o d ó w . „ T y l -
k o " d r u g i e , b o a c h i l l e s o w ą 
p i ę t ą j e s t p o l s k a s zpada . T u 
n i e b y ł o ż a d n y c h s u k c e s ó w , 
a z a w o d n i c y r a d z i e c c y z d o b y l i 
d r u ż y n o w e m i s t r z o s t w o ś w i a -
ta. P o c i e c h ą n i e c h a j b ę d z i e 
w i ę c f a k t , ż e i n d y w i d u a l n y m 
m i s t r z e m ś w i a t a zos ta ł 31 - l e t -
n i , d o s k o n a ł y F r a n c u z G U I T -
T E T , k t ó r y r ó w n i e ż w a l n i e 
s ię p r z y c z y n i ł d o z d o b y c i a 
p r z e z F r a n c j ę d r u ż y n o w e g o 
w i c e m i s t r z o s t w a w s z p a d z i e 
o r a z c z w a r t e g o m i e j s c a w 
P u c h a r z e N a r o d ó w . ( w ) 

/ potop nie przestraszy Polaków, 
gdy chodzi o lekkoatletykę . . . 

WIELKI MECZ z USA 
C h y b a nigdzie na świec ie 

lekkoat letyka nie cieszy się 
taką popularnośc ią j ak w 
Polsce. M i e l i śmy tego ostat-
nio d o w ó d podczas meczu 
U S A — P o l s k a , rozegranego na 
Stadionie Dziesięciolecia w 
W a r s z a w i e . P i e r w s z e g o dnia, 
w sobotę 29 l ipca, by ł o około 
60 tysięcy w i d z ó w , a w i ęc 
p r a w d z i w y „o l imp i j sk i " k o m -
plet, d rug iego dnia — przy 
u l e w n y m n i ep r z e rwanym 
deszczu — ponad 20 tysięcy 
k i b i ców w y t r w a ł o do samego 
końca, do sztafety 4 X 400 m, 
chociaż w i a d o m o było, że nie 
m a j ą w n i e j Po l acy n a j m n i e j -
szych szans. A przecież n ie -
m n i e j c i ekawe by ły spotka -
nia A m e r y k a n ó w ze Z w i ą z -
k iem Radzieckim, N i e m c a m i 
Zachodn imi 1 W i e l k ą B r y t a -
nią. Lecz w M o s k w i e by ło 
„ ty lko " 40 tysięcy w i d z ó w , 
tyleż w Stuttgarcie, a w 
L o n d y n i e nie by ło ich nawet 
15 tysięcy. 

CHOCIAŻ W w a r s z a w i e , 
w p r z e c i w i e ń s t w i e d o 
M o s k w y , n i e p a d ł a n i j e -

d e n r e k o r d ś w i a t a , m o ż n a z a -
r y z y k o w a ć t w i e r d z e n i e , ż e 
s p o t k a n i e t o b y ł o n i e m n i e j p a -
s j o n u j ą c e n i ż i nne p o j e d y n k i 
r e p r e z e n t a c j i U S A na e u r o -
p e j s k i m k o n t y n e n c i e . A m e r y -
k a n o m z a l e ż a ł o na w y n i k u . 
D o k o n a l i w i ę c p e w n y c h p r z e -
g r u p o w a ń , k t ó r e m i a ł y i m 
p r z y n i e ś ć d o d a t k o w e p u n k t y . 

U d a ł o dm się z w y s t a w i e -
n i e m T r u e x a na 10 k i l o m e -
t r ó w , g d y ż t en — p o p a s j o n u -

j ą c y m p o j e d y n k u na f a t a l n i e 
r o z m o k ł e j b i e ż n i i p o d n i e -
u s t a j ą c y m „ p r y s z n i c e m " l e j ą -
c y m s ię z c z a r n e g o n i e b a — 
p o k o n a ł O ż o g a . 

U d a ł o s ię p o ł o w i c z n i e z 
ś r ed -n i odys t ansowcem B e a t t y . 
N a 1.500 m e t r ó w B e a t t y z a -
s tąp i ł B u r l e s o n a ( r e k o r d z i s t ę 
U S A ) , p o k o n a ł P o l a k a B a r a -
na , w y r ó w n u j ą c p r z y o k a z j i 
r e k o r d s w e g o k r a j u i u s t a n a -
w i a j ą c n a j l e p s z y w t y m r o k u 
w y n i k na ś w i e c i e (3,40,9"). 
T e m u s a m e m u B e a t t y n ie 
uda ł a s ię j e d n a k ta s z tuka na 
5 k i l o m e t r ó w , g d z i e z d e c y d o -
w a n i e u l e g ł Z i m n e m u . 

N a w i e ś ć , ż e w t r ó j s k o k u 
n ie s t a r t u j e r e k o r d z i s t a ś w i a -
ta S c h m i d t , a d r u g i p o l s k i as 
— M a l c h e r c z y k j e s t p o k o n - • 
t u z j i — A m e r y k a n i e w y s t a -
w i l i r e k o r d z i s t ę ś w i a t a w 
ua l . Bos tona . N i e p r z e s z k o -
d z i ł o t o j e d n a k p o l s k i e m u d u -
b l e t o w i . Ś w i e t n i e sp isa ł s i ę 
m ł o d y J a s k ó l s k i , b i j ą c s w ó j 
r e k o r d ż y c i o w y w y n i k i e m 
16,00 m , a M a l c h e r c z y k s k a -
c ząc o s t r o żn i e z a j ą ł p e w n i e 
d r u g i e m i e j s c e . 

P a s j o n u j ą c y b y ł p o j e d y n e k 
d w u n a j l e p s z y c h d y s k o b o l i 
ś w i a t a — P i ą t k o w s k i e g o i S i l -
v e s t r a . P i ą t k o w s k i r zuc i ł 
59,12 m i w y g r a ł . S i l v e s t e r 
m i a ł j e d e n w s p a n i a ł y r z u t 
( p onad 60 m e t r ó w ) , a l e f a t a l -
n i e spa l ony . 

W b i e g u na 100 m d o s k o n a -
l e s ię sp i sa ł F o l k — „ b i a ł a 
b ł y s k a w i c a " . ' T y l k o słabszfr 
n e r w y s p o w o d o w a ł y , ż e p o 
se r i i f a l s t a r t ó w u l e g ł on d o -
s ł o w n i e o c e n t y m e t r y A m e r y -

k a n i n o w i B u d d o w i ( o b a j m i e -
l i p r z y p r z e c i w n y m w i e t r z e 
czas 10,5). N a s t ę p n e g o d n i a 
F o l k s i ę j e d n a k „ o d e g r a ł " i 
IKJkazał, ż e j e s t n a p r a w d ę 
j e d n y m z n a j l e p s z y c h s p r i n -
t e r ó w ś w i a t a . U z y s k a n y w t a k 
f a t a l n y c h w a r u n k a c h czas na 
200 m — 20,8 sek . w s k a z u j e , 
ż e p r z y p i ę k n e j p o g o d z i e 
m ó g ł b y s i ę b y ł n i e os tać r e -
k o r d ś w i a t a ! 

S T A T E C Z N I E A m e r y -
kanie w y g r a l i w k o n k u -

i\l21:91. r enc jach męskich' 
a w ięc w n iemal identycznym 
stosunku co z N i emcami , a z 
mn ie j s zą różnicą niż z Ang l i ą . 
W konkurenc j ach kobiecych 
Po lk i potwierdz i ły s w ą k lasę 
i w y g r A ł y pewn i e 57:49. W 
sumie mecz w a r s z a w s k i p o k a -
zał, że po lska lekkoat letyka 
jest nada l na poziomie ś w i a -
t o w y m i — co ważn i e j s ze — 
że pokazu j ą się już na boisku 
młodz i następcy starych m i -
strzów. 

J U B I L E U S Z 
P o g o n i Z A u c h e l 

W n i e d z i e l ę 6 s i e rpn i a k l u b 
s p o r t o w y P o g o ń - A u c h e l o b -
c h o d z i ł 35 - l ec i e i s tn i en ia . U r o -
c z y s t o ś c i r o z p o c z ę t o m s z ą 
ś w i ę t ą w k o ś c i e l e p o l s k i m w 
M a r ł e ś les M i n e s d l a u c z -
c z en i a p a m i ę c i z m a r ł y c h 
c z ł o n k ó w i d z i a ł a c z y k l u b u . 
P o p o ł u d n i u o d b y ł y s ią m e -
c z e p i ł k i n o ż n e j p o m i ę d z y 
d r u ż y n a m i P o g o ń - A u c h e l i 
E.S. I s b e r g u e s o r a z p o m i ę d z y 
U .S . A u c h e l i F .C . L i m o u s i n . 

K O M U N I K A T 
S t o w a r z y s z e n i a P o l s k i c h K o m b a t a n t ó w 

S t o w a r z y s z e n i e P o l s k i c h K o m b a t a n t ó w — P o t i g n y ( C a l -
v a d o s ) p o d a j e d o w i a d o m o ś c i c a ł e j P o l o n i i , ż e z d n i e m 
1 l i p c a 1961 r . u t r z y m a n i e P o l s k i e g o c m e n t a r z a w o j s k o -
w e g o I D y w i z j i P a n c e r n e j U r v i l l e - L a n g a n n e r i e ( C a l v a d o s ) , 
p r z e s z ł o b e z p o ś r e d n i o pod o p i e k ę r z ą d u f r a n c u s k i e g o . 
W s z y s t k i e s p r a w y z w i ą z a n e z u t r z y m a n i e m c m e n t a r z a 
b ę d z i e o b e c n i e z a ł a t w i a ł o M i n i s t e r s t w o K o m b a t a n t ó w . 

K o r z y s t a j ą c z o k a z j i . S t o w a r z y s z e n i e P o l s k i c h K o m b a -
t a n t ó w w P o t i g n y sk łada j a k n a j g o r ę t s z e p o d z i ę k o w a n i e 
w s z y s t k i m R o d a k o m , t o w a r z y s t w o m o r a z k o m p a n i o m 
w a r t o w n i c z y m za p o m o c w u t r z y m a n i u p r z e z 12 l a t 
c m e n t a r z a , m i e j s c a s p o c z y n k u n a s z y c h b o h a t e r ó w ^ 

J e d n o c z e ś n i e p o d a j e m y d o w i a d o m o ś c i , ż e z d n i e m 
1 l i p c a 1961 r . ż a d n e z b i ó r k i , o f i a r y n i e są p o ż ą d a n e . 

K o m i t e t c m e n t a r n y p o l s k o - f r a n c u s k i z s i edz ibą w P o -
t i g n y zos ta ł r o z w i ą z a n y z d n i e m 1 l i pca 1961 r. T ą d r o g ą 
s k ł a d a m y s e r d e c z n e p o d z i ę k o w a n i e w s z y s t k i m o f i a r o d a w -
c o m , k t ó r z y p o z w o l i l i z e b r a ć na t en ce l k w o t ę 5.451.714 
d a w n y c h f r a n k ó w . 

ROŻNYCH 
Z Z Y C I A ^ S 

KOLONI T 
L I C Z N E N A G R O D Y 
D L A H O D O W C O W 

Z W A Z I E R S 

S t o w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w 
„ B o n E l e v a g e " z W a z i e r s , k t ó -
r e o s t a t n i o w C a l a i s w z i ę i O 
u d z i a ł w w y s t a w i e p t a c t w a , 
z d o b y ł o w i e l k i e u z n a n i e z n a w -
c ó w i a m a t o r ó w o r a z l i c z n e 
n a g r o d y j u r y k o n k u r s o w e g o . 
I t a k h o d o w c y pp . K o w a l e w -
ski, Ga r c za r ek i S w o r a o t r z y -
m a l i „ P r i x d ' H o n n e u r " i „ 1 - e r 
P r i x " . 

5 G - L E C I E 
P O Ż Y C I A M A Ł Ż E Ń S K I E G O 

D e l e g a c j a m i e j s k a C a l o n n e -
- R i c o u a r t , z z as t ępcą m e r a p . 
C o l l i e r na c z e l e , uda ł a s ię 15 
l i pca b r . d o d o m u j u b i l a t ó w 
pp. J. i S. Ra t a j c zaków , b y 
z ł o ż y ć i m ż y c z e n i a z o k a z j i 
50- l ec ia p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o . 

P . C o l l i e r w i m i e n i u R a d y 
M i e j s k i e j w r ę c z y ł R a t a j c z a -
k o m k w i a t y i u p o m i n k i . N a 
t ę p o d n i o s ł ą u r o c z y s t o ś ć z j e -

cha ła s ię l i c zna r od z ina p . R a -
t a j c z a k ó w . 

D o s t o j n y m J u b i l a t o m s k ł a -
da n a j l e p s z e ż y c z e n i a r ó w n i e ż 
, . T y g o d n i k " . 

* 
W . k o n k u r s o w y m s t r z e l a n i u 

d o ce lu , k t ó r e z o r g a n i z o w a n o 
w H u l l u c h ( P . d e C . ) P . R ó -
ż a l s k i z a j ą ł d r u g i e m i e j s c e 
z d o b y w a j ą c 44 p u n k t y . 

* 
K o n k u r s s t r z e l a n i a d o c e l u 

z o r g a n i z o w a n y p r z e z m ł o d y c ł i 
s t r z e l c ó w k u r k o w y c h o d b y ł 
s ię w H o u d a i n ( P . d e C . ) u 
p. P a w ł o w s k i e g o . I n a g r o d ę 
z d o b y ł p. W ianeck i , m — 
p. R u t k o w s k i i V — p. F a b i -
szak. 

Kronika w y p a d k ó w 
O F I A R A Z B Y T S Z Y B K I E J J A Z D Y 

Groźną ranę g łowy odniósł kie-
rowca auta p. Georges Szlapka, 
lat 23, rotootnUc, zam. 51, A v -
Raoul-Briquet w Lens, w wypad-
ku, jaki miał miejsce wskutek 
szybkiej jazdy w Cité de la Fosse. 
Rannego Szlapkę przewieziono do 
Cité HospitaUère w Lille. 

OJCIEC I S Y N P O N I E Ś L I SMIERC 
P R Z Y P R A C Y 

Silny podmuch wiatru przyspie-
szył upadek drzewa ścinanego w 
pobliżu Mar le XAisne) przez Mi -
cliala Adama, lat 45 i jego syna, 
Guy, lat 18, zam. w Bois-l^^s-
-Porgny. O b y d w a j drwale ponieśli 
śmierć na miejscu. 

Z KOLONII 
W CHATEAU-du-ROC 
U r o c z y ś c i e o b c h o d z o n o 22 

L i p c a na k o l o n i i l e t n i e j w 
C h a t e a u - d u - R o c , g d z i e p r z e -
b y w a 140 d z i e c i z o k r ę g u 
k o n s u l a r n e g o T u l u z y i L y o n u . 

W u r o c z y s t o ś c i w z i ę l i ud z i a ł 
k o n s u l p o l s k i z T u l u z y i m e r 
m ia s t a P e r i g u e u x , j a k r ó w -
n i e ż ca ła m i e j s c o w a P o l o n i a 
o r a z l i c zn i F r a n c u z i . , 

K i e r o w n i k p o l s k i e j k o l on i i , 
p a n W r ó b l e w s k i , z a p r o s i ł na 
u ro c z y s t o ś ć p o l s k i e g o ś w i ę t a 
n a r o d o w e g o d z i e c i f r a n c u s k i e 
z s ą s i a d u j ą c y c h ko l on i i . M i -
ł y m g e s t e m z e s t r o n y d z i e c i 
b y ł o o t K l a r o w a n i e m a ł y c h 
f r a n c u s k i c h p r z y j a c i ó ł p o l s k i -
m i c u k i e r k a m i . 

N a l e ż y z ł o ż y ć w y r a z y u z n a -
nia k i e r o w n i c t w u k o l o n i i i 
w s z y s t k i m w y c h o w a w c o m , 
k t ó r z y p r z y g o t o w a l i o b s z e r n y 

i c i e k a w y p r o g r a m w y s t ę p ó w , 
t a ń c ó w , d e k l a m a c j i , s k e c z ó w 
i tp. 

W a r t o r ó w n i e ż w s p o m n i e ć 
o d o s k o n a ł y c h w a r u n k a c h h i -
g i e n i c z n y c h p o l s k i e j ko l on i i . 
I n s p e k t o r S e r v i c e D e p a r t a -
m e n t a l d e la J e u n e s s e e t d e s 
Spo r t s s t w i e r d z i ł , ż e k o l o n i a 
p o l s k a p r o w a d z o n a j e s t w z o -
r o w o , g m a c h p i ę k n i e o d n o -
w i o n y , i n s t a l a c j e h i g i e n i c z n e 
b e z za r zu tu , w y p o s a ż e n i e d o -
s k o n a ł e i n o w o c z e s n e . „ W z o -
r o w e p r o w a d z e n i e k o l o n i i z a -
p e w n i a d z i e c i o m n a j l e p s z e 
w a r u n k i h i g i e n i c z n e , d o s k o n a -
l e w y ż y w i e n i e , z d r o w y w y p o -
c z y n e k i t o p o c enach b a r d z o 
u m i a r k o w a n y c h . S t w i e r d z a m , 
ż.= k o ' o n i a ta b y ł a z a w s z e 
p r o w a d z o n a d o s k o n a l e i p o -
s i ada ła f a c h o w e k i e r o w n i -
c t w o . " 



Stama B^sr) 
W E D t U G P O W I E Ś C I J Ó Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Pilnujący ogniska Dziwy znany nam już parobczak Sajnbor zostaje podczas sobót-
kowej zabawy ku czci bogini Kupały powalony przez nieznanych mu sprawców i 
związany. Kiedy udało mu się uwolnić z pęt, dowiaduje się od Jaruhy, że Dziwa zo-
stała porwana. W domu wyjaśniono mu, że uczynił to Doman. W tej chwili wraca 
Dziwa, która po zranieniu Domana uciekła na jego koniu, po czym opuszcza dom. 

P o trzech dniach wędrówlci Dz iwa dotarła naresz-
cie do jeziora Lcdnica, na środlcu Istóreso wzno -
si ła się świątynia Nu , słowiańslciej bogini śmier-
cL Jeden z zamieszltałych u brzegu rybaków 
przewiózł ją czółnem na wyspę. N a połanie do j -
rzała gromadki łudzi. Minęła ich i skierowała się 
w stronę widocznej już świątyni. Skręciła w y -
sypaną świeżym żwirem dróżką i wtedy zobaczy-
ła jakiegoś starca. Stał, oparty na dużym kiju, 
odziany w białą szatę i dużą czapkę. „Tyś tu o j -
cem i panem, Wizunie?" — spytała z szacunkiem. 
Skinął s iwą s łową. U j ę ł a go z pokorą za kolana 
i prosiła, by pozwoli ł j e j tu pozostać na zawsze. 
„Zatęsknisz ty jeszcze za światem!" odparł. 

Zapytana o przyczynę s w e j decyzji, szczerze opo-
wiedziała o tym, jak porwał ją Doman i jak ude -
rzyła go mieczykiem. Starzec chwycił się za skro-
nie. „Cóżeś ty naj lepszego uczyniła? — zawo -
łał. — Przecież ja Domana na rękach nosi łem!" 
Rozżalony milczał przez dłuższy czas. By ła prze-
konana, że każe j e j odejść z niczym. Stało się 
jednak inaczej. „Zostali! — postanowił Wizun. — 
Jak cię serce przestanie boleć, odejdziesz. A te-
raz idź do ogniska!" Poszła. Kap łanki popatrzy-
ły na nią pytająco, ałe nie ozwały się ani sło-
wem. N i e bez strachu spojrzała na posąg bogini,! 
nieforemny, okopcony, straszny jakiś. U jego! 
stóp leżało kilkanaście białych trupich czaszek.! 

Opanowa ła się szybko, usiadła obok swych towa -
rzyszek i zapaliwszy maleńkie łuczywko złożyła 
j e na luuniennym ognisku. Odtąd miało to być j e j 
j edyne zajęcie. Dn i w lok ły się szare i jednosta j -
ne. Pewnego poranka rozwar ły się gwa ł townie 
d r z w i świątyni. Ukaza ł się w nich stary Wizun, 
a obok niego mężczyzna, na widok którego Dz iwa 
zadygotała z trwogi. Obcy mężczyzna przybrany 
by ł w czerwony płaszcz i pozłacany kołpak. II b o -
fcn zwisał mu wie lk i mlecz. Spod rude j gęstwy 
w ł o s ó w spoglądały dzikie, płonące oczy, którymi 
spozierał na wszystkie strony. W pewnym m o -
mencie zatrzymał j e na siedzącej Dziwie. Nachy -
lił się do ucha Wizuna i zaczął mu coś szeptać. 

Stary zbliżył się powo lnym krokiem do dziewczy-
ny. „To jest książę miłościwy — szepnął. — Chce, 
abyś mu powróżyła" . „Kiedy j a nie potrafię?" — 
wystraszyła się Dz iwa . W te j chwil i podeszła sta-
ra kapłanka, zwana Nanią. „Upo j ę clę kadzidłem 
— rzekła cichutko — a ty m ó w m u wszystko, co 
zobaczysz." Odurzoną ziołami, palącymi się w du -
żym garnku, powiedziono do Chwostka, przyg lą -
dającego się tym przygotowaniom z szyderczą 
miną. „ M ó w ! " — rozkazał. „Widzę gród — zaczęła 
— słyszę wrzawę . Ciągną gromady pod wieżę. 
Książę ucieka wysoko. G ród się wali... płonie... 
dużo krwi... sama krew... Gó ra trupów, kupa 
popiołów..." Zamknęła oczy I padła bez czucia 

Chwostek uniósł się straszliwym gniewem. „Osma-
« » ć tę dziewkę biczami! — wrzasnął , zapominając, 
że służbę zostawił nad brzegiem. — Spalić dosz-
czętnie tę przeklętą świątynię! Kamienia na ka -
mieniu nie zostawić!" Stary Wizun patrzył m u w 
oczy bez clenia lęku. „Zostawcie, panie, te po -
gróżki! — powiedział spokojnie. — N ie rozpoczy-
najcie wo jny z bogami. Będziecie j e j mieli az 
za dużo z ludźmi..." Książę łypnął zaczerwlenlo-
n.tm okiem, pogrozU mu kułakiem, splunął, a po -
tem odwrócił się I bez s łowa ruszył ku czekają-
c>m na niego łodziom. Potężnym kopnięciem zbu -
dził drzemiącego smerdę I rozkazał jechać czym 
prędzej . Wiosła cicho plusnęły o wodę. Odjecliall . 

W grodzie czekano na Chwostka do późnej nocy. 
Brunhi lda snuła się po komnatach z nacłunurzoną 
twarzą. Gn iewa ła j ą I niepokoiła zarazem tak 
długa nieobecność męża. Kiedy dali j e j znać o j e -
go przybyciu, pospieszyła go powitać. P rzy ją ł j ą 
z zagniewanym obliczem. „Rano zawo ła j ml H a d o -
na! — polecił. — Niech jedzie do Sasów, niech tu 
przyjadą, niech wszystko zniszczą, spalą, a ja tych 
nędznych kmleclów przemienię w jedną wie lką 
gromadę n iewoln ików! " Pogłaskała go po twarzy 
pieszczotliwie. „Nie złość się! — prosiła. — Tyle 
razy cl mówi łam, że tylko Sasi mogą tu zrobić po-
rządek. Hadona wyp raw i ę w drogę. To pewny czło-
wiek, nie zawiedzie naszego zaufania" . (9 — d.c.n.) 

F A M A B 
C o oznacza ta t a j emn i c za na zwa — F A M A B U D , w i d n i e -

jąca na w i e l u maszynach , żuraw iach , d źw i gach i tp? P o 
pros tu : F a b r y k a M a s z y n B u d o w l a n y c h w Szczec in ie p r o -
d u k u j e m i ę d z y I n n y m i urządzen ia do b u d o w y po r t ów . T a k , 
do b u d o w y p o r t ó w ! 

G ó r n e z d j ę c i e p r z eds t aw i a w łaśn i e s zc zy tową część ż u -
r a w i a p r z e znac zonego d o t e g o celu. Z a r ó w n o w kons t ruk -
c j i j a k i w w y k o n a n i u j e s t t o dz i e ł o po l sk i e go inżyn ie ra 
i p o l sk i e go technika . Ca ła F A M A B U D też j es t w y ł ą c z n i e 
po l sk im do robk i em , p o w s t a ł y m i r o z w i n i ę t y m w c iągu 
ostatn ich k i l ku lat. 

Ż u r a w d o b u d o w y p o r t ó w w z b u d z i ł o l b r z y m i e za in t e r e -
s owan i e na ostatnich M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r g a c h P o z n a ń -
skich. P o s y p a ł y s ię z a m ó w i e n i a z w i e l u k r a j ó w e u r o p e j -
skich i zamorsk ich . Szczec ińsk i zak ład m a na n a j b l i ż s z e 
lata p e łne r ę c e roboty . 

D r u g i e z d j ę c i e p r z eds t aw i a do lną część (na d r u g i m p l a -
n ie ) r e w e l a c y j n e g o żu raw ia . P r z e d n i m przenośn ik w i e -
l o c z ł onowy , r ó w n i e ż w y p r o d u k o w a n y w K r a j u , w j e d n e j 
z f a b r y k poznańskich, d la p o t r z e b budow lanych . N a z d j ę -
ciu u do łu — g ó r n y w i e r z c h o ł e k m a s z y n y w i e r t n i c z e j w y -
sok ie j na ok. 40 m e t r ó w , ba rd zo p o s z u k i w a n e j d la c e l ó w 
geo l og i c zno -gó rn i c zych . 

F A M A B U D — De p lus en plus souvent on rencontre cette marque 
su r des machines importées <ie Po logne. L 'us ine de machines d e 
Szczecin pro<iuit et exporte <ies grues d e construction, des ponts 
t ransbordeurs et grues portuaires des transporteurs et élévateurs 
ainsi que d u matériel d e forage . 



Jul ian Żebrowsk i je t ł bardzo zna-
nym i popularnym lcarykałurzysłq 
w Polsce. N i e przepuszcza i a d n e j 
okazi i , aby wzbogacić t w ó j zb iór 
zabawnych rysunków I korykofur . 
U k a z u j ą się one w wie lu pismoch, 
zwłaszcza warszawskich. O t o cyk l 
rysunków pł. „Pomniki W a r s z a w y 

w czasie u p a ł ó w ' 

A d a m M i c k i e w i c z F r y d e r y k C h o p i n 

Jon Kil iński Józef Poniatowski 

M i k o ł a j Kopernik Warszawska Syrena Wojciech Bogusławski 


